


rzenieśm y się w  oko licę  położoną 
m. w. 12 k ilom etrów  na zachód od 
m iasta starożytnego Tyńca. Urocze 

to zaiste m iejsce, jedno z n a jc iekaw ­
szych pośród  tylu innych przepięknych 
zakątków  oko licy  K rakow a i to za rów ­
no dzięk i n iezw yk le  m alow niczem u p o łoże ­
niu na strom ej skale nadwiślańskiej, jak  n ie­
m n iej dzięk i sw ej n iezm iern ie od leg łe j i in ­
teresu jącej przeszłości. K rakow ian ie , a zw ła ­
szcza m łodzi harcerze, k a jak ow cy  i w ioś la ­
rze, często ob ie ra ją  T yn iec  jak o  cel swych 
wycieczek . N a jliczn ie jsze  m asow e p ie lg rzym ­
ki pieszo, w ozam i lub statkam i, odbyw ają  
się tu co roku w  dniu 29 czerw ca, w  k tórym  
przypada tu w ie lk i odpust patronów  k o ­
ścioła św. P io tra  i Paw ła. W a rto  boda j w  
krótk ich  słowach wspom nieć o przeszłości 
tego m iejsca, tak bard zo  od leg łe j, że gin ie 
ona w  pom roku rom antycznej legendy.

Sama ju ż nazwa Tyń ca  jest n iezm iern ie 
starożytną. P och odz i ona od  prastarego p o l­
skiego w yrazu  tyn a lbo  tynina, ozn acza ją ­
cego ty le  co ogrodzenie. T yn iec  zatem  nie był 
niczem  innem, ja k  m iejscem  ogrodzonem , 
zam kniętem , warow nem , c zy li poprostu zam ­
kiem  lub grodem . N azw a  ta zw iąza ła  się 
wszakże w  czasach zam ierzch łych  nie z m ie j­
scem na skale nad W isłą, gdzie  w  nurcie je j 
p rzegląda się stary, d w u w ieżow y  kośc ió ł i 
p rzy leg ły  doń, sławny ongiś na całą Polskę, 
k lasztor zakonu Benedyktynów , dziś zam ie­
n iony rękam i czasu w * zupełną ruinę. N azw ę 
Tyńca nosiło zapewne ju ż w  czasach przed- 
d zie jow ych  wyniosłe, panujące nad okolicą  
w zgórze  zw ane dotąd Grodziskiem , położone 
na zachód od kościoła i ruin, wyn iesione na 
ok. 70 m etrów  nad poziom  W is ły . Jest ono 
w  rzeczyw istości rozległem  przedhistorycz- 
nem grodziskiem , obecnie zalesionem , co 
spow odow ało , iż  dotąd  jeszcze naukow o nie 
by ło  badanem. O kolone szeregiem  strom ych 
wzniesień, bagnam i i szerok im  luk iem  W i­
sły, musiało być istotn ie w  praw ieku  sie­
dzibą pana ozy księcia tych  oko lic . Do 
dziś dnia w zgórze  to zachow a ło  wtidiocziny 
zarys owalnego, okazałego grodziska o 
sztucznie w yrów n an e j pow ierzchni, o k o lo ­
nej wałem , przyp łaszczonym  z biegiem  
stuleci. M og ło  tu na górze, oko lon ej bagna­
mi, pom ieścić się dużo ludzi i stanąć w ie le  
drew n ianych  budynków . I dziś jeszcze ok o ­
liczne pola lud nazyw a „P od g ro d z iem ", a

pobliskie prastare osady P iekary , Skotniki, 
Łag iew n ik i, W ożn ik i, Strzelce, Korabn ik i 
i Kuchary dow odzą, że musiała tu kiedyś 
w  m roku d z ie jów  istnieć organ izac ja  rycer­
ska, zaś m ieskańcy tych osad obow iązan i 
b y li do wszelak ich  św iadczeń na rzecz pa­
nów  grodowych .

Z ow em  przeto  grodzisk iem  tynieckiem  
zw iązana została ju ż w  średn iow ieczu c ieka­
w a i bogata w  treść legenda o  W alg ierzu  
Udałym  (c zy li D orodn ym ), potężnym  panu 
na Tyńcu, spopu laryzow ana w  nowszych 
czasach przez p iękną opow ieść Żerom skie­
go. P o  raz p ierw szy podanie to zosta ło  za ­
pisane ju ż w  13 w., w  K ron ice  W ie lk o p o l­
skiej. B rzm i ono w  skrócie jak  następuje. 
W  czasach pogańskich b y ł panem  na Tyńcu 
m ożny W a lg ierz  (inacze j W a lcer lub W a lte r ),  
przodek rodu S tarżów  czyli Toporczyków . 
On to po jm ał i w  Tyńcu  u w ięz ił księcia na 
W iś licy , W isław a, z rodu P op ie low ego . W a l­
g ierz ów  m iał żonę, p iękną H eligundę, córę 
kró la  Franków . Pozn ał ją  na d w orze  je j  o j­
ca, śpiewem  podb ił je j serce i nak łon ił do 
ucieczki do Polsk i. P rzeb y li w p ław  Ren, lecz 
za rzeką dogon ił ich k ró lew icz n iem iecki, 
ryw al W alg ierza . P o  pom yślnym  d la W a lg ie . 
rza boju , w  k tórym  leg ł je go  w spółzaw odnik , 
zakochana para p rzybyła  do Tyńca. W n et 
polem  W a lg ie rz  w y jech a ł i nie b y ło  go dwa 
lata. H eligunda tym czasem  zw o ln iła  z kaźni 
W is ław a  i uciekła z nim  do W iślicy . P o  p o ­
w roc ie  do domu W a lg ie rz  zapłonął strasz­
nym  gniewem , ruszył na W iś licę , lecz przez 
zdradę żony został pojm any przez W isław a. 
W  okrutnej bezsile, p rzykuty łańcuchami, 
musiał patrzeć na pożycie  zd radzieck ie j pa­
ry. Straż nad W a lg ierzem  z lec ił W is ław  sw ej 
siostrze, starej i szpetnej. T a  pokochała w ię ź­
n ia i w zam ian  za przyrzeczen ie ślubu p rze­
c ięła ka jdan y  i p rzyn ios ła  jego  m iecz. W ó w ­
czas W a lg ie rz  w y zw o lon y  p rzeb ił m ieczem  
W isław a  i w ia ro łom n ą H eligundę, a sam z 
w ie lk iem i skarbam i p ow róc ił do Tyńca.

H istorycy , k tó rzy  badali tę ciekaw ą legen 
dę, dow ied li, iż jest ona złożona ze strzępów  
prastarych podań o W a lte rze  z Akw itan ji 
z cyklu N ibelungów . Lecz zw iązan ie  je j z 
T yńcem  i W iś licą  ju ż w w. 13-ym dow odzi, 
iż  żyć jeszcze musiała w ów czas tradycja  o 
jakichś książętach tych m iejsc, o ich ryw a ­
lizacjach , zdradach, k rw aw ych  napadach

i bojach. Na zrębie te j tradycji, s ięga jącej 
jeszcze w  p rzedp ias low ą epokę, połączono 
okruchy poem atów  zachodnich i spo jono jo 
w  poetyczną całość.

Z b iegiem  czasów  z starożytnego g ro d z i­
ska przen iósł się punkt ciężkości na strom ą 
nadwiślańską skałę, gdzie  ju ż w  11 stuleciu 
osadzony zosta ł zakon Benedyktynów . Rok 
za łożen ia  klasztoru  otoczony jest jednak  
mgłą niepewności. H is torycy  n aogó ł zgodn ie 
uw ażają  za fundatora K azim ierza  O dnow i­
ciela, zw anego M nichem  i podają, idąc za 
D ługoszem , jak o  datę pow stan ia k lasztoru 
rok  1044. R ola  B enedyktynów  w  ow e j epo ­
ce by ła  n iezw yk le  doniosła. Spełnia li d on io ­
słą ro lę  w  nawracaniu pogan, utrwalen iu 
w ia ry , w ydaw a li z sw ego łona licznych  b i­
skupów m isyjnych, kszta łc ili k ler, stanow ili 
obsadę kapituł katedralnych, m. in. rów n ież 
i w  K rakow ie . Oni jedn i posiadali w  ówcze- 
snem społeczeństw ie rozleg łą  naukę, on i zna­
li kunszt m urow an ia budow li z  kam ienia. 
R ych ło  p om noży ły  się ich k lasztory  w  P o l­
sce, T yn iec  wszelako uposażony olbrzym ie- 
rni w łościam i, za jm ow a ł w śród  nich m iejsce 
naczelne. Opata je go  zw ano ongiś „abbas 
centum v illa ru m “ , opatem  stu wsi i panem 
pięciu m iast ponadto.

B ogactw a w szelako  nie zapew n iły  T yń co ­
w i ciszy i spokoju . D zie je  je go  b y ły  burz­
liw e  i zm ienne. K ośc ió ł i opactw o w ie lo k ro t­
nie by ły  n iszczone p rzez najeźdźców , T a ta ­
rów , Szw edów , M oskali. P o ża ry  obracały 
gm achy w  perzynę, a na ruinach pow staw a­
ły  w ciąż nowe, okazalsze budow le. W śród  
zam ieszek  w o jennych  w  2 poł. 18 w. mnisi 
$ię rozp ierzch li, a po pow rocie  zastali b u ­
dow le  obrabow ane i zniszczone. P o  tym  ro z ­
b iorze  Austrja  zagarnęła d la rządu dobra 
opackie, a tw orząc w  r. 1786 n ow ą  d iecezję  
tarnowską, m ianow ała biskupem  opata Ja­
nowskiego. W ów czas  też reszte n iezm iern ie 
ongiś bogatego skarbca p rzew iez ion o  do ka­
ted ry  tarnow skiej, gdzie  dotąd stanowią 
ozdobę św iątyn i. Cenniejszem  m oże jeszcze 
od skarbca b y ło  tyn ieckie arch iw um  i bi- 
b ljotcka, ob fitu jąca  w  m nóstwo n iezm iern ie 
w ażnych  dla d z ie jów  naszych w  średn iow ie­
czu dokum entów , kron ik  i ksiąg. T e  p rze­
w ió z ł rząd  austrjacki do B ib ljo tek i U n iw er­
syteck ie j w e L w ow ie , gdzie  ku ogrom nej 
szkodzie  dla nauki zgorza ły  w  czasie bom ­
bardowania miasta p rzez w o jska austrjac- 
k ie w  r. 1848.

P od ję te  w  pocz. 19 w. próby osadzenia tu 
B enedyk tynów  n iem ieckich nie p ow iod ły  się. 
K ośc ió ł i k lasztor pod lega ły  coraz to bar­
dzie j opuszczeniu i ruinie. Budynek k la­
sztorny ugodzony zosta ł w  r. 1831 piorunem , 
od k tórego  zgorza ł, k ośc ió ł p rzytem  znacznie 
ucierpiał. W ów czas  to w ieże  straciły w yn io ­
słe barokow e hełm y i ju ż n igdy ich nie od ­
zyskały.

D ziś w  skrom nem  wnętrzu kościoła, za 
za łam am i walących się ruin klasztoru, 
w  starych w arow nych  ongiś bramach i resz­
tkach fo r ty fik a cy j -— wszędzie czatu jąca mc- 
lancholja  w ita smutno przybysza, pouczają*' 
w ym ow n ie  o n iw eczącej wszystko potędze 
czasu. I  ty lko  n icodm icniona przez w iek i 
p rzyroda  uśmiecha się radośnie, oczarow u je  
w ędrow ca uroczem i w idokam i fa lu jące j w 
słońcu oko licy , lesistych w zgó rz  i rozśc ie lo ­
nych n iby barw ne kob ierce pól i łąk, nad 
k tórem i rozlega  się beztrosk i śpiew  ptasz­
ków , nucących tę samą pieśń odw ieczną, 
k tórą  k iedyś śp iew a ły  w  czasach m ocarne­
go W a lg ierza . I  tak samo, jak  za je go  dni, 
p rzecina u roczy k ra job raz kręta wstęga W i ­
sły, szem rzącej odw ieczn y epos o w iekach, 
k tóre  m inęły, tak ja k  m ija ją  je j  w ody w 
otchłannym  nurcie Bałtyku.
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A S Y  N U M E R U  3 6 * G O :

„W O D N E  P A N N Y ".
O w y p ra w ie  m orsk ie j  sześciu od­
ważnych  Lw ow ia n ek ,  k tóre  jako  
za łoga  jachtu  „ K r z y s z t o f  A r c i ­
szew sk i"  odbyty  da lek i re js  po 
Bałtyku. Str. 4— 5—41.

W O J S K O  S T A N .  A U G U S T A .  
A lbum  Raspe ‘go  z r. J781 zapo­
znaje  nas z w zoram i barwnych  
mundurów żo łn ie rzy  kró la  S tan i­
sława Augusta ,  które  sw ym  w y ­
g lądem  przypom ina ły  u n i fo rm y  
w o jskowe innych ’ ówczesnych euro­
pejskich państw. Str. 8—ił.

W M IEŚC IE  K R ZY W E J  W IE ŻY . 
Przez życie mieszkańców słynnej 
Pizy przew ija sie jak  barwna 
wstęga szereg uroczystości, zw ią­

zanych z tradycjam i miasta.
Str. 10— 11.

„C Z A R N A  W D O W A".
Ho najciekawszych, a zarazem naj­
niebezpieczniejszych pająków na- 
leży „czarna wdowa", która ostat­
nio przyw ieziona do Lołndynu sta­
ła się powodem interpelacji w par­

lam encie  angielskim. Str. 13.

Jak mieszkają gwiazdy filmowe:
HOME A N IT Y  LOUISE. 

Wnętrza rezydencji słynnej arty­
stki am erykańskiej w Bcverle 
Hi lis stanowią zaprzeczenie dobre­

go smaku i znawstwa stylów.
Str. 16— 17.

„T O W A R Z Y S TW O
„SZU B R A W C Ó W ".

Ostatni zjazd chemików w W iln ie 
Przypomniał działalność słynnego 
°ngiś związku, ma którego czele 
siał Jędrzej Śniadecki. Str. 18.

Przebój muzyczny „A sa":
W E  DW OJE.

Walc angielski. Muzyka Eugen. 
r Milera. —  Słowa R. Hajduka.

Str. 22.

O B YC ZAJE  B R E T A N J I 
Z A K L Ę T E  W  PO R C E LA N IE . 

Porcelanowe figu rynk i zakładów 
"  Quimper opowiadają o życiu za 
kątka Francji, który fo lk lo rys ty ­

cznie przypomina Polskę.
Str. 23.

Nowele. — Konkurs wakacyjny. —  
łam igłówki mody męskiej. —  H i­

giena. —  Kosmetyka. — Moda ko 
bieca. —  Dzia ł gospodarstwa do­
mowego. —  Humor i rozrywki 
Umysłowe. — Nowe książki. —  Na 

scenie. - Program  radjowy.

F o t . F e lik s  N o tu ic k i — K ra k ó w

Sq momenty, gdy ruch uliczny w starych miastach słabnie, a nawet zam iera podczas dnia  
i wówczas zdum iewa przechodnia obraz jakby w yczarow any z przed 50  lat, kiedy nie znano  
jeszcze samochodów i tram wajów, nieodłącznych współczynników życia dzisiejszej ulicy. —  

N a zdjęciu: W id o k na M ały Rynek z ulicy M ikołajskiej w Krakowie.
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Na lewo: Zanim wyruszy tlę na 
dalekie morze, trzeba się wielu 

rzeczy na brzegu nauczyć...

w u jąc  się w  m orzu  i głosząc 
o jego  p iękn ie  tym , k tó rzy  je ­
szcze naszego m orza n i e
o d k r y l i .

A le  d op ie ro  od lat sześciu
p oży teczn y  ten Z w iązek  uznał, 
że i k ob ie ty  m a ją  rów n e p ra ­
wa z m ężczyznam i do p ozn a ­
w an ia  i —  ukochan ia m orza,

W  od p ow ied n ie j p orze  roku 
co k ilka  tygodn i w yru sza ły  
d zie lne  żeg la rk i m ałcm i gru p ­
kam i na w yp ra w ę  do dalek ich  
lądów .

Z początku  pow ątp iew ano ,
czy  rzek om o  słabe i do w ię ­
kszych  trudów  n ien aw yk łe  ko- 
h iety  dadzą sob ie  radę.

Bo to trzeba  n ocą  c zu jn ie  
w a rtow ać  p rzy  sterze, b orykać  
się z żag lam i i c iężką  k o tw i­
cą —  i n ie m ożna lic zyć  na 
n iczy ją  pom oc, n ik t ze sk w a­
p liw ą  uprze jm ością  n ie  zastąpi 
„s ła b e j*1 kob ie ty , aby n ie  p o ­
psuła sob ie p iękn ych  rączek...

C.i(fg dalszy nu sir. 6 -tr j. k

P O  R E G A T A C H
Fo t .  M g r  L es z e k  W i e l c ż y ń s k i  —  L w ó w .

gd yż ryb acy  n ie p ozw o lą  „panu  z miasta'* 
w trącać się do w ie lk iego  m isterjum , jak iem  
jest ich praca.

D op ie ro  c i „ c y w ile " ,  k tó rzy  m ogli odbyć 
choćby jeden  re js  na jachcie , k tó rzy  ro z ­
kosz p od ró ży  ok u p ili c iężką pracą, c zu j­
nością i hacznem  obserw ow an iem  ob licza  
m orza —  m a ją  p raw o  n azw ać się „w ilk am i 
m orsk im i" i ludźm i, k tó rzy  p raw d z iw e  
z m orzen i zawairli p rzym ierze !

Od dość dawna Akadem ick i Zw iązek  M or­
ski s zk o lił k ad ry  m ężczyz.n-żeglarzy, k tórzy  
na jach tach  da lek ie  od b yw a li podróże , p o ­
zn a jąc  obce k ra je , hartu jąc s iły  fizyc zn e  
i w o lę  w w a lce  ze „s z to rm am i", rozm iło -

-— y  aw ieram y coraz ściś lejsze p rzym ierze  z m orzem . N ie ty lk o  „ca ła  P o lsk a " 
( spot yka się latem  na naszem  w ybrzeżu , rozkoszu je  s ię  p ięknem  m orza 
— i daram i w o d y  i słońca —  lecz także _coraz częśc ie j i coraz lic zn ie j w y ­
r u s z a m y  na pełne m orze  po now e i n iezw yk łe  dla „iszczurów  lą d o w ych " w rażen ia.

K to p ragn ie  p od ró żow ać  z kom fo rtem , lub kom u w iek , c zy  skąpe s iły  n ie p o ­
zw a la ją  na odegran ie  ro li au ten tycznego  w ilk a  m orsk iego  —  b jcrze  udzia ł w  zb io ­
ro w e j w yc ieczce  m orsk ie j, w  czasie k tó re j za paręset z ło tych  o toczą  go  w s ze l­
k im  kom fortem , zapew n ią  sto procen t bezp ieczeństw a, a m orze  w yda  mu się 
nie g roźn ym  i zaw sze n ie ob lic za ln ym  żyw io łem , lecz poprostu  w ygodn ą  au to­
stradą, po k tó re j statek-m iasto spok o jn ie  d otrze  do obcego  portu.

A le  m łodzi p ragną innnych  w rażeń !
In acze j sm akuje p od róż „D a rem  P o m o rza " , a in acze j w ie lk im  transatlantyk iem .
Jeszcze inny smak posiada p od róż jach tem , m ałą łupiną, na k tó re j k ilku  za le ­

dw ie  ludzi m ie rzy  n iem al b ezpośredn io  swe s iły  z ta jem n iczą  p otęgą  m orza...

W y p ra w a  z ryb ak am i na p o łów , na pełne m orze, ma sw ó j czar, ma sw o ją  p oe ­
zję , p isaną p rzez  noc, m orze, gw iezdn e  n iebo i p odn iecon ą tą n iezw yk łą  sce- 
n er ją  w yob raźn ię .

A le  to są w y c ie czk i k rótk ie, w  czasie k tórych  jest się w łaśc iw ie  „k ib icem * .





Przygotowania do stawiania żagli.
W s z y s tk ie  z d ję c ia :  M g r  L e s z e k  W ie le ż y ń s k i .

Lwów.

„P a n n y  w o d n e" o p o w ia d a ją  o  s w o je j p o ­
d ró ży  z entuzjazm em .

C hw a lą  p rzy s łow io w ą  gościnność Skan­
d yn aw ów  i radu ją  się, że p rze ży ły  —  p ra w ­
d z iw y  sztorm !

W  ostatnich dniach p an ow a ły  bow iem  
na Bałtyku  silne sztorm y, k tó re  naw et zm u­
siły dzie lne  żeglairki do zrezygn ow an ia  
z w iz y ty  w B orn h o lm ie  i za trzym an ia  się

Poniżaj: „Krzysztof Arciszowskl" na wodach 
Norwogjl.

Ciąg dalszy ze sir. 4 -le j

„P a n n y  w od n e" są pasażerkam i 
i m aryn arzam i zarazem .

1200 m il m orskich  jach tem  —  
to nie fraszka. N aw et dla k rzep ­
kich  ram ion  m ęskich n iek iedy 
jest lo  zadan ie nad siłj'.

A le d zie lne  d z iew częta  dow io- 
Iły, że po tra fią  dorów n ać  m ęż­
czyznom na każdem  polu !

W  dalekich  portach z podziw em  
og lądan o  m łode „w ilc zy ce  m or­
sk ie", chociaż n iety lko  w A m ery ­
ce, ale i we F ran cji, A n g lji, N iem ­
czech, a zw łaszcza w  krajach  
skandynaw skich  k ob ie ty , znaczn ie 
daw n ie j, niż P o lk i, w yru sza ły  na 
morze. Nasze żeg la rk i budziły  j e ­
dnak podziw  postawą, energ ją  
i doskonałym  hum orem , m im o 
p rzebytych  trudów.

—  N ie  znać na nich ani śladu 
zm ęczen ia —  m ów ili z uznaniem  
i nie bez zd ziw ien ia  p raw dz iw i 
„ lu d z ie  m orza ".

K ob iet, u p raw ia jących  „k ró le w ­
ski s p o r t "  żeg larsk i, jest coraz 
w ięcej. Pow iększa  się rów n ież 
ilość jach tów . „G ra żyn a ", jacht 
harcerek  m orskich, znany jest" d o ­
brze w licznych  portach  skandy­
nawskich, dokąd w  ciągli czterech  
lal w łóczęg i zaw ija ł.

P rzed  k ilku dniam i p ow róc ił do 
Gdyni po p rzeszło  d w u tygod n iow e j 
pod róży  do S zw ec ji i F in lan d ji 
jacht „K rzy s z to f  A rc is zew sk i" —  
ten sam, k tóry  zbyt pochopna 
plotka prasow a „u to p iła " w roku 
zeszłym...

Za łogę  „K rzy s z to fa  A rc is zew ­
sk iego " s tanow iło  7 studentek 
w yższych  uczelni lw ow sk ich , —  
członkiń  Akad. Zw. M orsk iego.

Jacht o d w ied z ił p o r ly  w V isby, Marien- 
liam m  na w yspach  Aa landzk ich , Sunds- 
liaran, K a losv ik , Sztokholm  i Nynashainn.

T rasa rzec zyw iśc ie  wspan iała, w id ok i, jak  
z baśni! S ztokholm , „W e n e c ja  P ó łn o cy " , 
„K ró lo w a  M e la ru " —  jak  go n azyw a ją  d o ­
p raw dy  bez zb yteczn e j p rzesady —  nape­
wno dał „pan n om  w o d n ym " w rażen ia , k tó ­
rych  n igdy nie zapom ną.

Pod ró ż  bow iem  lekk im , n iezby t szybko 
sunącym  po fa lach  jach tem , w zd łu ż tysię 
cy „s zk e ró w " —  u roczych  ska listych , a to ­
nących w go rą ce j zie len i w ysepek , jest zda ­
rzen iem , k tórego  się nie zapom ina.

D ow ódcą „K rzy s z to fa  A rc is zew sk ie go " był 
w tej p od róży  p. A n d rze j M ajew ski.

w porc ie  Nynashainn , skąd jacht 
p rzyb y ł b ezpośredn io  do Polsk i, 

„P a n n y  w od n e" czeka zasłużony 
odpoczyn ek  ale jach l, na k tó ­
rym  odbyty  sw oją  cudow ną p o ­
dróż, nie zazna jeszcze odpu 
czynku.

Po  p rzy ję c iu  n ow e j za łog i, w y ­
rusza w nowy. k ilku tygod n iow y 
re js  po Bałtyku , pod kom endą 
kpt. M ięsow icza.

A le  len rejs będzie już ostatnią 
w tym  roku pod różą  „K rzy s z to fa  
A rc is zew sk iego " do obcych  p o r­
to w .

I znów w roku p rzyszłym , gdy 
ty lko  nadarzy się sposobna pora 
do w łóczęg  m orskich , w yruszą 
znów  lekk ie, sm ukłe jach ty , na 
k tórych  nie brodaci, k lnący co 
drugie s łow o i g inem  k rzep iący  
sity w iley  m orscy, lecz zgrabne, 
m łode, opa lone  i wesołe, w y k w in ­
tną p orozu m iew a jące  się m ow ą 
i s tron iące od k ie liszka  —- p o p ły ­
ną „w o d n e  p an n y".

Znów  o toczy  je  bezm iar w ód  
m orskich , o toczą  odm ęty, k ry jące  
groźne  i w ie lk ie j czu jności oraz 
sił m ęskich w ym aga jące  n iespo­
dzianki...

Zn ów  zasyp iać  będą pod  sza 
liro w ym , utkanym  gw ia zd am i na­
m iotem  nieba. 1 ty lko  te, k tórym  
przyp ad n ie  w  udzia le  czuwanie 
przy sterze —  pełne w rażeń  i ta ­
jem n iczego  sam-na-sam  z m orzen i, 
będą słuchać zagadkow ych  o p o ­
w ieści, k tóre  nocą szem rze m orze 
osa m ot n i o ny in podróżn ikom .

D zie lne są „p an n y  w o d n e", któ 
re gorącem  sercem  pokoch a ły  m o ­
rze. Ich p rzyk ład  zachęci nape­

wno n iety lk o  rów ieśn iczk i odw ażnych  ż e — 
glarek , lecz także zaw styd zi n iem raw ych  
„p an ó w  s tw o rzen ia ", k tó rzy  w  obcis łych  
m arynareczkach  za jęcze  k ry ją  serca i w olą 
patrzeć  na m orze  z m ocnego, solidn ie  zbu ­
d ow an ego  m ola, n iż narażać życ ie  „w  w a l­
ce  z żyw io łem "...

T ak ich  ogarn ia  naw et lęk, gdy w siadają  
na poczc iw ją  c iągnący sm ugi czarn ego  d y ­
mu statek, aby odbyć  „p o d ró ż "  z Gdyni do 
Jastarni...

Gdy jednak  u jrzą  s iedem  szczęśliw ych , 
opa lonych , roześm ianych , u zdrow ion ych  ze 
w szystk ich  sm utków  „pan ien  m orsk ich "

D ok o ń c ze n ie  na str. 7-mej.
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{Jeżeli zależy r a n i na czasie, można uzyskać 
piękne włosy w ciągu 3-ch m inut, myjąc 
je  "Suchym  szamponem Czarna główka.

CAŁE ZYCIE JESTEM UWIELBIANA
DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWEMU/

PO 15 LATACH P O ­
ŻYCIA M A ŁŻEŃ ­
SK IEG O  PAWEŁ 

PRZYNOSI M l N A  
d a l  k w ia t y  i

M O JA  M ŁO D O ŚĆ  
I P IĘKNA  CERA 
CIĄGLE M U  SIĘ 

PODOBAJĄ.

M O JA  TAJEM N ICA  ? OLEJEK O L IW K O ­
W Y I U ŻYW AM  W YŁĄCZN IE  MYDŁA 

PALM O llVE, A  OLEJEK O L IW KO W Y  JEST 
NAJSKUTECZNIEJSZYM  NATURALNYM  

ŚRO D K IEM  UDELIKATNIAJĄCYM, 
W Z M A C N IA JĄ C Y M  I UPIĘKSZAJĄCYM 
SKÓRĘ. SPRÓBUJ! JUŻ PO  2 TYG O D ­
N IACH  BĘDZIESZ O C Z A R O W A N A  W Y ­
NIKAMI... A  POTEM BĘDZIESZ STA­
LE UŻYW AŁA TEGO N IEZW YK-

Przy kupnie na­
leży żqdać tylko 

oryginalnego 
mydła 

Palmolive !

LEG O  MYDLĄ !!

SH AM PO O  PALMOLIYE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIYE CERĘ

Szampon Czarna główka
fi/n U H ttć ! ”Bez M ydła” w płynie do

jasnych i ciemnych włosów!

przymierza — między nami i morzem.
Coraz bardziej oswajamy się z wodą, ja ­

ko środkiem lokomocji. Zanim zdobyli­
śmy się na odwagę i wyruszyliśmy na mo­
rze. najpierw popróbowaliśmy swych sil na 
wodach rzek i jezior.

Od wątłych, zwinnych kajaków, do ża­
glówek i wreszcie do „w ie lk ich " jachtów 
— droga niedaleka.

Kto nie ma odwagi, aby zmierzyć swe. 
siły z bezkresnem, pełnem niebezpieczeństw 
morzeni, uwija się w małym kajaku po

Popradzie lub Dunajcu, albo wyrusza na 
spokojniejsze wody naszych północnych 
jezior.

Kto wie jednak, czy takie podróże nie 
są niekiedy nawet niebezpieczniejsze, niż 
pełna emocji podróż jachtem?

Na morzu jest dość miejsca dla wszyst­
kich, a podróż jachtem ma tyle więcej 
czaru i poezji! Tak przynajmniej twierdzą 
nasi młodzi żeglarze, a zwłaszcza — sub­
telniejsze i bardziej skłonne do zachwytów 
„panny wodne"... B.

D o k o ń czen ie  ze str. (i-tej. 
wracających „do domu" — napewno za­
wstydzą się bardzo i obiecają sami sobie 
solenną poprawę.
- syPany morskie" dobrze się więc, zasłu- 
zyły w dziele doprowadzenia do trwałego

SHAMPON ROŚLINNY

HENNA
FA R B U JE W Ł O S Y  
SZYBKO i TRWAŁO

torebka

/P n e c z  s l

lu z y k ry m  łu p k a m i!

s * « '

^  . i . „JWo skóra
.„Sched* 'V,WO

r r g r — — — “
Pielęgnowanie urody woda da Kwarty Scherk! 

Ceny flakon ów : zł. 2, 3,50. 6 i 12

SOIERK

piękna!

Łupież oraz kruchy i łam liwy włos —  
o to  rezu ltat zb y tn iego  odtłuszczania 
skóry g łow y i włosów przez używanie 
niewłaściwych, silnie alkalicznych środ­
ków , ja k ie  nadają sią p rzew ażn ie  do 
czyszczenia martwych tylko przedm iotów.

Regularne mycie nowym n ie-a lkalicz- 
nym szam ponem  "B e z  M yd ła ” C zarna 
główka, powoli przywraca włosom ich 
naturalną moc i elastyczność, a kiedy 
skóra g łow y odpocznie po szkodliwym 
ługowaniu —  w krótkim czasie zniknie 
również i łupież.

”Bez M ydła” bywa w 2 odmianach: 
dla jasnych i ciemnych włosów.



WOJSKO
STANISŁAWA AUGUSTA

#

Od l e w e j ;  S z e r e g o w i e c  pu łku p i e c ho t y  C z i ps k i e go ,
s ł a w a  A u g u s t a .

—  G e n e r a ł - m a j o r  w o j s k  Stani

Na lewo: żołnierz Korpusu Janczarów.

eży przedem ną. m ały tom ik, opraw ny w  pergam in, z ctzerwono barw ionc- 
f_ J  mi b rzegam i i p rostym  grzb ietem  —  tom ik ó typow ym  w yg ląd zie  książki 

z X V III-g o  w ieku. Jeden z tych, k tóre w id zia łem  w Paryżu, preparow ane 
przez fab rykan tów  fa łszyw ych  b iłiljo lek , k tórzy  obcinając grzb iety , nak le ja li 
je  na d rzw i szaf, staw ianych późn ie j w  m ieszkaniach nuw oriszów .

Na ty tu łow ej stronic, na tak m iłym , m iękim  pap ierze  starej książk i czy ta ­
łem  słowa, w ytłoczon e szlachetną czcionką, zb ron zow ia łą  ze staroścłi: Rńspe, 
F ia t Actuel de 1‘Arinće de Sa M ajeste le R oy  de Pologne, N iinberg 1781. To  
m in ja tu row y w span iały album W o jsk a  Po lsk iego  z czasu kró la  Stanisława 
Augusta Pon ia tow sk iego .

Broń, barwa, mundur, sztandary —  to św ietne atrybu ty żo łn ierza , k tóre 
zaw sze będą pociągać oczy  ludzk ie i będą zn a jdow ać entuzjastów , p ośw ięca ją ­
cych  się skom p likow an ej sztuce m u ndurologji n ieza leżn ie czy chodzi o pow aż­
nego h istoryka, czy  ty lko  m anjaka, zb iera jącego  guzik i rozm aitych  arm ij. 
W  zachodnich  krajach  są ludzie, kom pletu jący całe w o jska  o łow ian ych  żo ł­
n ierzy, znaw cy w szystk ich  niuansów  kraju , munduru, kształtu czapki, obycza- 
j i  w o jskow ych . Is tn ie ją  o lb rzym ie  w ydaw n ictw a niem ieckie, traktu jące z dro- 
b iazgow ością  te spraw y. W e  F ran c ji m am y czasopism o „S ab rctage" o cksluzyw- 
nej ilości p renum eratorów , pism o pośw ięcone m undurom  i innym  rekw izytom  
stroju w o jskow ego . W szystk ie  k ra je  p iln ie  respektu ją swe narodow e un iform y. 
1 nas w zruszam y się na w idok  gw ardy jsk ic łi kit na czakach Podchorążych ,



zm ien ia jących  w artę  k ażd ego  29-go L istopada . N iem cy  en tuzja ­
zm ują się na w id ok  kołpaka „H u za ró w  Ś m ierci", o zd ob ion ego  tru­
pią czaszką generała M aokcnsena, —  Francu zi na w id ok  barw nych  
Spahisow N larokka, —  ha! naw et A m erykan ie  m ają K adetów  
z W est Poin t. —  naw et R osja  sow iecka  p rzyw róc iła  K ozakom  ich 
czek m any i patrony.

Geneza munduru w o jsk o w ego  jest b ard zo  skom p likow aną. Często 
je go  h istorja  posiada m om enty m akabryczne, jak  to naprzyk ład  
ma m iejsce z p ięknym  kołn ierzem  m arynarza. W  X V II I  w ieku, 
k iedy służba w m arynarce za liczona była do bardzo  eiężkiejb za ­
jęć  żo łn iersk ich , k iedy  dla skom p letow an ia  za łóg  uciekano się na­
wet do poryw an ia  ludzi, pew nego kontyngentu d osta rczy ły  floc ie  
angie lsk ie j w łaśc iw ie  p lace każni. Skazany na śm ierć, na placu, 
dokąd  p rzyp row adzan o  go w p łóciennym  kapturze skazańca na 
g łow ie , w ysłuch iw ał w yroku , poczem  zam ien iano mu go na służbę 
w m arynarce i rozcinano ów  w ór, a odrzucon y w  ty ł kaptur po­
został częścią stroju m arynarza.

R ów n ież ponury jest początek św ie tn ej ozdoby, jak ą  są sznury 
ad ju tanckie. O tóż datu ją  się one z czasów  w yp ra w  księcia A lby 
w N iderlan dy , k iedy to tam te js i pow stańcy na znak p ogard y  śm ier­
ci nosili na szyjach  go tow e  stryczk i.

D zie ln y  pułk s zw o le że ró w  gw a rd ji K ras ińsk iego, w  odróżn ien iu  
od 2-go pułku szw o le że rów  gw a rd ji, z ło żon ego  z H o len d rów  (nosi 
li on i w p rzec iw ień stw ie  od P o la k ów , c zerw on e  m undury i grana­
tow e rabaty ) począ tk ow o  u zb ro jon y  b y ł ty lko  w  szable i karab ink i 
W  b itw ie  pod W agram  P o la cy  p o w y ryw a li ułanom Schw arzenberga 
lance i przez jak iś  czas naw et je źd z ili z p ropo rczyk am i żółto-czar- 
nemi. T u ta j p rzek on yw u jem y  się, że s tró j w o jsk o w y  m oże być 
nawet w  sposób chw alebn y w z ię ty  od w roga. F o rm a c je  ułanów  
huzarów  są poprostu  u m iędzyn arodow ion e . Tennyson  w  swym 
p iękn ym  poem acie o „S za rży  lek k ie j b rygady  pod B a łak ław ą" lię 
d zie  op iew a ł ich wszystkich .

A rm ja  Stanisława Augusta w  re lac ji R aspego jest; w  sw oim  ze­
w nętrznym  w y g lą d z ie  podobna do a rm ij innych państw Europy. 
G w ardziści nosili w ysok ie  kołpak i, d ragon i tró jg ran iaste  kapelusze 
i oberw csty  tak. jak  gen era łow ie  b y li posłuszn i k lasycznym  zasa­
dom p row adzen ia  w o jen . W o jn y  X V lI l- g o  w ieku p rzyp om in a ją  grę 
w szachy. „D o b rze  w y ch o w a n y " partner zaszachow any w ojskam i 
p rzeciw n ika , dostaw a ł w edług k lasycznych  reguł mata bez zbyt 
n ich p rotestów  i dop iero  N apo leon  sw em i u rąga jądem i tym  usta 
lonym  zasadom  poc iągn ięc iam i w p row a d z ił now e czyn n ik i strate­
giczne. Z ko le i on sam będzie  zaskoczony n iep rzew idz ian ą  taktyką 
H urazja tów : S nw orow a i K u tuzow a.

Raspe w  sw ej książce, op isu jące j w o jsk o  Stanisława Augusta, 
posługu je się tekstem  n iem ieck im  i francuskim . M am y tu także 
w ie le  określeń  w  zn iekszta łcon e j jednak  polszczyźn ie. k ied y  usi­
łu je  podać nazw y szeregow ca lub tow arzysza . T ekst Raspego jest 
w łaśc iw ie  ob jaśn ien iem  do album u cytow anych  postaci w o js k o ­
wych. S ztychy p os iad a ją  charak ter w spółczesn ej mu sztuki ilu ­
s tra torsk ie j i są ręczn ie  k o lo row an e  i z łocone. P rzeg ląd am y kartkę 
za kartką i przesuwa się p rzed  nami rew ja  a rm ij p rzed  utratą 
n iepod ległośc i. Pu łk i gw ard ji. p iechoty, a r ty le r ji, k aw a le r ji naro­
dow ej, korpus Janczarów , W ęg ró w , tow arzysze, poclztowi, genera­
łow ie, ad ju tanci k ró lew scy, szeregow i.

Raspe jes l w swych  in fo rm ac jach  bard zo  skrupu latny. P od a je  
Pełne nazw y fo rm acy j, m iejsce ich stac jonow an ia , skład korpusu 
o licersk iego , poda je , ilu pułk m ia ł m a jorów , poruczn ików , lęka-, 
rzy, ch iru rgów . N ie zapom n i naw et o n ieod zow n ym  p ro fo s ie  i egze­
kutorze. T om ik , k tó ry  zosta ł mi u p rze jm ie  u d zie lon y  p rzez ku­
stosza M uzeum  Sobiesk iego p. A n d rze ja  B ruchnalsk iego, ma c ie­
kawe notatk i, p oczyn ion e  atram entem  .na m arginesie , notatk i 
W spółczesnego zn aw cy w o jsk a  po lsk iego , czyn iące  z te j książk i 
rzadk i okaz, poprostu  unikat. Starem , p ięknem  pism em  w y p i­
sane są uw agi, c zy je go  sze fos tw a był dany pułk, nazw iska  o f i ­
cerów  i dow ódców . D ow ia d u jem y  się z tego, że korpu sy o fic e ­
rów  pu łków  p iech oty  sk ładały się w zasadzie  z ob cok ra jow ców , 
p rzew ażn ie  N iem ców .

T rzeb a  p rzyznać, iż a rm ja  polska p rezen tow ała  się w ów czas 
św ietn ie, nic nie u s tęp u ją c ' w yg ląd em  w o jsk om  państw  zach od­
nich. C op raw da  pułki a r ty le r ji nie w szystk ie  m ia ły  dzia ła , ale 
P iechota u zb ro jon a  b y ła  w  „ g w e r y "  p o lsk iego  w yrobu , fab ryk i 
w Bielsku. O am bic jach  S tanisław a Augusta postaw ien ia  na p ew ­
nym p oz iom ie  sw ego  w o jska , św iadczy  fakt za łożen ia  p rzez nie- 
Ko s łynnej S zk o ły  R ycersk ie j, k tó re j w ych ow an k iem  był choćby 
Kościuszko.

A  a rm ja? S łużyła do parad,, w art, m anew rów , jak  te, które 
znam y z obrazu  w M uzeum  W o jsk a  w W arsza w ie , m anew rów  
Pod K ró lik a rn ią , z karu ze li i zabaw  słabego kró la . O nim  to 
dow cipn iś z ludu u ło ży ł p iosenkę, k iedy  u rządzano uroczystości 
Ku czci Jana I l l- g o :

Owa tysiące karuzel,  ja b y m  dw nkrnć loży!
By Stanisław był w g rob ie ,  a Jan I I I - c i  ożył...

K u ltu ra ln y k ró l sam  śm iał się z tego dow cipu , k ied y  usłużni 
d w oracy  o nim  mu don ieśli, ale dozn a ł zapew n e go ryczy .

A rm ja  k ró lew sk a  m iała w y jść  w pole  pod P o łon n e  i D ubien­
kę m iała p rzygo to w ać  ludzi do p ożog i pow stań  o N iepod - 
cgłość —  ale  n ie b y ło  je j  dąnem  ra tow ać honor c y fr y  k ró lew ­

skiej Stanisława Augusta. Zygm unt Haupt.

l ld tz ia l ot konkursie:

Bliższe szczegó ły  po d a n e  sq w  p ro ­
spektach p rzycze p io n ych  w ra z  z ku ­
ponam i do  k a ż d e j  b u t e lk i  Stock 
Kon iak M ed ic in a l i Stock K o n ia k E xtra 
podczas ca łe g o  trw a n ia  konkursu .

KONIAKU

CK
P rzedm io t konku rsu : Do ja k ie g o  celu s łuży i kiedy 
u żyw a  sic; Stock K o n ia k  M e d ic in a l?  N a  p rzy jęc iu  

gości, w  re s ta u ra c ji, w  w eso łym  to w a rzys tw ie , do 
s p o rzq d ze n ia  zn a ko m itych  c o c k ta iló w ; w  sporcie , 

na p o lo w a n iu , na w yc ieczkach , w  gó ra ch , w  p o d ró ży , 
na le tn isku ; ró w n ie ż  p odczas  ch o ro b y  i p rzy  re k o n ­

w a lescencji. Stock K o n ia k  M e d ic in a l jest ta kże  z n a k o ­
m itym  p rzedm io tem  d la  p o d a ru n kó w . U żyw a się go  ta kże  

w  kuchn i d o  sp o rzq d ze n ia  p ie rw szo rzę d n ych  legum in , p ije  się 
g o  z m lek iem  lub  h e rb a tą  i t. d . Przy tym  ko nku rs ie  w ym a g a  się 

z d ję c ia  fo to g ra fic z n e g o , k tó re  p rz e d s ta w ia  o b ra z o w o  w  zw y ­
c z a jn e j i o d p o w ia d a ją c e j c e lo w i fo rm ie  je d n ą  z w yże j n a p ro ­

w a d zo n ych  m oż liw ośc i zu ż y tk o w a n ia  Stock K on iak  M ed ic ina l. 
P ożądane  są ty lk o  a m a to rsk ie  zd ję c ia  fo to g ra fic z n e , o  ile  m oż­

ności n ie  re tuszow ane.
F o to g ra fie  a rtys tyczn e  i fo to m o n ta ż e  n ie  b ę d ą  dopuszczane  do 

konku rsu , n a to m ia s t p rzy jm u je  się zam ias t zd jęć fo to g ra ficzn ych  
ró w n ie ż  rysunk i od ręczne.

C z a s  t r w a n ia  k o n k u rs u :  W  czasie  od d n ia  16 m a ja  do  15 
w rześn ia  1938 r. z a o p a trz o n e 'b ę d ą  w sze lk ie  b u te lk i (a w ięc 

i na jm n ie jsze j po jem ności) zn anych  a rty k u łó w  „S to c k  K on iak  
M e d ic in a l"  i „S to c k  K o n ia k  E x tra ”  w  p ro s p e k t i kupon, k tó ry  

u p o w a ż n ia  do  uczestn ic tw a w  ko nku rs ie  i z a w ie ra ł będz ie  
w sze lk ie  w y ja śn ie n ia . Z d jęc ia  fo to g ra fic z n e , ja k o te ż  rysunki 

w p ły n ą ć  m uszą n a jp ó ź n ie j do  d n ia  15 w rześn ia  1938 roku.

1  Samochód-kareta POLSKI FIAT, typ 508

2 Plaszgna do pisania „EFKA"
3  Aparat fotograficzny „Rollelflea Aulomar
4 Radioodbiornik „ECHO“
50 n a g r ó d  p o c i
p o  1 o r y g in a ln e )  b u te l c e  S t o  
i p o  1 l i t r  b u t e l c e  l i k i e r u
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giuoco del ponte", igrzyska na- Ponte Vecchio w Pizie, w rocznicę walk dwóch
dzielnic tego miasta.

amlkiiem w  ciasne lulliicźki ptilzaóskiiie w pa­
da iprzaniijkliiwe <wołaniiie przekupniów', 
turkot wózków  ciągnionych (prtzoz mu­

ły Lub małe osiotkli,, (potem trzaskają zielone 
wachlarze oikienne li iz (za n ich wychyla ją  się 
g łow y jeszcze zaspanych gospodyń.

Przekupie zachwalają towar, spiętrzony 
na wózkach —  głównie „fru tta  di m are“ : 
ostrygi, żaby, n iezwykła mnogość i różno­
rodność galaretowatych „ca lam ai", kolcza­
stych „ricc io  di m are“ , drobniutkich, jak 
pestki dyni, muszelek —  przyczem  sprze­
daż odbywa się sposobem nader uproszczo­
nym i wygodnym : z okien sfruw ają  ku 
wózkom  małe koszyki, „cestin i", w ypeł­
niane w „m iejscu przeznaczen ia" żądanym 
towarem. W ów czas w zlatu ją ku górze jak  
pękate ptaki, przem yślnie w ym ija jąc  po 
drodze zapory z wydętej na w ietrze b ie li­
zny, rozp iętej we wszystkich kierunkach: 
wzdłuż i wpoprzek ulic —  białe, falu jące 
„m osty westchnień".

W rzaw a targów przelew a się po zauł­
kach, koszyki uw ija ją  się gorączkow o —  aż 
w miarę, jak  słońce „w in d u je " się na nie­
skazitelnie hhjkliitaą (kopułę nieba, sp iętrzo­
na fala zgiełku opada.

Latem  nurt dnia we wszystkich miastach 
włoskich płynie jednako: rankiem raźny,
wartki, —  w południe zamiera zupełnie. 
Wóiwczais diień ciiaismio p rzyw iera  do ścian ka­
mienic, a odsłonięta, zdana na pastwę żaru 
ulica ciężko dyszy. T y lk o  gdzien iegdzie ka­
w iarniane m arkizy, jak  barwne motyle, roz­
pinają oazę cienia. W ów czas zielone w a­
chlarze okiennic opadają jak zm ęczone po­
w ieki, zam ykając słońcu drogę do m iesz­
kań, w  - których zinożeni upałem ludzie 
snem odgradzają się od świata.

,Koi wUeczarolwlL żar isłiahniie —  na ulice w y ­
lęga gęsta fala ludzka, obsiada parki, skwe­
ry, do późnej nocy pław iąc się w  rozkoszy 
chłodu.

Każdy z Czyteln ików  wie, że w P izie  
znajduje się słynna K rzywa W ieża, budzą­
ca zrozum iały podziw  swern położeniem, 
które zdaje się w różyć je j rychły koniec. 
N ie wszystkim  jednak znane są bliższe 
szczegóły, zw iązane z początkam i tego za­
bytku, oraz historja „ka lectw a", które sta­
ło się przyczyną rozgłosu.

Ostatnimi czasy coraz częściej na szarej 
pow ierzchni w ieży  ukazują się długie rany 
pęknięć, a drobiazgowe pom iary mówią, że 
kąt nachylenia „to rre  pendente" staje się 
coraz mniejszy. Z gorączkowym  pośpiechem 
wzmacnia się fundamenty, zabliźnia pę­
knięcia —  trzeba bow iem  wiedzieć, że co- 
najm niej czwarta część m ieszkańców stra­
ciłaby możność egzystencji z chwilą kata­
strofy.

A początek k rzyw ej w ieży...? —  dawne 
to czasy, czasy najw iększego rozkwitu, z ło ­
ty w iek dumnej republiki pizańskiej.

Był okres, gdy P iza, bogata w  okręty w o­
jenne, kwitnąca handlem, rozpostarła swe 
w ładztw o na lądach dalekich i morzach. Do 
portu pizańskiego, najw iększego wówczas 
w Etrurji, zaw ija ły  okręty ze wszystkich 
stron świata, —  stąd też wyruszały galery 
potężnej republiki, by znak orła, godło na­
rodu, zatknąć na ziemiach ujarzm ionych. 
Flota pizańska podbiła Tunis, krnąbrną 
Utykę, Neapol, Brindisi, Sardynję, skąd 
pierzchnąć musiały saraceńskie zastępy, 
Kartaginę, na k tóre j tron wprowadziła po­
tem króla chrześcijańskiego. Galery „p ro ­
tektorki k ró lów " i „w ie rn e j obrończyni pa­
p iestw a", —  jak  nazywa P izę  św. Ber­
nard, —  zapuszczały się na wyspy Dode- 
kanezu, do H iszpanji, At'ryki, gdzie zdoby­
ły bogate kolon je i do hołdu zm usiły py­
sznych książąt i królów . Pod panowanie re­
publiki dostały się wyspy na morzu Tyr- 
reńskiem, do niej należała znaczna część 
Sycylji, Baleary, je j konsulowie zasiadali

w W en ecji i we wszystkich portach Adrja- 
lyku, w H iszpanji i na Cyprze.

W tedy prawdopodobnie miasto, rozciąga­
jące się obecnie po dwóch stronach Arna, 
za jm ow ało prawy jego brzeg. Z wszelką na­
tomiast pewnością stw ierdzić można, że P i­
za starożytna wznosiła się jedyn ie na pra­
wym brzegu rzeki. W iadom o bowiem , że 
Duomo (katedra) wyrasta na miejscu da­
wnego pałacu Hadrjana, kościół świętego 
M ikołaja na ruinach świątyni Cerery, koś­
ciół św. Michała był za czasów rzymskich 
świątynią Marsa, w pobliżu zaś bram y m ia­
sta na drodze prowadzącej do Lukki do 
dnia dzisiejszego podziw iać można wspa­
niałe term y starożytne, znane ogólnie pod 
nazwą „łaźn i Nerona".

Jeden z najw iększych historyków Pizy, 
Vasari, przekazu je nam dokładne dane 
w zw iązku z „narodzinam i" K rzyw ej W ie ­
ży. Itoilalo się Ito w r. l.t7c3, 'gdy ,4>rzelz W il­
helma, narodowości (jak sądzę) n iem ieckiej, 
oraz Bonanno Pisano, rzeźb iarza" —  pisze 
Yasari —  została zapoczątkowana budowa 
w ieży na placu katedralnym , w’ pobliżu mu­
rów miasta. Ostatnie badania zm ierzają do 
wykazania, że ów  Guglielmo był rodow itym  
pilzańcizykliem. iNli;ewiadomo jednak, (ile w tej 
wersji prawdy.

iNliiezihylt raźno sizto dzlieło. Pew nego dnia, 
gdy budowla wznosiła się do trzeciego p ię­
tra, m iękki w  tern miejscu grunt zapadł się 
niespodziewanie. Budowę natychmiast p rze­
rwano. W  tym stanie konstrukcja prze­
trwała do r. 1233, kiedy to budowniczy ka­
tedry, Renato, postanowił, po wzmocnieniu 
fundamentów, kontynuować dzieło. Potem  
kilkakrotnie pracę przerywano, aż w*reszcie 
w’ połow ie XIV'. w., dzięki inicjatywne je ­
dnego z najsławniejszych artystów, jacy 
działali w P izie  (a bywał tu kilkakrotnie 
M ichał Anioł, Donatello i in.), Tom asza 
z P izy, którego dziełem jest m. in. uniwer­
sytet pizański, jeden z najstarszych we W ło ­
szech, budowa została ukończona. Sławę 
„torre  pendente1, je j rozgłos pom nożyły 
sludja Galileusza, który tutaj czyni! do­
świadczenia w zw iązku ze spadaniem ciał. 
In form uje o tern wyczerpująco tablica, 
wm urowana wewnątrz w ieży, na lewo od 
wejścia.

Jak już zaznaczyliśm y, stara, najbogat­
sza w zabytki P iza  rozciąga się na pra­
wym brzegu rzeki. Po lew ej stronie Arna 
mieszczą się nowsze budowie. T ę  część 
przecina pizańskie corso —  via V ittorio  
Emanuele, biegnące od rzeki do nowocze­
snej stacji k o le jow e j rozbudowanej z w ie l­
kom iejskim  rozmachem.

I n iew iadom o, czy starszeństwo prawej 
strony grodu napawało je j m ieszkańców ta­
ką dumą, że z lekceważeniem  spoglądali na 
„lew obrzeżny m otloch", czy też p rzyczyną 
pogardy była obcość „tłum u", będącego ele­
mentem napływ ow ym  —  dość, że m iędzy 
obu stronami panował w średniowieczu 
ostry antagonizm, który n ieraz znajdował 
ujście w  krwawych walkach, m ających za 
teren głównie most, łączący oba brzegi — 
Ponte Vecchio, zw any też Ponte di Mezzo. 
Prawdopodobnie wina leżała po stronie bo­
gatej, pełnej wspaniałych, możnych zam ­
ków Tram ontany (do dziś zachowana wśród 
ludu nazwa prawego brzegu, dosłownie: za­
chód), która, znajdując się b liże j portu, m a­
jąc dostęp do możnych miasta, n ie dopusz­
czała ubogiego M ezzogiorna (nazwa strony 
przeciw nej: południe) do udziału w handlu, 
skupiającym  się głów nie po je j stronie, w y ­
staw iając n iejednokrotn ie straże na moś­
cie. Aż pewnego czerwcowego dnia doszło
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Katedra pizańska — w g ł ę b i  słynna 
Krzywa W ieża .

do fo rm a ln e j b itw y , w  czasie k tó re j obie 
strony, doskonale u zbro jon e , pod w odzą  
sw oich  m agnatów , w a lczy ły  z n iezw yk łą  za ­
ciętością, s tara jąc  się za w sze lką  cenę p rze ­
fo rso w a ć  P on te  di M ezzo. P o  d ługich  zm a­
ganiach  zw yc ięs tw o  p rzyp ad ło  w  udzia le 
p raw obrzeżnym , lep ie j w yek w ip ow an ym  za ­
stępom .

M inęły lata. A  gdy w za jem n a  -nienawiść 
ustąpiła m iejsca n ienaw iści do w spólnego  
w roga , F lo ren c ji, k tóra  zagarnęła  m iasto, 
pogodzon e s tron y  pos tan ow iły  roczn icę  b i­
tw y św ięc ić  igrzyskam i, nazw anem i „i/ g iu - 
o c o  de ] p on te “ .

A le  n iechęć tliła . Zdarza ło  się n ie jed n o ­
krotn ie, że „p o k o jo w e 11 igrzyska  p oc iąga ły  
za sobą o fia ry , tak zacięte  b o je  staczano. 
T ak i stan rzeczy  spow od ow a ł na początku 
X IX . w. zan iechan ie u roczystości. Ita lja  fa ­
szystowska, św iadom a znaczen ia  trad yc ji 
w  życiu  społecz-nem, zd a ją c .s ob ie  rów n ocze ­
śnie spraw ę z s iły  a trak cy jn e j w idow isk , 
opartych  na m otyw ach  h istorycznych , 
w skrzesiła  „g iu oco  del -ponte".

Zb liża  się dzień  sław nych  igrzysk , k tó ­
rym  w ca łe j Toskan ji... ba! w  Ita lj i  całej 
rów n ych  n ie spotkać, nadchodzi godzina 
bohatersk ich  zm agań T ram on tan y  z M ezzo- 
g io rn em ! B iada m ieszkańcow i jed n e j s tro ­
ny, k tó ryb y  w  tym  okres ie  wszed łszy 
w  „k ró le s tw o " p rzeciw n ika , n iebaczn ie ub li­
ży ł mu, w y ra ża ją c  się lekcew ażąco  o jego  
sile, czy też poda jąc  w  w ą tp liw ość  j  ego 
szanse zw ycięstw a. N a tychm iast o toczy  go 
gaw ied ź i w śród naigraw ań , złorzeczeń  
i d rw in  aż poza Pon te  V ecch io  przegon i.

O to ju ż  p ow iew a ją  z ok ien  i ba lkon ów  
sztandary znam ien itych  rod ów  M ezzog io r- 
na, o to  -na m urach p o ja w iły  się m anifesty, 
n aw ołu jące  do staw ien ia  czoła nędznym  
w o jskom  Tram on tan y , k tóra  zresztą, bez-

Kościół San Pierino 
i w głęb i kolumna 
Pierino da Vinci.

N a  p raw o: W idok  
na Lung'Arno, ze 
s ta r o ż y tn g  cyta­
delą na pierwszym  

planie.

w ątp ien ia , na sam w id ok  „n aszych  w spa­
n iałych  hufców* p ierzch n ie  w  popłochu. —  
„O to  ju ż łop ocą  na w ie trze  nasze dumne 
chorągw ie , a szczęk  oręża trw ogą  p rze jm u ­
je  w raże  za stęp y" —  . tak iem i s łow y  ro zp o ­
czyna się m anifest. Z w yc ię ży m y ! Już i mnie 
ogarn ia  gorączka  w o jn y , i ja  w  podn iece­
niu czekam  -na em oc ję  następnego dnia. U li­
cam i k rąży  ciżba ludzka, śledząc w śród  ż y ­
wych  sporów  i dyskusji p rzygo tow an ia , p o ­

p rzedza jące  „d z ień  k rw i i ch w a ły ". P o  obu 
stronach  mostu ustaw iono w zorzyste  na- 
mSolty iwloidizów, praed k tó ry m i ju ż  trzym a 
straż rycerstw o. K am ien ice, b iegnące w zd łu ż 
Arna (L u n g ‘A rno  —  centrum  P izy ) p ok ry ­
w a się k oron k ą  ża rów ek , k tóre  ju tro  ro z ­
błysną m iljon em  św iateł, tw orząc  bajeczne 
e fekty. P rzygo to w an ia  trw a ją  całą noc, by 
m iasto w ystąp iło  ja k n a jgo d n ie j p rzed  gość­
m i, k tó rzy  z jadą  tu z ca łego św iata.

A  k iedy nadszedł dzień  ro zg ryw k i, skąpa­
na w  słońcu P iza  w róc iła  w  pyszną p rze ­
szłość, pełną barw nych  s tro jó w  i m ajesla- 
tycznego  splendoru sztandaram i zasnutych 
pałaców . U lice  za tę tn iły  barw nym  tłum em 
m ieszczan , żaków  i rycerstw a, p ok ry ły  się 
iwyse/pkami k ram ów , /w k tó rych  w sze lk iego  
rod za ju  p rzysm ak i kup ić m ożna: w ięc
ostryg  różnorodność, s łodyczy  m oc n iep rze ­
brana od zw yk łych , w  pstre k o lo ry  m a lo ­
wanych  cu k ierków , do w yśm ien itego  „to r- 
ro n e " (nugat) z m iodem  i ow ocam i, k ie łb a ­
sę rod zyn k am i nadziew aną, a p rzedew szy- 
stk iem  kw asów  ow ocow ych  ob fitość, by żar 
upalnego dnia zn ośn ie jszym  uczynić.

Z a ro iły  się b rzeg i rzeki... D zw on y  ob w ieś ­
ciły, że m om ent, na k tó ry  czekano, nad­
chodzi. P o  rzece p łyną średn iow ieczne  gon ­
dole, w  k tórych  p rzew oźn icy  barw n ym i 
s tro jam i się puszą, m a jesta tyczn ie  w  p o ­
bliżu P on te  di M ezzo  krążąc. Na brzegach  
gw ar w zb ie rą : w o jska  T ram on tan y  i Mez- 
zog io rn a  szyku ją  się do przeglądu , p op rze ­
d za ją cego  b itwę. Już przed  trzem a m agna­
tam i, potom kam i w o d zó w  z czasu pamięt-

Wzmacniam skórą 
i ułatwiam opalenie cery!

Z całym zaufaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho­
wego, jeżeli za ich jakość gwaran­
tuje napis  „ N I V E A “ . Jedyni e  
N I V E A  zawiera EUCERYT, śro ­
dek wzmacniający skórę. W tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo­
rzałej cery. NI VEA  zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparzenia sło­
necznego. — Wzmocniona NIVEĄ 
skóra wpływa dodatnio na zdro­
wie całego organizmu. Będziemy 
odporniejsi na nag ł ą  zmianę po­
gody i wynikające stąd c z ę s t o  
przeziębienia.

K ram  N 'V E A  z n a jd u ją  się w handlu  
tylko  w  o ryg ina lnych  o p ak o w an ia ch . 
D o b ra  i zn an a  p ra p a ra ty  ch ę tn ie  sq 
n aś ladow ane — przes trzeg a m y z a ­
tem  p r z e d  naby w an iem  k r e m u ,  
sprze d aw an eg o  na w a g ę  pod nazw a  
N IY E A . /  /*>

n ej w a lk i d e filu je  z chrzęstem  i tętentem  
k aw a ler ja , za nią p iech oty  m row ie. A  nad 
oddzia łam i p tactw o  sztan darów  łopoce, na­
d z ie ją  k rzep iąc  serca M ezzog io rn a . Ludność 
głośną w rzaw ą  i n iem ilknącem  „e v v iv a "  
w ita sw o ją  drużynę.

iP rzegląd  skończony. P rzed  odd z ia ły  w o j­
ska w ystępu je  czterech  h ero ld ów  i surm y 
ro zb rzm iew a ją  m eta licznem  w ezw an iem . Za­
pada głęboka cisza. Serca u derza ją  m ocn iej. 
Pod  b łęk it n ieba w z la tu ją  ostatn ie d źw ięk i 
pobudki. T e ra z  do boju , do zaciętych  za ­
pasów ! Już na most z dw óch  stron  w stę­
pu je rycerstw o , ju ż  w łóczn ie  p oz iom o, za ­
czepn ie czeka ją  na p ierw sze  zetkn ięcie... —  
A teraz szczęk  oręża, o pancerze.... Na m oś­
cie sk łęb ił s*ię w ir. P oczą tk ow o  trudno w ró ­
żyć, k to  zw yc ięży . W reszc ie  radosny okrzyk  
dobyw a  się z piersi m ieszkańców  M ezzo ­
giorna... T ram on tan a  zam iera  w  zg roz ie : 
je j  odd zia ły  lam ią się, p ierzch a ją , a w  rę ­
kach ryce rzy  M ezzog io rn a  p ow iew a  zd o b y ­
ty sztandar. T o  ju ż  k lęska Tram on tan y. —  
P raw ob rzeżn ych  opan ow a ł pop łoch , w ięc 
ra tu ją  się ucieczką lub w  przerażen iu  rzu ­
ca ją  o ręż i p roszą o łaskę.

P o  b itw ie  zw yc ięzcy  w raca ją  do swoich  
p ieleszy. Ich  w ódz dosiada rum aka i p rzy j- 

D ok o ń czen ie  na str. l i  te j.
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J E R Z Y  J E S Z K E N O W E

T rz y  laita. N a jw y ż e j jeszcze  trzy  lata ż y ­
cia. Konstanty zbyt dob rze  znał sw ó j o r g a ­
nizm. Ś ledził bardzo  skrupulatnie p rzeb ie ­
ga jące  w  n im  reakcje  i p rocesy  i n ie m ia ł 
co  do tego żadnych  złudzeń. W yn a la z ł na­
wet dla sieb ie form u łkę  b iochem iczną.

A  w ięc  trzy , zgórą  trzy  lała.
P rze z  trzy, dok ładn ie  tr zy  lata, n ie ruszał 

się Konstanty ze s w o je j p racow n i. N ie  p o ­
m ogły żadne nalegan ia  i p ersw azje . A  p rze ­
c ież nie m ożna było  przypuszczać, że czyn i 
to jedyn ie  z pow odu  rażące j u łom ności, ja ­
ką m ia ł od dzieciństw a . Jego w ie lk i garb  
p rzy m ałym  w zrośc ie  b yw a ł często p r z y c z y ­
ną ukrytych  drw in  i uw ag. Zdo lności j e ­
dnak i g łęboka w iedza K onstantego w zbu ­
dza ły  pow szechny p od ziw  i szacunek. M ó­
w ion o  często z przekąsem , że  w  tym  w ie l­
kimi garb ie  tkw i cały jego  rozum. W  g im n a­
zjum  p rzezw a li go W ie lk im  Garbusem. G ar­
busem W ie lk im  pozosta ł rów n ież na slu- 
d jach  chem icznych . Znany był też o gó ln ie  
jak o  tęga g łow a  p r z y  k ieliszku  i n ikt nie 
b y ł w  stanie dorów n ać  mu w kom pan ji.

P oczą tk ow o  w id zieć  m ożna b y ło  m łode­
go  dr. Konstantego, p rzesiadu jącego  w  n a j­
b a rd zie j znanych i popu larnych  lokalach . 
L iczn e  gron o  m łodych  u czonych  i w ie lb i­
cieli tow arzyszy ło  mu zw yk le  w  tych ,jpo- 
siedizeniLa‘Oh“ . A ż  p rzyszed ł m om ent i dr. 
K onstan ty p rzesta ł s ię  udzie lać  publicznie. 
P rzebąk iw an o , że to skutki n ieszczęś liw e j 
m iłości, że gen ja ln y  K onstanty ośw iadczy ł 
się k ied yś  n ieos trożn ie  i zosta ł z racji sw e­
go w ie lk iego  garbu  i szp etoty  od trącon y  
i z  lekka wyśm iany.

W czesn e  prace K onstantego w  d zied z in ie  
cheimji stały się jednak  w kró tce  rew elac ją  
naukową. Garbus W ie lk i znany b y ł w  św ię ­
cie nauki n iety lc  z pow odu sw e j u łom no­
ści, ile  z ra c ji swych  d on ios łych  odkryć. 
Garbus W ie lk i b y ł to  ra cze j zaszczy tn y  
p rzydom ek  Konstantego, 27-letn ie j s ław y  
chem icznej.

P o  okres ie  g łośnych  pu b lika cy j, nastą­
p iła  długa S 'n iepoko jąca ©teza. .M ówiono, że 
Garbus zaszy ł się w  „ la b o rc e "  i ca łem i dn ia ­
m i „sm a ży ", inn i tw ierd z ili, że się pop ro- 
stu skończył. R zadko, bo za led w ie  ra z  na 
dwa tygodn ie, za jeżd ża ł autem  przed  p ra ­
cow n ię  Konstantego je g o  p rzy ja c ie l H enryk. 
W ted y  w id z ieć  b y ło  m ożna zaszytą  w  'ką­
cie lim u zyny, n ik łą  postać Garbusa. T e  
„p o rw an ia ", zd a rza ły  się coraz rzad z ie j od 
chiwili, k iedy  H en ryk  p oś lu b ił znaną z u ro ­
dy pan ią Ewę, có rk ę  bogatego  fab rykan ta . 
Z łoś liw i m ów ili, że w p raw d zie  Konstanty 
szybko zd o b y ł sławę uczonego, ale je go  
p rzy ja c ie l H enryk , rówm feż chem ik, w yn a laz ł 
lepszą form u łkę  i znaczn ie  szybcie j z ro b ił 
zaw rotną  karjerę... m atrym on ja lną .

A  H enryk, inie w iadom o , c zy  p rze z  sno­
bizm , czy  też ch ęć  zaznaczen ia, że p o w o ­
dzenie ży c iow e  b yn a jm n ie j n ie  zaw róc iło  
mu w  g łow ie , odw ied za ł nadal siwego .za­
suszonego p rzy ja c ie la . I  stało się, że K on ­
stanty zosta ł p o rw an y  na o fic ja ln ą  w izy tę  
i p rzeds taw ion y  w raz ze  sw ym  garbem  
w ie lk im , p ięk n e j i  subtelnej pan i E w ie . 
B y ło  to c iężką  udręką d la  K onstantego. Od 
le j  ch w ili n ie opu szcza ł on s w o je j p raco ­
wni, tłum acząc się z łym  stanem  zd ro w ia  
i b rak iem  czasu. W ie rn y  jednak  sw ym  za ­
sadom  Henryik, od w ied za ł go  co p ew ien  
czas, p ośw ięca jąc  mu k ilka  m inut ze sw e­
go cen n ego  czasu.

W ie lk ie  też  b y ło  zd z iw ien ie  i z a k ło p o ­

tanie Konstantego, k iedy  w  d rzw iach  jego  
p racow n i z ja w iła  się dnia k tóregoś  pani 
Ewa.

—  P rzy je ch a ła m  d zis ia j w  zastępstw ie 
H enryka , —  m ów iła  wesoło , poda jąc  dłoń 
Konstantem u.

■—  A co się z n im  d z ie je?  —  zapy ta ł m i- 
m ow o li za sk oczon y  tą n iezw yk łą  w izytą  
chem ik.

—  Ach, H en ryk ! —  m ó w iła  szybko pani 
Ewa. —  H en ryk  jest od pew nego  czasu 
n ieuchw ytny. Stale w  jak ichś  rozjazdach . 
A pan, jak  w idzę, zaw sze na jednem  m ie j­
scu (Jak iż 011 karyk atu ra ln ie  b rzydk i —  
pom yśla ła w tej dhwili. (S zczyt d e fo rm a c ji).

Małe, św id ru jące  oczka garbusa, p rzen i­
k liw e  aż do szpiku kości, spo tka ły  się 
z oczym a kob iety , jasnem i i p rze jrzystem u

Pan i E w a m im o um iejętności panow an ia  
nad sobą, poczu ła się d z iw n ie  zm ieszana. 
Ten  człow iek  od k ry ł zapewne, co o nim 
przed  chw ilą  m yślała. B ył to  m om ent. —  
U czucie wstydu p odobn e p rzy  obnażan iu  
się.

—  P rzyw yk łem  już do s iedzen ia ze zw y ­
k łe j, natu ra lne j kon iecznośc i —  m ów ił po ­
w o li Konstanty. —  A p rzyzn ać  muszę, że 
jest mi z tem zupełn ie  dobrze.

Pan i E w a w ied zia ła , że teraz w łaśn ie coś 
trzeba pow ied zieć , rzucić  jak ieś  o lśn iew a ­
jące  zdan ie, że trzeba w p row a d z ić  nastrój 
czegoś subtelnego, a jednocześn ie  zn iew a ­
la jącego . T rzeb a  .konieczn ie w p ro w a d z ić  
w zak łopotan ie  tego n iepozorn ego  c z ło ­
w ieczka, on ieśm ie lić  go i rozbro ić.

—  Mam w ie le  p od z iw u  dla pańsk ie j p ra ­
cy —  Zaczęła spok o jn ie . —  H enryk  w ie le  
mi opow iada ł o panu i d latego chciałabym  
p odobn ie  jak  on, zyskać pana p rzy ja źń . 
P roszę  m nie nie rozum ieć, że p rzem aw ia  
p rzeze  m nie w te j chw ili litość czy  w spół­
czucie. W id zę , a ra cze j odczuw am  w  panu 
pew ne w artości, siłę, k tóra  p rom ien iu je. 
W iem , że  p o d ją ł s ię  pam m im o słabego 
zd row ia  jak iegoś  ogrom n ego  w ysiłku  i że 
do zam ierzon ego  celu dąży pan z uporem  
i konsekwentn ie. N ie w iem , nad czetn pan 
w te j ch w ili pracu je, ale z ry s ó w  tw arzy , 
zaciętych , w yk rzyw ion ych  jak im ś w ew n ętrz­
nym  bólem , w n iosku ję, że proces tw ó rcze ­
go spalania ow ładnął ju ż każdą ż y w ą  k o ­
m órkę. D la tego  pragnęłabym , je że li to w o- 
gó le  m ożliw e, w y rw a ć  pana b od a j na p e­
w ien  czas z tego k ręgu , k tó ry  się w ok ó ł 
pana zacieśnia coraz s iln ie j. Czy nie w ska­
zane b y łob y  te ra z zastosow an ie ja k ie jś  od ­
trutk i, czegoś, co stałaby się b od a j ehw ilo - 
w em  odp rężen iem ? Zastanaw iam  się nip. 
nad tem, k iedy pan  sypia, ozy  pan p r z y j­
m u je p os iłk i, no i mad szereg iem  innych  
t zw . ży c iow ych  d rob ia zgów . Zawsze, ile ­
k roć  p rze jeżd żam  autem obok  pana p ra co ­
w ni, w id zę  p ozapa lane św iatła i czu ję , że 
tam za szybam i w re  jakaś gorączkow a , w y ­
tężona p raca, na trzy  zm ian y , c z łow iek a  
sam otnego  i  opuszczonego. W yo b ra ża m  so­
b ie, że to coś ponad ludzk ie  siły, że  coś 'ta­
jem n iczego  tk w i w  te j p ogon i za czasem , 
i że fin is z  p rzedstaw ia  się g roźn ie  i n iem al 
tragiczn ie.

W  czasie te j p rzyd łu g ie j onaeji pan i 
E w y, Konstanty s ied zia ł n ieporu szon y i b ez­
barw ny. A k iedy ostatn ie słoiwa k ob ie ty  
p rzebrzm ia ły , głos, k tó rym  p rzem ów ił K o n ­
stanty, był jak  p op rzed n io  sp ok o jn y  i r ó ­
wny.

—  M ów i pani o p rzy ja źn i. Bardzo ją  ce­
nię. Jedną z cech p rzy ja źn i jest je j  b ez in ­
teresow ność. D latego w dzięczn y  jestem  za 
nią H en rykow i i jednocześn ie  zd a ję  sobie 
spraw ę z  o lb rzym iego  długu c iążą cego  na 
m nie z  tytułu tej w łaśn ie p rzy ja źn i. N ow a  
p rzy ja źń , to  now e długi.

—  A p rzecież w edług pana, cechą p rzy . 
ja źn i jest bez in teresow ność, a gd zie  jest 
bez in teresowność, nie is tn ie je  obawa długu.
A jeśli chodzi ju ż o kw estję  długu, to sp ła­
ca go pan codzien n ie  sw o ją  pracą.

—  Ach, praca, p raca! —  m ów ił uśm iecha­
jąc się Konstanty. —  P rzec ie ż  p racow ać  
musimy. P raca, to racze j sam ozadow olen ie , 
pew na form a egoizm u. T o  bard zo  podnieca 
i spraw ia , ż e  nie odczu w am y d ręczące j 
św iadom ości sennego p rzem ijan ia .

—  A leż praca tw órcza  jest chyba s zc zy ­
tem w sze lk ie j udręk i!

—  Tak  —  koń czy ł Konstanty —  jeś li s ię­
ga poza gran ice naszych m ożliw ośc i, poza 
gran ice  p rzy rod zon ych  zdo ln ośc i, poza in ­
telekt, słow em  poza w łasne ramy.

Pani E w a czuła ju ż w yraźn ie , że nie 
zn a jdu je  żadnego argum entu. Z ręcznym  m a­
new rem  sk ierow a ła  ro zm ow ę  ina lem aty  ła­
tw ie jsze  i p o tra fiła  na uw ięd łe j tw a rzy  
Konstantego w y w o ła ć  k ilka  p rze lo tn ych  
uśm iechów . Po  p ó łgod zin n e j ro zm ow ie  p o ­
żegnała się z n im  serdeczn ie uściskiem  d ło ­
ni i s iedząc w  aucie p r z y  k ierow n icy , d ługo 
m yślała o tym  małymi zga rb ion ym  c z ło ­
w ieczku, k tó ry  m im o sw e j odp ych a jące j 
b rzyd o ty , stał się n ag le  d z iw n ie  b liskim  
i zna jom ym .

M inęło  zn ó w  k ilka  tygodn i, w czas ie  k tó ­
rych Konstanty p ozostaw a ł sam w ścianach 
sw o je j p racow n i. O d praw ił naw et s łużące­
go, k tóry  p rzyn os ił mu jedzen ie  i za jm o ­
w ał się sprzątan iem  m ieszkania. Na je d z e ­
nie i spanie nie b y ło  poprostu  czasu. W i ­
zyta E w y  pozostaw iła  na je go  tw arzy  ślady 
jak ichś go rą czkow ych  rum ieńców . Jej obec­
ność w  ścianach p racow n i, zapach  je j  p e r ­
fum , echo słów , k ażdy gest i spo jrzen ie , 
pozosta ły  dotąd żyw e  i n iezatarte. Czuł je ­
szcze d otkn ięcie  je j  d łon i p rzy  pożegnaniu , 
c iep ło  jedw abnego  naskórka \v m om encie 
zw arc ia  rąk. W  zw ią zku  z tein, p rzyp o m ­
niało mu się znane w  m edycyn ie  s ta roży t­
nej pow ied zen ie : feb r te rnodica idearnm  fe- 
cunditatem  et eloąu ium  dat. A zatem  był 
to stan u m iarkow an e j gorączk i, k tóra  sp ro ­
wadza p łodność m yśli... K onstan ty zastana­
w ia ł się nad tymi n iew ytłum aczon ym  p roce ­
sem chem icznym , k tó ry  w n im  zaszed ł tak 
nagle, nad tą  p rzed z iw n ą  transp lan tac ją  
energ ji, w y w o łu ją c e j p rzysp ieszon y  rytm  
serca i zw ięk szon e  ciśn ien ie k rw i. Czuł, że  
odb yw a jące  się w  n im  reak cje  następują 
w przysp ieszonem  tem p ie, że  w k ro c zy ły  tu 
jak ieś  praw a, nie ob ję te  form u łą  ch em icz­
nego w zoru . P ró b o w a ł p rzep row ad z ić  s zc ze ­
gó łow ą  an a lizę  p rzeb iegu  tego zjaw iska , 
aby w  rezu ltac ie  o trzym a ć  coś, cob y  na­
zw ać  m ożna „uśc isk iem  syn te tyczn ym ". —  
Konstanty s tw ie rd ził p rzytem , że w s trzy ­
k iw an ie  podskórn e  sztucznego serum  n ie  
ro zw ią zu je  problem u. D zia łan ie  roztw oru  
so li f iz jo lo g ic z n e j podnosi tylko, c iśn ien ie  
k rw i i zm ien ia  je j  k oncen trac ję . A  tu 
wszak ch od z iło  o coś zu pełn ie  innego.

K on stan ty  w ied z ia ł rów n ież dok ładn ie , że 
proces spalan ia się w łasnego organ izm u na­
stępu je n ieuchronn ie i ż e  trzeba się sp ie ­
szyć, D o k o ń cze n ie  n o  s ir. ' I i - t e j .
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D ok ończen ie  ze sir. 12.
K ied y  w reszc ie  odpow iedn ie  serum zo ­

stało spreparow ane, Konstanty poczyn ił k il­
ka dośw iadczeń  na sobie i dop iero  w ó w ­
czas odetchnął z uczuciem  n iew ys łow ion e j 
ulgi.

P reparat je go  zosta ł nazw any „serum  
Ę H K 1®** od p ierw szych  liter trzech im ion : 
E w y, H enryka  i Konstantego. L ic zb a  d z ie ­
sięć w skazyw ała  na d ziesięciok rotną  siłę 
dzia łan ia , którą się uzysku je pnzez zasto ­
sow an ie jedn e j dawki. T a jem n ica  „uścisku 
syn te tyczn ego " została chem iczn ie odkryta 
i u jęta w  ścisłą form ułę. K ró tk a  w izy ta  pani 
E w y  w pracow n i Konstantego stała się od 
te j chw ili datą w h isto rji naukowych  od ­
kryć.

K ied y  po d łuższej n ieobecności z ja w ił się 
w  d rzw iach  p racow n i H enryk, s iedzący  za ­
zw ycza j n ieruchom o K onstanty zeskoczy ! 
nagle ze sw ego zyde lka  jak im ś zw innym  
kocim  ruchem  i ba lansu jąc  w pow ietrzu  
sw oim  w ie lk im  garbem , w yciąga ł na p r z y ­
w itan ie  m ałą, suchą i p raw ie  dziecięcą 
dłoń.

T ego  dnia Konstanty by ł n iezw yk le  oży ­
w iony.

—  T o  wspaniale, że mnie odw iedziłeś, 
Henryku . P op a trz ! —  m ów ił, w skazu jąc na 
w ie lką  retortę  w  b ia łych  oparach . —  T r z e ­
c ie dośw iadczen ie skończone. W id z isz  ten 
osad k rysta liczn y?  T o  ju ż p raw ie  go tow y  
preparat. Na tej kartce masz skład ch em i­
czny. Cały m aterjał, dok ładny opis p rzeb ie ­
gu dośw iadczen ia  i w zo ry  zna jdziesz w te j 
z ie lon e j tece. Ale, a le i —  m ó w ił podn ieca­
jąc się coraz h ardzie j, —  zapom n ia łbym  
o tem, co najw ażn ie jsze. Tu jest k lucz od 
m o jego  m ieszkania. Rano... tak, za ra z  z r a ­
na... rozum iesz, n o  jutro... p rzy jd z iesz po- 
prostu, o tw orzysz  d rzw i tym  oto kluczem , 
a tu na stole w szystko ju ż będzie p r z y ­
gotow ane.

K lucz, k tó ry  Konstanty posp ieszn ie wsu­
nął p rzy ja c ie lo w i do ręki, p rzen ikn ą ł go  
nagle p rzeczuciem  n ieokreślonego b liże j lę­
ku. H enryk  stał d łuższy czas w  m ilczen iu , 
spog ląda jąc  na swego p rzy ja c ie la , to zn ów  
na klucz i szukał m iędzy tym  m artw ym , 
ch łodnym  przedm iotem  a osobą K onstan ­
tego  jak iegoś  log iczn ego  zw iązku .

—  Jak to? N ie rozum iem  —  zapyta ł po  
chw ili. —  A w ięc  w y jeżdżasz?

—  No, tak —  m ów ił Konstanty, un ikając 
w zroku  p rzy jac ie la . —  W łaśc iw ie  tak. Je­
stem , rozumiesz,, trochę p rzepracow an y, 
a  zenSztą wliesiz, dość m am  tego  siedzenia na 
jednam  m iejscu . P rzec ie ż  to' ju ż trzy  lata. 
A le  jestem  zad ow o lon y  —  m ów ił zn ów , p od ­
n ieca jąc  się n iezw yk le . —  N aw et niie w iesz 
H enryku , jak  bardzo się cieszę. Tak , w ie rz  
mi p rzy jacie lu , ty lko  praca i jed yn ie  praca 
da je  w łaśn ie takie zadow olen ie  i szczęście. 
D opiero  teraz czu ję p raw dziw ą, w ie lką  ra ­
dość, rozum iesz, radość tw órcy . Tak. Ja taki 
w łaśn ie pokurcz, taka im ita c ja  człow ieka , 
d op iero  teraz czu ję siłę męską, tę siłę, która 
m ię w yzw a la  ,z w ię zó w  skarla łego  ciała....

D ok oń czen ie  ze sir. 11-ej. 

m u je z rąk  swego rycerstw a zdobyte  
w w a lce  sztandary. T era z  czas na hołd, 
k tóry  p rzyp ieczę tu je  k lęskę T ram on tany. 
Pa trzc ie : na most wstępu je pokonane w o j­
sko. P rzo d em  kroczą  dobosze i w taki ża ­
łobnego w erb la  posuw ają  się zgnęb ione sze­
regi. Na środku mostu czo ło  pochodu p rzy ­
staje, —  od ryw a  się od n iego jeźd ziec , dą­
żąc ku ob ozow i zw yc ięzców . Tam  zsiada 
z konia, a podszed łszy z pokorą  do w o ­
dza, prosi go, by raczy ł p rzy ją ć  hołd T ra ­
m ontany. O trzym aw szy  p rzyzw o len ie , p o ­
wraca do swoich. Zn ów  w arczy  w erbel, cho­
rąży pokonanych  porusza zw olna  żó łtym  
sztandarem , k tó ry  fa lu je  w  rytm  pochodu. 
Na maszt, za tkn ięty  na m oście, w yp ływ a

H enryk  p rzyp a tryw a ł się p rzy ja c ie lo w i 
z narastającym  n iepoko jem  i nie poznaw a ł 
go. Ton  cichy, m ałom ów ny, n iozw iierza jący 
się miigdy z e  sw oich  zam ierzeń  badalcz, w padł 
nagle w jak iś  trans k rasom ów czy.
. —  Jest to p raca  —  mówili teraz jedn ym  

tchem  KomstanJty —  z d z ied z in y  1'iz jo lo g ji 
m ózgu  i transp lan tacji energ ji psych icznej. 
W iem y , że im in ten syw n iejszy  jest dop ływ  
k rw i do m ózgu, tem jego  od żyw ian ie  staje 
s ię  lepszem , a zatem  zw iększa  s ię je g o  spraw ­
ność funkcjiomatina. I odw rotn ie. S łaby p r z y ­
p ływ  k rw i w p ływ a  na osłab ienlile ak tyw ności 
psych icznej. W iem y  równieik, że ,w um iarko­
w an e j gorączce  oko ło  38.5°, a w ięc p rzy  W y ­
sokiem  parciu krw i, następuje znaczne w zm o ­
żen ie ak tyw ności psych icznej i spraw ia, że 
p rocesy duchow e s ta ją  się żywisze, in ten syw ­
n ie js ze  i hardzie j zróżn iczkow an e. Serum 
E H K 10, ro zw ią zu je  jednocześn ie, p roblem  
przed łużan ia  życia  w  sensie zw ie lo k ro tn io ­
nej energ ji psych icznej. N ie  przedłuża ono 
byn a jm n ie j procesu spa lan ia  naszego o rga ­
n izm u, n ie  jest tak zw an ą  receptą na d łu go­
w ieczność, ale pozw a la  nam żyć  z pew ną 
szybkością, rozszerza  znaczn ie gran ice na­
szych m ożliw ośc i duchow ych . Mówii się p o ­
pu larn ie, że c z łow iek  przesyp ia  n iem al p o ­
łow ę swego życia. Strata czasu, n iezbędna 
na odpoczynek , była oddaw na troiską tych 
w szystk ich , d la k tórych  każda minuta m ie­
rzona jes t na w a gę  zło ta . Serum  E H K 10, po­
zw a la  nam ma pracę um ysłu intensywną, dłu­
gotrw ałą , bez żadnych oznak  wyczerpan ia . 
Potem  następuje bard zo  krótklj, ale k rzep ią ­
cy sen. D zięk i temu uzysku jem y d z ie s ię c io ­
krotne w zm ożen ie  ak tyw ności psych icznej, 
c zy li p rzeżyw am y norm aln y rok k a lendarzo ­
w y  z szybkością  lat dziesięciu . Inacze j hio- 
rąc, ży jem y  p rzeciętn ie  nie 50, ałe 500 lat 
T era z  m ożem y w yob ra z ić  sobie tem po p o ­
stępu ca łe j ludzik ości )i w yn ik a ją ce  stąd do­
b rodzie js tw a.

K ied y  H enryk  pożegna ł Kionstainego, m io ­
ta ły  n im  dziw ne ob a w y  i przeczucia. A m oże 
K onstanty stoi ju ż  na gran icy  ob łędu? M oże 
ten gep ja ln y  chem ik, s ięga jący  tak odw ażn ie 
po ta jem nice bytu,, p rzek roc zy ł praw a w y ty ­
czone rozu m ow i ludzkiem u. M oże to  w re ­
szcie m anjak, albo paprostu chory, w y cze r­
pany nadm iarem  pracy, człow iek .

—  Zupełn ie dobrze robi, że w y jeżdża  —  
pom yśla ł H enryk. A łe co znaczy ten klucz 
i całe to je go  zachow an ie, te rum ieńce na 
tw arzy  —  i d laczego  w łaśn ie  ju tro  kazał m u 
p rzy jść  do pracowni.

—  N ie, tu stanow czo coś jest nie w po­
rządku !

T e j nocy H enryk  długo nie m óg ł zasnąć. 
M yśl o p rzy ja c ie lu  w racała c iąg le  i uparcie. 
K ied y  w reszc ie  nad ranem zupełn ie  ju ż znu­
żony usnął, p rzyśn ił inu się jego  p rzy ja c ie l 
Konstanty. L e ża ł on na brawie tw arzą  do 
ziem i, a w.ielkł je go  garb w znosił się jak 
góra w ysoka i n iedostępna. Hemrytk p rób o ­
w a ł w sp iąć się nu je j  w ierzchołek , ałe nada­
rem nie. M ędzył się tyilfco, a szczyt zawsze

ch orąg iew  tr iu m fa torów . M ezzog io rn o  syci 
o czy  k lęską odw ieczn ego  w roga, patrząc, 
jak  w ódz pokonanej d ru żyn y korząc  się, 
p rzyk lęka  przed  w odzem  zw yc ięzcó w  
i sztandary do stóp mu ścieląc.

T era z  do p óźn e j nocy odb yw a ją  się u ro­
czystości: b łyszczą fro n to n y  kam ien ic, w y ­
h a ftow ane w n a jkun sztow n ie jsze  w zory  ro ­
jem  żaróyrek. Nad p ow ierzch n ią  Arna Iry- 
skają race ogn i sztucznych  i p łyną w spa­
n iale p rzys tro jon e  łodzie , pełne ro zb a w io ­
nej, tańczącej m łodz ieży . Pom arańczow em  
św iatłem  ocieka p rzyk le jon y  do lew ego  
brzegu rzek i m isterny kośc ió łek  Santa M a­
ria della  Spina, —  m arm urow e arcydzie ło , 
k tóre  A m erykan ie  chcie li kupić za cztery 
m iljo n y  d o la rów , by p rzew ieźć  je  w  całości

pozostaw a ł n iedostępny. W te d y  to dłoń K on ­
stantego sucha i koścista, d łoń d ziw n ie  c ie ­
pła, roizsiewająca izapach perfum , jak ich  
u żyw a ła  Ewa, ta d łoń  w yciągnęła  się w jego  
stronę i pom og ła  w sp iąć się na sam szczyt. 
A  w tedy słońce og rom n ie  jasne, w ie lk ie  s łoń ­
ce zaśw iec iło  nad jego  g łow ą.

K ied y  H enryk  zbudził się ze snu, w  p o ­
koju  b y ło  w ie le  słońca, a z ogrodu  do la tyw a ł 
w esoły  ro zgw ar ptactwa.

—  Co za sen —  pom yśla ł —  ub iera jąc się 
szybko. —  Sypiałam  zw yk łe  dobrze  i nie 
m iew ałem  żadnych  m arzeń.

—  Acha! —  ten k lucz —  mami ,go tu w k ie ­
szeni —  p rzyp om n ia ł sobie, dotyka jąc  m ar 
Iwe.go przedm iotu .

T rzeb a  się spieszyć!
Lśn iące auto pom knęło  szybko w  k ieru n ­

ku pracow n i, gd zie  od lat p rzebyw a ł K on ­
stanty. Ręce Henryka,, spoczyw a jące  na k ie ­
row n icy , d rża ły  lekko i całein je go  ciałem  
w strząsał od czasu do ozami dreszcz n iep o ­
koju .

P rz e d  w illą , w k tó re j m ieściła ^ ię  p ra co w ­
nia Konstantego, było, jak  zw yk łe , sp o k o j­
nie i ty lk o  hałasow ały w rób le. D op iero  teraz 
za u w aży ł Heniryik, że nad oknem  p racow n i 
uw ity  sob ie gn iazdo jaskółk i. Ich pisk ra d o ­
sny p rzeszyw a ł od czasu do czasu pow ietrze .

H enryk odetchnął z uczuciem  ulgi.
D ługo m an ew row a ł k luczem  w zaniku, za ­

nim  ustąpiły d rzw i. W  p racow n i była  cisza. 
Pośrodku  p rzy  g łów n ym  stole obok retort, 
p robów ek  i p rzy rząd ów  do dośw iadczeń  le ­
ża ł ma ziemi, Konstanty. Wiielikii jego  garb 
stercza ł w yn ioś le  nad całem  ciałem , a ręce 
jego  o w yw in iętych  do gó ry  d łon iach, p o ­
dobne b y ły  do sk rzydeł zestrzelon ego  ptaka.

Na stole z nliezaimlknliętej koperty  w y g lą ­
dał skrawek zap isanego papieru. H enryk 
w y ją ł go  z pośpiechem  .i czytał.

D ro g i H en ry k u !

Przedew szystk iem  będziesz rozcza row a ­
ny. T o  nie sam obpjstw o, ale pop ros tu  
Śm ierć, zwykła, na jzw ycza jn ie jsza  śm ierć  
albo sen ( t o  nawet le p ie j b rz m i). W y licz y ­
łem  to  sobie kiedyś dokładn ie , że d łu że j nie 
pociągnę  ja k  trzy  lala. C hcia łem  ten czas 
w ykorzystać ja k  ty lk o  m ożna- M ia łem  a m ­
b ic je  naukow e. C hcia łem  po sobie coś z o ­
stawić. M ęczyłem  się d ługo. D o p ie ro  p rzy ­
bycie T w o je j żony, P a n i Ew y dało m i ro z ­
w ikłanie p rob lem u . J e j to  przedew szyst­
k iem  zaw dzięczam , że um arłem  w porę. 
ł. zn. po  d okona n iu  swego dzieła. A w ięc  
J e j i T o b ie  m am  wszystko do zaw dzięcze­
nia. T y  byłeś m i p rzy ja c ie lem , Ona iskrą  
natchn ien ia . Zostaw iam  W am  m o ją  pracę  
i proszę, za k lin a jąc  C ię na naszą p rzy jaźń , 
abyś Ją wydał pod  sw ojem  nazw iskiem  
i ja k o  własną. W iesz, że nie m am  a bsolu t­
n ie n ik og o  z rod z iny . Sława potrzebn a  jest 
ży jącym . M n ie  w ystarczy zadow olen ie, że 
przecież  n ie zm arnow ałem  czasu.

W asz p rz y ja c ie l K onstan ty . **

T o  b y ły  ostatn ie siłowa, skreślone ręką ge- 
nja lnego chem ika.

do siebie, —  d rży  ro z isk rzon y  pałac M edy- 
ceuszów , jedn o  z na jkun sztow n ie jszych  dzie ł 
O drodzen ia  w P izie , w ykonane p rzez braci 
N ino i  Andrea Pasano, —  mlieni się tys ią ­
cem  św iateł pałac T oscan elli, k tó ry  w r. 
1822 gościł Byrona. Całe Lu n g ‘A rno w y ­
dłuża się w o ś lep ia jącą  w stęgę blasku aż 
hen, ku m asyw ow i starej cytadeli.

W id o w isk o  p ozostaw ia  n iezatarte w spo­
mnienia. Żaden naród nie dorów n a W ło ­
chom  w um iejętności od tw orzen ia  i up la­
styczn ien ia  barw nych  m om en tów  przeszłoś­
ci. I ta l ja  faszystow ska d op row adz iła  tę 
sztukę do p erfekc ji. A  stare miasta w ło ­
skie, ich dosto jne zabytk i są dla tego ro ­
dzaju  w idow isk  w ym arzonem  tłem.

Juljusz M anber.
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Na p ra w o :  O to  scena, k ie dy  „ c z a rn a  w d o ­
w a "  —  spoko jna  już o po tom stwo, osnuwa 
swego pa ję czego  m a łżonka  srebrnem i n i ­
tkami, by  go tak  un ie rucho m io neg o  w kró tce  

potem  pożreć...

zyś w id zia ł ju ż „cza rn ą  w d o w ę "?  
A  jak  ci się podoba ła?  —  oto p y ­
tania, k tóre mi m ieszkańcy L o n d y ­
nu rozp oczyn a li swe ro zm ow y 
w ostatnich p an i tygodniach. Go 

w ięcej —  „czarn a  w d ow a " znalazła się i na 
szpaltach dzienn ików , niiie w y łą cza jąc  pow aż­
nego „T im esu ", a nawet stała się p rzedm io ­
tem —  rzecz p raw ie n ie do w ia ry  —  in ter­
pelacji w  angielskim  parlam encie.

„C zarna w d ow a ", n iezby t w ie lk i pająk 
barw y czarnej, 'został przed k ilku tygodn ia ­
mi p rzyw iez ion y  do londyńsk iego Zoo. N a j­
groźn ie js zy  w  św iecie  p a jąków , bo ukąszenie 
jego  inoże spow odow ać śm ierć, podobn ie, jak 
ukąszenie jad ow itego  węża. Z n iem ałą  też 
ostrożnością  musiano obchodzić się z tym i 
n iebezp iecznym i pasażeram i w  czasie p od ró ­
ży okrętem , starając się u n iem ożliw ić  im 
ucieczkę, a z d rugie j sitirony op ieku jąc się 
nim i trosk liw ie , by cało dojecha li do celu 
pod ró ży  —  Zoo w Londyn ie.

A n g licy  znani są ze swych zam iłow ań  dio 
zw ierząt. L iczn e  też są w  An g łji różnorodne 
tow arzystw a p rzyrodn icze, n ie  brak zw ie ­
rzyń ców  i ogrod ów  zoo log iczn ych , z k tórych  
na p ierw sze m ie jsce  wysuwa się Zoo lon dyń ­
skie, starające się stale o zw iększen ie swego 
inw entarza. Gdy w ięc rozeszła się w ia d o ­
mość, że now ym  m ieszkańcem  ma być naj 
jad ow itszy  pająlk śWialtta, .ze lek tryzow ała ona 
w szystk ich  i tłuminie podążano, by oglądać 
egzotycznego  gościa.

P rzyczyn ą  talk tłum nego odw iedzan ia  ter­
rarium , specja ln ie zbudow anego dla w yk lu ­
czen ia  ucieczki pa jąków , była  także wieść, 
k tóra s ię  szybko rozn iosła , o n iezm iern ie 
k rw iożerczych  instynktach sam icy tego pa 
jąka. Tak , jak  to c zyn ią  i sam iczki innych 
gatunków  pa jąków , „czarna  w d o w a " toleru 
je  sąsiedztwo sw ego m ałżonka ty lko  do cza­
su. Zakończen iem  okresu godow ego  jest 
gw ałtow na śm ierć m ałżonka, pożeranego 
przez w łasną „żo n ę ". T o  za in teresow ało 
Lon dyń czyk ów , k tórzy  fo rm a ln ie  oblęga li 
terrarium , ,aby być św iadkam i tak n ie zw y ­
k łego końca m iłości p a jęcze j i to właśnie 
w p ierw szym  rzędzie  spow odow ało  in terp e­
lac ję  w  parlam encie.

Jeden z in terpelan tów  w yw odz ił, że poka­
zy tak k rw iożerczych  zw ierzą t pow in ny być

D O„ C Z A R N A  W W A”
zamknięte, by u zwiedzających nie wzbudzać 
niezdrowych instynktów. Ponadto podnoszo­
no możliwość niebezpieczeństwa ucieczki ja ­
dowitych pająków, które mogłyby stać się 
postrachem londyńskich parków i zieleńców, 
skąd już łatwo przedostałyby się i do ludz­
kich mieszkań. Gdy ze strony zarządu ogrodu 
zoologiicznego próbowano uspokoić zaniepo­
kojoną część opilnji publicznej przez podkre­
ślenie zastosowania specjalnych środków 
ostrożności i bezpieczeństwa dla uniemożli­
wienia ucieczki czarnym pająkom, podnie­
siono sprawę niebezpieczeństwa w razie nie­
przyjacielskiego ataku lotniczego. W tym 
przypaldku, gdy bomba lotnicza spadnie na 
który iz lobjektów ogrodu zoologicznego, 
ucieczka pająków w powstałem zamieszaniu 
nioże zostać łatwo niespostrzężona a później­
sze ich wytępienie w raiziie rozmnożenia się 
na wolności trwałaby całe lata.

Tyle zainteresowania i wrzawy wzbudziły 
niepozorne, chociaż groźne pająki.

.„Czarna wdowa" — „black w ldow" — 
(Latrodectus mactams) spokrewniona z na­
szym pająkiem domowym,, zamieszkuje poł.-

i gdy pająk  w sączy do rany w iększą zaw ar­
tość jadu. N a jgroźn ie jiszem  jednak  jest uką­
szenie wtenczas, gdy  jad  dostan ie się odrazu 
do obiegu k rw i, bo w tedy następuje śm ierć, 
zw łaszcza w  braku szybk ie j pom ocy leka r­
skiej. T ru ją ce  dzia łan ie jadu polega  na ro z ­
k ładzie  czerw on ych  c ia łek  krw i.

W sp ó łżyc ie  m ieszkańców  z „czarną  w d o­
w ą ", zw ła szcza  w  p ołudn iow ej K a lifo rn ji,  
byn a jm n ie j nie jest m iłe. W ie lk a  ilość p a ją ­
ków , stale zresztą w zrasta jąca , stała się po- 
prostu pilalgą. N iem al żaden dom  m ieszkalny 
n ie ostoi się p rzed  iich uiprzykrzonem  to w a ­
rzystwem . M ieszkańcy usiłują w ięc różnem i 
sposobam i pozbyć  się O wych natrętnych i n ie ­
proszonych  gości.

O statnio jak o  środek zw alczan ia  ow ych  
ulrapioinych p a jąk ów  podano p ro jek t wpro- 
wadzenliia do K a lifo rn ji o lb rzym ie j, bo 25- 
centymeltirowej d ługości p o łu d n iow o-am ery­
kańsk ie j ropuchy agua (Bu fo m arinus). Pod  
n iosły się jednak  głosy sprzeciwu raz dla 
tego, że niebCzpiiecznem jest w p row adzan ie  
do fauny k ra jo w e j obcych  elem entów , k lóre  

D ok o ń czen ie  no sir. 20-tej.

nie, z łożone z ow adów , a także schronien ie 
na zimę. Pod obn ie  w iększe ilości tych p a ją ­
ków, jaik i ich  k ok on ów  odn a jdyw an o  w opu­
stoszałych k ró likarn iach , gdzie  hodow ano 
k ró lik i dla o trzym an ia  wełny.

Ukąszenie tego pa jąka  uchodzi za n iebez­
pieczne zw łaszcza dla bydła dom ow ego, k tó ­
re często pada o fia rą  je g o  jadow itośc i. Zn a­
ne są rów n ież w ypadk i ukąszenia ludzi, czę­
sto śm iertelne. N otow an e ukąszenia c z łow ie ­
ka by ły  zadawane prizez samice. D w ie m a­
leńk ie rank i, jednak  dostateczn ie w ie lk ie  dla 
wsączenia tru jącego  jadu, zada je „czarna  
w d ow a " podobn ie, jak  i i inne pa jąk i, szpo­
nam i szczękiOTOŻy. P rzez kana lik i, połączone 
z gruczołem  jadow ym , sp ływ a tru jąca ciiecz 
do ramki. Ukąszenie w yw o łu je  ostry ból, p o ­
dobny do tego, jak i odczuwa się po w b ic iu  
żądła przez pszczołę lub osę. N iedługo po 
ukąszeniu w ystępu ją  o b ja w y  zatrucia o rg a ­
nizmu, połączone z  gorączką, w ystąp ien iem  
zim nego  potu, brak iem  tchu i uciskiem  na 
serce. Zw yk le  po dwóch dniach, czasem  po 
dłuższym  okresie  ob jaw y  te  ustępują i cho­
ry  pow raca do zdrow ia , n ieraz jednak  stan 
choroby przedłuża śię. Stopień za trucia  o r­
ganizm u jadem  tego pa jąka za leży  od w ielu  
okoliczności. Ł a tw ie j pod lega zatruciu o rga ­
n izm  słabszy, a w ięc n. p. dziecko, an iże li 
c z łow iek  dorosły, g roźn ie jsze  są następstwa 
ukąszenia, gdy nastąpiło ono w dzień upalny

Gruczoł jadow y „czarnej wdowy" jest za ­
kończony kolcem, który pająk w bija w ciało 

swej ofiary.

G łow a pająka tarantuli.

zach. stany Am eryk i północnej. W  n ie ­
k tórych  oko licach  nosi ona rów n ież nazwę 
„cza rn ego  p a jąka". P on iew aż obszary, na 
k tórych  te pa jąk i p rzebyw ają , są naogół 
puste i suche i nie dostarcza ją  im  od p ow ied ­
nich k ry jó w ek  i schron ien ia tłum nie wę 
d ru ją one do każdego nowołbudującego się 
dom u w danej oko licy , ku utrapieniu  m ie ­
szkańców . In tensyw n ie p row adzon e w  ostat­
nich latach badan ia  nad życiem  „czarn e j 
w d o w y " w ykazały , że za jm u je  oma rów n ież 
bardzo chętnie nory, opuszczone przez k o ­
lum bijską w iew ió rk ę  (Gitelius colum bianus). 
W  podziem nych  bow iem  gn iazdach  i k o ry ­
tarzach zna jdu je  dla sieb ie ob fite  pożyw ie-

Poniżej: W ielki jadowity pająk brazylijski 
tarantula, którego wielkość można ocenić, 
porównując obok umieszczoną dłoń chłopca.
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M ie szk a n ia  g w ia z d  f i lm o w y c h  są 
to m ieszkan ia

P a m ię ta j -
my, am erykańskie w y tw órn ie  filn io- 

stale p row adzą propagandę swych 
gw iazd , a ich życie  p ryw atne jest główną 
kanwą tej propagandy. Każda wschodząca 
gw iazda musi w św iecie  film ow ym  za jąć god- 
ne stanow isko i zadokum entow ać sw oją  rangę ^
gw iazdy nie ty lko  odpow iedn iem i rolam i we'- 
film ach, ale lakże odpow iedn iem i strojam i, sa- 
m ochodem  i m ieszkaniem .

W illa  w  B everly  H ills, uroczo po łożon ej dziel- 
n icy k a lifo rn ijsk ie j stolicy dziesią te j muzy, jest le- 
g itym acją , że się jest grubą rybą film ow ą, czy to 
gw iazdą, ozy reżyserem . P ropaganda zw yk le  nie mo- B  
że czekać; jeś li ktoś z w ybrań ców  losu zosta je  gw iaz- W
dą, spraw ę swego hom e‘u musi za ła tw ić  nie rozkla- 1
dając tego na zbyt długi okres czasu. A le od czegóż '  
jest się w  Am eryce, k ra ju  m ożliw ośc i i standardu. N ie ­
raz kupuje się w illę  z calem  urządzeniem , z laram i 
i p iernatam i, po zm arłe j lub zdegręgo low an e j gw ieździe, 
albo m ożna za ła tw ić  to przez odpow iedn ią  firm ę, za jm u­
jącą się urządzaniem  wnętrz, aż do ustawienia p op ie ln i­
czek w łącznie. T rzeba  przyznać, że lak ie  firm y  w  Am e­
ryce m ają p rzew ażn ie  znakom ite siły fachow e, i że lu­
ksusowe w nętrza są naogól napraw dę gustow nie urzą 
dzane.

D ok ończen ie  na str. W -lc j.



Jędrzej Ś n i a d e c k i  I g n a c y  Szydłowski, M i c h a ł  B a l i ń s k i ,  L e o n  B o r o w s k i ,  
(S o tw a ro s ) , prezy- „namiestnik mówcy". „strażnik łopaty". „ m ó w c a "  szubraw- 
dent „Towarzystwa ski.

Szubrawców".

łych  k ra inach : N ipu, E ldorado , Ba ln ibarb i, 
Ryspa, Laputa, Santy llana i t. p., n ieskoń ­
czone w ęd rów k i , „sz lach cica  na łop ac ie ", 
lis ty  nie is tn ie jących  koresponden tów , czę ­
sto zn a lez ion o  w , n ad zw ycza jn y  sposób, dja- 
lo g i na ziem i i w  państw ie c ien iów  i t. <1.), 
z poza tych szat arlek ińsk ich , w  k tóre  p r z y ­
b iera ła  się m yśl sa tyryczna  „S zu b ra w có w ", 
w y z ie ra ją  ku nam jasne, otw arte, m yślące 
tw arze  tych m ężów  św iatłych  i rozum nych. 
O w e „w eso łe  a d os to jn e " gron o  w z iąw szy  
w spadku m yśl postępow ą po zeszłym  w 
grób  w  łunach p oża rów  w ieku  „ośw iecen ia ", 
po Spectatarach  angie lsk ich  i naszych M o­
n itorach , tych słynnych  w  ow ym  czasie p is­
mach satyrycznych , po S w ifc ie  i Addison ie, 
K ras ick im  i N iem cew iczu  —  w yp ow ied z ia ło  
w a lkę  zaciętą  c iem nocie i n ieobycza jności, 
trzeb iło  chw asty p ych y  rodow ej, p rzesądów

..TOWARZYSTWO SZUBRAWCÓW
l  8 i  8 .

W I A D O M O Ś C I

Wilno w Sobotę

H r<*  77*

B R U K O W E .

Sff  Dnia aS Maja.

L e c i  a l e c i.

W  lipcu br. odbył się k ilku dn iow y  zja zd  
chem ików  polsk ich  w  W iln ie , po łączon y  
z obchodem  100-nej roczn icy  zgonu Jędrze­
ja  Śniadeckiego, w yb itnego  p ro feso ra  un i­
wersytetu  w ileńsk iego , w ie lk iego  uczonego 
i tw órcy  polsk iego  s łow n ic tw a chem iczne­
go. D orobk iem  jego  nau kow ym  jest fun da­
m entalne d zie ło  „T e o r ie  jestestw  o rgan icz­
n ych ", podręczn ik  chem ji, oraz liczne ro z ­
p raw y i a rtyku ły, um ieszczane w  ciągu 30 
lat w  czasopism ach „D z ien n ik  W ileń sk i" ,  
„P am ię tn ik i T ow arzys tw a  Leka rsk iego  W i ­
leńsk iego ", „D z ien n ik  M edycyn y, C h iru rg ji 
i F a rm a c ji"  i  „W ia d o m o śc i B ru kow e".

„W ia d o m o śc i B ru k o w e" b y ły  organem  
k lubu lite rack o -tow arzysk iego , zo rgan izo w a ­
nego w śród p ro fe so rów  un iw ersytetu  i in ­
nych w yb itnych  osobistości. K lub  ó w  p rzy ­
brał nazw ę „T ow a rzy s tw a  S zu braw ców ", a 
jedn ym  z jego  za ło życ ie li i pełnym  życia  
oraz hum oru prezesem  był J ędrze j Śn ia­
decki, w ystęp u jący  tu pod k lu b ow ym  pseu­
don im em  „S o tw a ro s ". C iekaw e są za rów n o  
d zie je  tego pam iętnego w  d zie ja ch  naszej 
ob ycza jow ośc i stow arzyszen ia , jak  rów n ież 
i zakres oraz cele jego  działa lności.

N ie  ulega ju ż  dziś w ą tp liw ośc i, że „S zu ­
b ra w cy " w zo ro w a li się pod n ie jednym  
w zględem  na w ołnom ularzach . P r zy p o m n ij­
m y sobie w  n a jogó ln ie js zych  zarysach  cere- 
m on ja ł ob rzędow y , ta jem n iczo -sow izd rza l- 
ski, obow ią zu ją cy  na „s ch ad zk ach " szu- 
brawskich. P rzed  m ów n icą  stół, dyw anem  
p rzyk ry ty . N a  n im  em blem aty  szubraw skie: 
gąsior z w odą  z napisem  aqua fon tis  (w o ­
da źród lan a ), sym bol w s trzem ięź liw ośc i, n ie ­
odstępna łopata  z w y ry tym  na n ie j god łem : 
tacere qui nescit, nescit loqu i (k to  n ie  um ie 
m ilczeć, n ie um ie i m ów ić ), co oznacza ło  
pow agę  i rozm yślan ie, a o b ok  dzw onek, 
szk lanka i p od ręczn ik i h is to rji i g eo g ra fji. 
T e  oraz inne szczegó ły  ży w o  p rzyp om in a ­
ją  nam zachow ane op isy  ló ż  w o ln om u lar- 
skich z całą sym boliką  m łotów , k ie ln i, k o ­
lumn, tró jk ą tó w  i t. p. P od ob ień stw o  oka ­
że się jeszcze  jaw n iejszem , gdy p orów n am y 
ry tu a ły  przep isane p rzy  p rzy jm ow an iu  n o­
w ych  człon k ów  w obu stow arzyszen iach . 
Cały ten, b łazeńsk i n ieco, cerem on ja ł p rze ­
m ów ień  przesadn ie hum orystycznych , w y ­
pow iadan ych  p rzez .d ygn ita rzy " szubraw- 
skich, „ za le tn ik ó w " i „w ita jn ik ó w ",  ob rzę ­
d ów  dziw aczn ych  itp., b ierze  źród ło  w  ob ­
rzędach  m asońskich, tow arzyszących  w p ro ­
w adzan iu  do lo ży  każdego  now ego  brata.

W reszc ie  i w szystk ie  inne szczegó ły  
w spółżyc ia  szubraw sk iego : s łynny „k od ek s ", 
o rgan izac ja  zarządu , liczn i „d o s to jn ic y " i 
„u rzęd n ic y ", p rzezyw an ie  się pseudonim am i 
z m ito lo g ji litew sk ie j, k tó re j sami dobrze  
n ie znali, z trad ycy j w o lnom u larsk ich  b iorą  
początek.

N a op in ję  pub liczną o d d z ia ływ a li „S zu ­
b ra w c y "  artyku łam i zam ieszczan ym i w  
„W iad om ośc ia ch  B ru kow ych ", z łam ów  k tó ­
rych  często  p rzem aw ia ł d ow cip n y  i in łere-

SZLACHCIC N A  ŁO PAC IE

Całem u Towarzystwu Siubrawskicnru. 
zdrow ia dobrego i  pomyślności !

Com przyrzekł światu i sobie w  p  nu­
merku brukowych wiadomości, dotrzymałem 
święcie. Postałem wam na ś. Jerzy porządny 
rapport o maiąikach ziemskich, arendowanych 
przez starozakonnych,- tak w Litw ie, jako i Ko­
ronie. W  oddzielocy rubryce znayduja sie imio­
na, nazwiska, honory i dostojeństwa tych wła­
ścicieli, Którzy swoje ziemskie majątki, dzie­
ciom Izraela wypuścili \v possesya ; w rubryce 
starozakonnych possesorów, sa dokładnie wy­
pisane ich nazwiska i dawnieysza professya, 
z którey sie utrzym ywali; w  ostatnicy zaś ru­
bryce mieszczą, się nazwiska majątków arem 
dowanych przez starozakonnych paszych zJom- 

-k ó w , z wyrażeniem gubernii, powiatu i para­
fii. Za cóż nie oglądam , za  cóż nie czyta pu*

su jący „S o tw a ros ". G rom iono tu lekko, za ­
bawnie, a zaw sze n ieskażoną polszczyzną, 
w ady i nałogi społeczeństwa, jak  ro zrzu t­
ność, karc iarstw o, p ijaństw o, źle  zrozu m ia ­
ną dumę szlachecką i  fa łs zyw ą  m iłość o j ­
czyzny. P rzec ie ż  to w łaśnie w  celu regu la r­
nego w ydaw an ia  W iad om ośc i zo rgan izo w a li 
się „S zu b ra w cy ", zob ow iązu ją c  p rzytem  k aż­
dego z pośród  sieb ie  do zasilan ia  p ism a p ło ­
dam i sw e j m yśli i dow cipu .

C a łk ow ity  zb ió r  W iad om ośc i w  ilośc i 287 
num erów , k tóre  w  c iągu  lat sześciu (1816—■ 
1822) ukazały się na bruku w ileńsk im , p rze ­
ch ow u je  się do dni d zis ie jszych  w  b ib ljo - 
tece o rd yn ac ji hr. K rasińsk ich .

D robne, n iep ozo rn e  tom ik i, na szarym , 
b ibu lastym  pap ierze  drukow ane, z rysunka­
mi h um orystyczn ym i i em blem atam i u gó ry  
.nu m erków ", czyn ią  d z iw n e  w rażen ie. Z p o ­
za w szystk ich  d z iw a ctw  i ozdób  b a rok o ­
w ych , z poza  w sze lk ich  zrazu  zabaw nych , 
potem  p ow ta rza jących  się aż do znudzenia 
p om ysłów  sa ty ryczn o -a lego ryczn ych  (listy 
z k rain  egzo tyczn ych  i p od róże  po n iebyw a-

miinikowałcm. Powiadają, żeście nieprzyjaciele 
dobra publicznego, wtenczas, kiedy się znalazł 
Szlachcic , który dla nauki ■ naśladowania po­
wszechnego , podał do wiadomości nowo wy­
naleziony sposób szczęśliwego gospodarowania 
w  kraju ; w tenczas wy, moi panowie, tchoący 
zazdrością ku tey przemyślney klassie obywa­
te li, starannie przed światem |Cgo o dobro kra­
ju zasługi ukrywacie. Po części i |a bytem z nie­
mi tegoż zdarna, że od niejakiego Czasu nie 
rządzicie- się już prawidłami sprawiedliwo­
ści. Pozwólcież, abym wam, choć w krótkości, 
Wyliczył zasługi starozakonnych, w nowym ich 
zawodzie wieyskiegogospodarowania. Aby chło­
pów uczyhić pilnymi w postrzeganiu dobra pań­
skiego, pracowitymi i wesołymi: uwafniaią icb 
od kłopotu ustawicznego czuwania nad wła­
snym 1 dobytkiem, płacą ich każdą drobną u- 
Sługę,‘ a to me pańskicmi obietnicami, ale rze­
czyw istą, w kraju wielki kurs mającą mone- ; 
t ą , to  je s t : czarką gorzałki. T ym  sposobem,

kastow ych , zaśn iedzia łego  konserw atyzm u, 
obskurantyzm u um ysłow ego, ty tu łim a n ji, 
p od różon tan ji i innych  „ch o ró b  szlachec­
k ich ", p rzygo tow u ją c  w  ten sposób grunt 
pod zasiew  zd row ego  ziarna.

A le  ja k o  ludzie, k tó rzy  w ysz li z łona ra ­
c jon a lizm u  X V I I I  w., nie zrozu m ie li ducha 
czasu i stanąw szy na m artw ym  punkcie l i ­
bera lizm u , nie poszli d a le j ani kroku . O- 
śm iesza jąc  rom antyzm  w czam bu ł w raz z 
m esm eryzm em , m agnetyzm em  zw ierzęcym  
i m istycyzm em , sam i w yda li w yrok  na s ie­
bie. M oże to ty lko  zb ieg  oko liczn ośc i, ale 
stało się tak, że ro zw ią zan ie  „T o w a rzy s tw a  
S zu b ra w ców " i zamknięcie, w ydaw n ictw a  
W iad om ośc i B ru kow ych  p rzypad ło  w  tym  
sam ym  pam iętnym  1822 roku, k ied y  M ic­
k iew icz  puszczał w  św iat p ierw szy  tom ik  
sw oich  poezy j.

„S zu b ra w cy " spełn ili swe d zie ło  —  i ode ­
szli ku  w ie lk ie j zapew ne radości tych, k tó ­
rych  n ie jed n ok ro tn ie  d o tyk a ło  żąd ło  ich sa-

Karta numeru 7 7  „W iadom ości Brukowych".



„N ad  Morskiem O kiem " —  fot. Kazim ierz Kłaput, 
W adow ice.

N a  l e w o :  „M ały ogrodnik" —  fot. Andrzejowa  
hr. O lizar, Rafałówka.

N a  p r a w o :  „Żag le" — fot. Adam Bratro, Lwów.

głoszony przez nas w nrze 25 
(  )  Magazynu „As“ z dnia 19 

czerwca b. r. „Konkurs na 
najoryginalniejsze zdjęcie z \va- 
kacyj“ jest w pełnym toku. Za­
mieszczamy w tym numerze pierw­
sza serję nadesłanych zdjęć i przy­

pominamy, że udział w Konkursie uwa­
runkowany jest od wykazania się kwar­
talną prenumeratą „Asa“, zapoczątkowa­
ną nie wcześniej, jak w dniu 25 czerwca 
br. Na życzenie licznych naszych Czytel­
ników przesuwamy termin zamknięcia 
Konkursu na dzień 15 października br. 
Jest to ostateczna data nadsyłania zdjęć. 

Pięć najoryginal­
niejszych zdjęć otrzy­
ma cenne nagrody, 
któremi są: Aparat
Cine Kodak 8 model
20 i aparat Kodak
Regent f. 4.5, ofiaro­
wane przez Firmę
„Kodak" Warszawa I,
Plac Napoleona 5, — 
dalej wytworny ne­
seser podróżny, ofia­
rowany przez Firmę  
A n a s t a z y  F r oncz ,
Kraków, ul. Florjań-

ska 17, — oraz dwie nagrody, 
ofiarowane przez Wydawnictwo  
Magazynu „As“ : Aparat radjo-
wy „T 4 z‘, — czterolampowa 
superheterodyna m arki Telefun- 
ken i pólwyścigowy rower, fabry­
kat Rybowskiego.

N a  l e w o :  „W  cieśninie 
Messyńskiej —  fot. Jan 

Muller, Tyczyn.

★

N a  p r a w o :  „Tego każ­
da nie potrafi" — fot. 
inż. W ładysław  Bugayski, 

Katowice.

NOWY KONKURS MAGAZYNU „AS

&

5  c e n n y c h  ^ n a g r ó d !



d ok ończen ie  ze str. 15-tej.
oteni zbyt szyibkio się ro zp rzes trzen ia ją  i p o ­

w odow ać m ogą różne zaburzen ia  w  rów n o ­
w adze p rzyrod y , po drugie n ieruchom e ro ­
puchy nie um ia łyby łowiić pa jąk ów , m ie ­
szczących  się w ysoko  w ludakiich zabudo- 
wainliaCh.

Zaproponow an o  naJtomiast innego natura l­
nego itępiiciela ow ych  p a jąk ów  a m ianow icie  
k a lifo rn ijsk ą  jaszczu rkę (G errhonolus mul- 
ticahiinaitius), k tó re j pa jąk i te  bardzo  sm aku­
ją ; po-za tem um ie oina doskona le chodzić  po 
ścianach i p o low ać  tam  na zdobycz. Użyc-ie 
le j jaszczu rk i b y łoby tem skuteczniejsze, że 
z ja d a  ona niie ty lko  dorosłe, poruszające się 
pająikii, lecz talkże n ieruchom e ich kokony, 
p rzez co tem szybcie j m oże oczyszczać m ie­
szkania ludzk ie, stając się sprzym ierzeńcem  
człow ieka . N iew iadom o  jednak, czy w ie lu  
m ieszkańców  Kalifom /ji zg od z iło b y  się na 
w sp ó ln y  pobyt pod jedn ym  dachem  z ja ­
szczurkam i, k tó re  nie cieszą się naogó ł sym- 
pa/tją człow ieka.

.Spokrewniony z „c za rn ą  w d ow ą “  jest a z ja ­
tycki gatunek (Laitradectus tredecim guttatus), 
rów n ież jeden  z najja idow ifszych  pa jąków .

Częsty na Kaukazie, nad m orzem  Gzarnem  
i Kaispiljskiem, o raz na stepach k irg izk ich  
i w Turkestainlie, gd zie  zw an y  jest „c za rn ym  
w ilk ie m " tub „K a ra k u rte "; w szędzie  budzi 
postiraich, a szczegó ln ie  da je  s ię w e znaki 
.bydłu, w ie lb łądom  i kon iom , rzad z ie j zaś 
owcom,, k tóre  chron i przed  napastn ikam i za ­
rów n o  boigate runo, jak  i grubsza skóra 
warg. P a ją k i te k ry ją  się w  traw ie  i zada ją  
rank i pasącym  się zw ierzę tom , kalecząc ich 
w argi. W ie le  ze zw ierzą t pada wskutek ja d o ­
w itego  ukąszenia. C z łow iek , ukąszony przez 
tego pająka, ch oru je  c iężko, n ieraz n aw et do 
10-ciu dni, d ozn a jąc  s ilnego i n ieznośnego 
bólu w raz z imnenli p rzyk rem i ob jaw am i, 
tow arzyiszącem i zatruciu . Zdarza się, że o gó l­
ne osłab ien ie orgainliizimiu trw a n ieraz d łuższy 
ezais, naw et p rzez m iesiące. Częste są zw ła ­
szcza ukąszenia cz łow ieka , gd y  ten n iebacz­
n ie p o ło ży  się na ziem i, traw ie  lub skoszo- 
nem  siamlie. P on iew a ż pa jąk i le nie znoszą 
zapachu skór baranich, KirgSlzi i Kal.mucy, 
w ypasa jący  b yd ło  na stepach, p ok ryw a ją  te- 
m i skóraimli m iejsca, ma k tórych  koczu ją. 
Często talkże prizeiz obszairy wypasu p rzepu ­

szcza ją  stado św iń, k tó rym  pa jąk  ów  nie 
w yrządza  żadn e j szkody, a jest d la n ich na - 
w et przysm akiem .

G łośnym  był w średnich w iekach  pająk  
tarantula (Lyeosa  tarantelia ), k tó rego  uką­
szenie m ia ło  w p row ad zać  cz łow iek a  w  szał 
tańca, trw a ją cy  talk długo, pók i n ieszczęś li­
w y  nie padł m artw y. W ie rzo n o  też, że ty lko  
tan iec p rzy  od p ow ied n ie j m uzyce m oże  
u zdrow ić  chorego  i  p rzyw ró c ić  go do n or­
m a lnego  stanu. Stąd też w z ią ł sw ó j początek  
tan iec „ta ran te lia ". W  rzeczyw istośc i pająk  
tarantu la n ie jest n iebezp ieczn y dla c z ło w ie ­
ka i nie g ro źn ie js zy  od innych  pa jąków , 
a ukąszenie jego , podobn ie  jak  ukąszenie 
zw łaszcza  w iększych  pa jąk ów , w yw o łu je  
ty lko  loka ln e  zapalen ie, nie poc iąga jąc  za 
sobą za tru cia  ca łego  organizm u.

P a jąk i, n aw et n iew in ne , n ie  budzą sympa- 
t ji u ludzi —  przeciw n ie, n apaw ają  ich od ­
razą, a n iek iedy zabobonnym  lękiem . 1 cho­
c iaż nieraiz c z łow iek  sta je  pełen podziw u  
przed  m ister nie utkaną pajęczyną, jednak  
tw ó rcy  je j  —  sam ego pająka, w o li unikać.

Dr. Z. M.

D ok o ń czen ie  ze str. 1 7 - te j.
A m eryka  w  urządzen iu  m ieszkań n ie lu ­

bi p ro g ra m ow e j i p ronon sow an e j n ow ocze­
sności, tak jak  F ran cja , N iem cy, lub nadą­
ża jąca  za n iem i w  zadyszce Polska, ale ra ­
cze j w zo ru je  się na angielsk im  konserw atyź- 
m ie w nętrza , p rzyczem  m im o tego uzysku­
je  nastro je  n iew ą tp liw ie  współczesne. W y ­
da je  się w yk lu czonem , aby szanu jący się 
A m erykan in  u rządził się ń la w nętrze  w y ­
budow anego w e W iś le  zam eczku  „rep rezen ­
ta cy jn ego " i s iedzia ł na fote lach  ze sta lo ­
w ych  rur n ik low anych . Stara się m ieć w n ę­
trze in sp irow ane fo rm am i s ty lów  h isto rycz­
nych, a w  braku m ebli au tentycznych  p o ­
sługuje się n ieraz doskonałem i naśladow- 
n ictw am i.

O bok  stylu angie lsk iego  bard zo  b y l do 
n iedaw na łub iany w  Am eryce  styl h iszpań­
ski t. zw . „Span ish  a tm osphere", w y ros ły  
z h iszpańsk ie j ku ltu ry K a lifo rn ji i M eksy­
ku i tam te jszych  haciend h iszpańsk iej 
szlach ty, a  zastosow yw an y p rzew ażn ie  
zręczn ie  i ze sm ak iem  we w illa ch  i o g ro ­
dach bogatych  ludzi na zachodzie .

T o też  i m ieszkan ia  grubych  ryb  f i lm o ­
w ych  p rzew ażn ie  u rządzane w  rozm aitych  
„n as tro ja ch ", za leżn ie  od gustu w łaścicie li, 
b y ły  p rzew ażn ie  dobre  jak o  poziom , a to 
tem bardzie j, że p ow staw a ły  w  s ferze  w p ły ­
w ów  w y tw ó rn i film ow ych , k tó re  same w y ­
soko pos taw iły  u sieb ie sztukę dekorator- 
ską w n ętrza  s ty low ego , dysponu jąc  p ie rw ­
szorzędnym i fach ow cam i w  tym  kierunku.

L ecz A m eryka  nie by łaby  Am eryką , gd y ­
by w śród  tego n aogó ł w ysok iego  poziom u 
bogatych  m ieszkań n ie tra fia ły  się rzeczy  
n iesłychane i w prost barbarzyńsk ie . P op ro - 
stu frap u jące  pod tym  w zg lędem  jest m ie ­
szkan ie gw ia zd y  f ilm o w e j A n ity  Lou ise, 
z k tórego  rep rodu ku jem y parę  zd ję ć  ku 
uciesze naszych czyte ln ików . P iękn ość  z w y ­
k le chron i p rzed  śm iesznością i uczuciem  
p o litow an ia  u innych. Jednak naw et n ie ­
zw yk ła  p iękność A n ity  nie jest w  stanie 
ją  od tego uchronić, gdy spogląda się na 
te zd jęc ia  i w id zi, z jak ą  godną i za d ow o ­
loną m iną daw ała  się fo to g ra fo w a ć  wśród 
tych pretensjona lnych  karykatur, jak iem i 
są w n ętrza  je j  hom e‘u. N aw et poszczegó l­
ne sztuki je j  m ebli s tanow ią  same w  sobie 
istne cock ta ile  s ty lów  lub ich kom iczne w y ­
naturzen ia. Jeśli A n itę  Lou ise  w  ten spo­
sób u rząd ził jak iś  spec od wnętrz, a nie 
ona sama, to d op raw d y  m ożna pow iedzieć , 
że „ład n ie  ją  u rząd z ił" . B iedne kob iecią t- 
ko, —  a w yg ląd a  p rzy tem  na to, że nic 
a n ic nie „ lo z iu m ie "  co się słało.
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K ażd y  p ok ó j to in n y  świat. Jeśliby A n i­
ta chciała sharmoni'zow’ać swą osobę ze 
sw em i w nętrzam i, to p rzechodząc z poko ju  
do poko ju  pow in naby  zm ien ić  w iek , płeć, 
narodow ość i w yznan ie . N a jm o ż liw s zy  je sz­
cze jest p ok ó j jada ln y, za czep ia ją cy  o na­
stró j w nętrza  angie lsk iego, z typow o  n a k ry ­
tym  stołem , —  zresztą n iezłym . B ezw zg lęd ­
nie zgan ić należy p rzystaw ian ie  m ebli o 
p rzeznaczen iu  p rzyściennem  do ścian lu ­
strzanych, k tórych  p rzecież celem  jest w y ­
wołan ie  w rażen ia , że w n ętrze  jest w iększe 
o całe odb icie. T ak ie  postaw ien ie  przekreśla  
ten e fekt, nic m ów iąc ju ż o tem, że m ebel 
taki dw oi się jak o  objętość, zm ien ia  kształt, 
kum u lu jąc się w zro k o w o  ze swera odb i­
ciem . T o , że ma dwa razy ty le  nóg, ile  mu 
potrzeba, —  też mu n ie służy. R ozszerzan ie  
wnętrza p rzez ob lustrzen ie ca łe j ściany 
ok ien n ej (naw et pod parapetem  okna ) cał­
kiem  ju ż n ie ma sensu, bo w  tem iluzo-
rycznem  przedłużen iu  wnętrza  zn a jdu je  się 
luka w  postaci okna, p rzez k tóre  wódzi się 
znow u  coś całk iem  odm iennego, k o lid u ją ­
cego rażąco z tam tym  e fektem  i p rzek re ­
ś la jącego  go ca łkow icie .

Salon An ity  w yw ie ra  w rażen ie  p reten s jo ­
nalności i d ysp rop orc ji. K om inek  n ied o łęż­
n ie p ro filow a n y , p łaski i za w ysok i w  sto­
sunku do w ysokości poko ju , okna w  n a ro ż­
n iku  dom u tuż obok  siebie, tak, że rob i to 
trochę w rażen ie  w n ętrza  w  dom u budow a­
nym system em  barakow ym . Szczytem
okropności jest b ia ło  lak ie row an y  rod za j 
fortep ianu  czy  k law ikordu  w  stylu
Lou is X V , k tórego  nogi, zaznacza jące  swą 
lin ją  w łaśn ie ten f i lig ra n o w y  styl, rów n o ­
cześnie dosta ły elefan tiasis  i są poprostu 
ro zb ra ja ją ce  sw o ją  ohydą i barbarją . T ym  
nogom  d orów n u ją  pod każdym  w zględem  
tap icersk ie  w ycin an k i k o ło  okien  i d rzw i, 
godne salonu Dulskich.

F o te le  p rzed  kom ink iem  m oże naw et n ie­
złe, c ierp ią  na sam otność i w yg ląd a ją , ja k ­
b y  n ikt n igd y  na nich n ie siadał, m im o 
zachęca jących  polan  d rzew a p rzygo to w a ­
nych  przed  kom ink iem  zim ą i latem .

Na dob ro  tego w n ętrza  zapisać należy 
spokojne, sym etryczn e  ustaw ien ie grupy 
m ebli pod  dużem  oknem , t. j. kanapy m ię ­
dzy  dw om a b liźn ia c zym i sto likam i, n iezłych  
lam p i w azon ów . P ok ry c ie  tych m ebli o do ­
b rym  kszta łc ie  —  fata lne.

B udoir na pierwrszem  p iętrze  ma charak ­
ter d z iew częcy  i n iew in n y : ży czym y u ro­
cze j w łaścicie lce, aby jak n a jd łu że j dzie liła  
z nim  te cechy. A le  tu d op ie ro  k ró lu je  coc­
ktail m eb low y. Pod rzu tk i dw óch  L u d w ik ów ,

X V  i X V I-ego , g ry zą  się d zie ln ie  z em pi­
row ym i podrzutkam i uzurpatora  N a p o leo ­
na. Taburet L u d w ik  X V , z ram ą obitą ma- 
terja łem , budzi g łębok ie  zastanow ien ie, 
gdzie  uciekać.

B iu rko  Lu dw ik  X V I w  bard zo  z łym  gu­
ście; sądząc po karle, k tóre przed  n im  stoi, 
służy do pisania na cztery  ręce. F ilu terna 
zagródka na tem że karle  byłaby w prost nie 
do zn iesien ia, gdyby  nie to, że budzi w  na­
szej w yob ra źn i m iłe  sko ja rzen ie  z osobą 
w łaśc ic ie lk i. S to liczek  pod oknem  jest zu- 
pełnem  dziw adłem . Lam pa  u su fitu  horen- 
dalna. Sądząc po tem w szystk iem , obraz, 
k tóry  w is i na ścian ie napew no nie jest R a­
faelem .

K oń czym y  nasze obserw acje, —  jak  zw y ­
k le  —  w sypia ln i. N astró j pustki i go lizny . 
K om oda Lou is  XV , zagradza jąca  drogę do 
syp ia ln i-złudy, w id oczn e j w  lustrze, jest b o ­
d a jże  jedyn ym  dobrym  m eblem , —  w yb a ­
czy lib yśm y je j  nawet, gdyby  by ła  fa ls y fi­
katem . N ie  m am y do n ie j żalu, że ma osiem  
nóg, bo to nie je j  w ina, lecz tego, k to  ją  
tak na lustrze postaw ił. S to lik i „ to  w to " 
w  rogu poko ju  zazn acza ją  do fo to g ra fji,  
czem  są i co p otra fią . W id o czn e  w lustrze 
łoże  A n ity  —  to poprostu  huśtawka dla 
w yob raźn i. Lam pa u sufitu oparta na zna­
nym  m o tyw ie  w iszącego  tortu u rodzin ow e­
go z czterem a superśw iecam i.

Jedno jest pewne, że m a larzom  nie da je  
za rob ić  u rocza Anita. C h arak terystycznym  
jest rów n ież brak zupełny tkanin na ścia ­
nach oraz dyw anów . C zyżb y  w zg lęd y  prak- 
tyczności ii czystości?  A le  w  lak im  razie  
poco tyle n iezw yk le  jasnych p o r tje r  i p o ­
k ryć  na m eblach ; te napew no n ie są p rak ­
tyczne.

I jeszcze  jedn o : m ieszkan ie to p rzyp o m i­
na ubranie, k tóre  w ysz ło  z chem icznej p ra l­
ni i d ezyn fekc ji. N ic w  niem  niem a z ema- 
n ac ji w łaśc ic ie lk i. Czy m ożna po n iem  coś
0 n ie j sądzić? Chyba, p rzy jd z ie  mi w yco fa ć  
na początku  w ypow ied z ian ą  m axym ę: „ P o ­
każ mi... i t. d.“ . Jedno jednak  jest pew ne: 
An ita Lou ise jest napraw dę bard zo  p iękną 
kob ietą . D latego też, gdybym  b y ł je j  g o ­
ściem  i zapyta ła  mię, co sądzę o jej bom ie, 
b y łbym  p rzez ch w ilę  zak łopotan y, lecz od ­
p ow ied zia łb ym  : „G d yb y  Pan i tu nie było, 
nie m ia łbym  poco  p rzych odz ić , skoro zaś 
Pan i tu jest —  nie m ogę nic innego w id zieć
1 p od z iw ia ć ". A  potem  pom yśla łbym , że je ­
szcze p rócz n iej, p iękne są w  tem  m ieszka­
niu słońce i k w ia ty : ale to zasługa cudnej 
K a lifo rn ji.

A lm aviva .

NA SREBRNEJ FALI...
..Dar P o m o rz a "  na redzie w  Gdyni.

Fot. dr. Azet — Kraków.
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Z y c i e , i e s t  p i ę k n e

S T A N I S Ł A W  P A G A C Z E W S K 1 N
■ ' E

N O W E L A  W Y R Ó Ż N I O N A  N A  K O N K U R S I E  „ A S A "

■ ■ I  y ż iirn y  F v er  b y ł zan iepoko jon y . Po- 
I B J  slcrunek 30 zapow ied zia ł p rze jśc ie  

pośpiesznego, w ięc  poc iąg pow in ien  
by już być na stac ji od dziesięciu  m innl 
T ym czasem  nie było  naw et go słychać. 
P rzed  chw ilką  sygn a lizow a ł blok w ja zd o ­
wy, że o pociągu niem a żadnej w ia d om o­
ści. Zapew ne spotkał w d rodze jakąś p rze­
szkodę. Świst w ichru, n iosącego, tum any 
śniegu głuszył ew entualne sygnały. W o g ó le  
d jab li nadali dyżu r w laką noc. W ichu ra 
poprostu huragan, śnieżyca, zaspy, p rze ­
szkody na lin ji. Posterunek 30 te le fon ow a ł 
przed godziną, że lin ja  w o lna od zasp. A le 
w szystk iego  m ożna się było  spodziew ać po 
tak ie j śn ieżycy. E ve r  zn ów  naw iąza ł po łą­
czenie z b lok iem . —  „W ia d o m o "  —  odpo­
w ied z ia ł 11111 w ysok i głos —  „p oc ią g  stoi 
w  drugim  odstępie. P rzyc zyn a : zaspa śnież 
na. D zw on ion o  do S. po p ługi".

E ve r  p ow iad om ił o w ypadku następną 
stację. Zaklą ł, gdyż ca ły  porządek  nocne 
go ruchu został w yw ró con y  do góry  nu 
gaini. N ie będzie inożna puścić osob ow e­
go 613 ani pośp iesznej tow arów k i o 4.20 
nad ranem.

Zaw o ła ł do Bensa, s iedzącego w  drugim  
poko ju  —  „H a llo , B em , pośp ieszny za sy­
pany na drugim  odstępie. P łu g i ju ż m u­
sia ły  w yjechać. P ow in n y  p rzy jść  za parę 
minut '. Następn ie narzucił w y łys ia łe  fu tro  
na ram iona, w z ią ł lam pę i u ch ylił d rzw i. 
W  jedn e j ch w ili potężny kłąb śniegu wpadł 
do kan celarji. —  „D o  d ja b ła " —  zak lą ł d y ­
żurny i szybko co fn ą ł się do w nętrza . — 
W d z ia ł fu tro  starannie, na g łow ę  nacisnął 
czapkę i jeszcze  raz w yszed ł. D rzw i z trza ­
skiem  zam knęły  się. Eve:r p och y lił się i 
szedł na peron . W ia tr  ko łysa ł trzym aną 
p rzez dyżu rn ego  lam pą. Śnieg opadał na 
ziem ię  gęstem i zw o jam i, w  chw ilach , gdy 
m ala ło  nap ięcie  w ichury . W szys tk o  tonęło 
w  m iękim , b ia łym  puchu, z k tó rego  E ver 
z. trudem  w yc ią ga ł nogi. N i stąd ni zow ąd  
w y łon ił się p rzed  nim cień zw ro tn iczego . 
Zetknęli się p iersiam i. Z w ro tn iczy  z ło ży ł 
ręce w  trąbkę i zaw o ła ł: „s ygn a lizu ją  na­
dejście  p łu gów . Już jadą. T rzy . A to sy­
pie —  psiakrew ! W o la łb ym  być  pod taką 
p ierzyną, a le w dom u, przy b ab ie".

Nagłym atak w ichru  zm usił ich do o s tro ż­
nego stąpania. .Jednocześnie dał się słyszeć 
trzask w  górze, na lew o  od nich. O baj p od ­
nieśli g łow y , a le  z pow odu  c iem ności nie 
m ogli n iczego  do jrzeć. P ie rw szy  zo rjen to - 
Wal się zw ro tn ic zy : „N a d łam a ło  kon ar to ­
poli w  og rod zie  pana naczeln ika. P ew n ie  
zerw ało  d ru ty !“ . E ve r  zn ów  zak lą ł i wpadł 
do kan celarji. Is to tn ie  1 i n ja  te le fon iczna 
w  kierunku S. nie dzia ła ła . Zresztą n ie  mu- 
suało to być jed yn e  je j  uszkodzenie. „ D ja ­
bli nadali —  połączen ie zerw ane. N ik t w  ta ­
ki czas n ie p ó jd z ie  napraw iać. T rzeb a  je d ­
nak ludzi pobudzić".

K an ce la r ja  ze swem  ośw ietlonem  oknem  
stanow iła jed yn y  stały' punkt w  b iałym  
chaosie, sza le jącym  dokoła .
. —  Ładn a h istorja  —  rzek ł Bens. —  Na 

hn ji zaspa k ilku m etrow a . P od ob n o  n azb ie ­
rało się na urw isku p rzez  d łuższy czas i 
nagle spadło na tor. M am  rozk az p rzy łą ­
czenia się do p ługów .

—  Całe szczęście —  m ruknął Ever.
Bens w d z ia ł na sieb ie fu tro , szy ję  ow in ą ł 

grubym , w łó czk ow ym  szalik iem , a na d ło ­
nie nac iągną ł d ługie rękaw ice. Sza lik  Bensa 
m iał sw o ją  h istorję. N ie  m ógł n arodzić  się 
Przez dwa lata. Była to robota  je go  żony,

w ykon yw an a  w  dnie n ajsroższych  letn ich  
upałów . W ych od z iła  do ogrodu  i w cieniu 
jab łon i p racow ic ie  p rzepędzała  godziny, 
czerp iąc  w łóczkę  z dwóch  k łębków , le żą ­
cych jask raw em i p ian iam i na g łęb ok ie j z ie ­
leni traw. A le  robota zaw sze "urywała sic 
w p ołow ie . Bens się n iec ierp liw ił. T era z  na 
wspom nien ie uśm iechnął się, p on iew aż zda­
wało  11111 się, że to nic c iep ły  szal ow in ą ł 
mii szy ję , a le  kochające  ręce żony.

—  W  poczekaln i niem a n ikogo?  —  za ­
p y la ł Ever.

N aturaln ie, że niema. Nikt nie będzie 
jechał w taką pogodę.

— P ługi p rzyszły .
W ys z li na peron. T r z y  pługi za trzym y­

w ały się w obręb ie św iatła, padającego  z 
kancelarji. Z pow odu now ego ataku w ich u ­
ry E ver i k ierow n ik  pługów  m usieli k rzy ­
czeć do siebie. Bens w skoczy ł do ciasnej 
kabiny i m achnął ręką. Ruszyli. E vor zo ­
stał sam na pustym  peron ie . C ieszył się 
na mysi pow rotu  do ogrzan ego  p oko ju  i ra ­
dow ał się w głęb i ducha z lego, że na m iej 
see wypadku  po jecha ł Bens, a nie on. W ra ­
ca jąc  do kan ce la rji, p otkn ą ł się i wpadł 
rękam i w śnieg. „D o  d jab ła “ , zaklął. Było  
to jego  u lubione pow iedzen ie.

W  przedzia le  d ru g ie j k laśy dr. B raw fo rd  
nerw ow o zaciera ł ręce. N ie c ie rp liw ym  wzro-
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kłem  spogląda ! na m ałą w a lizeczkę, leżącą 
na półce. W łaśn ie  teraz m usiała w ydarzyć  
się ta h istorja . W łaśn ie  teraz, gdy  w  m ie j­
scowości, od leg łe j za ledw ie  o  dziesięć k ilo ­
m etrów  konał jego  n a jserdeczn ie jszy  p rzy ­
jac ie l. „C o  robić, co rob ić ", p ow ta rza ł i 
chodził po ciasnej p rzestrzen i. B ył sam 
w przedzia le . F io le to w e  św iatło , p łynące 
z ukryte j lam pki, sączyło  delikatny p ó ł­
m rok. Okno b y ło  ca łkow ic ie  za lep ione śn ie­
giem  i lodem . W  od ległośc i dziesięciu  k i­
lom etrów  odbyw a ła  się rzecz taka cod zien ­
na, taka zw ycza jn a , a tak tragiczna. Um ie- 
la ł Fred , p rzy ja c ie l serdeczny, człow iek , dla 
k tórego  dr. B raw fo rd  nie m iał dość słów  
uznania i szacunku. M ój Boże —  przecież 
ży li w  p rzy ja źn i czterdzieści lat. M ieli lat 
dziesięć, gdy  zetknęli się po raz p ierw szy  
na w akacjach . F red  budow ał tam y na stru­
mieniu, a B ra w fo rd  udawał, że łap ie  pstrą­
gi. W  ciągu tych czte rd ziestu . lat w ie le  się 
zm ien iło  —  ale F red  w  dalszym  ciągu bu­
dow a ł tam y z tą jed yn ie  różn icą, że z że- 
lazobetonu i gran itu  —  a dr. B ra w fo rd  
w chw ilach  w olnych  od za jęć  lekarskich 
łow ił pstrągi w  p ięknym  strum ieniu, w y p ły ­
w a jącym  w starych  lasach koło  Snower- 
seeł.

I teraz F red  um iera. P op rostu : kończy  
się. 1 do tego stosunkow o m łodo.

Dr. B raw ford  ma rów n ież p ięćdzies iąt lat, 
a czu je się m łodszym  con a jm n ie j o lat d z ie ­
sięć, je że li nie w ięcej. No, ale w iadom o. 
Różne są o rgan izm y. F red  s tra c ił zd row ie  
p rzy  m e ljo rą c ji bagien . W y z ie w y  b łot sta­
ły  się pow odem  d łu g ie j choroby. Potem  
p rzyszło  zapa len ie  płuc i osłab ien ie serca. 
Zw ycza jn a  h istorja . „A le  czem u ten pociąg 
jeszcze  sto i? Co za p orząd k i?  Poprostu  
skandal. 1 to w łaśn ie teraz, w łaśn ie teraz... 
F red  um iera... F red  umiera... a m y tu s to i­
my i trac im y czas".

R ozw a rł d rzw i i w yszed ł na korytarz. P a ­
sażerow ie  zag ląda li p rzez o tw arte  okna na 
pole.

—  M inim um  dw a  m etry śniegu —  m ów ił 
ktoś.

—  W ięc e j. L aw in a  z tego o to  pagórka.
'Po śniegu chrzęśc iły  liczn e  kroki. K o ły ­

sały się św iatła. Jakaś pani w  ża łob ie  d e ­
n erw ow a ła  się: „p rze c ie ż  ja  nie zdążę na 
drugi poc iąg ...".

Dr. B raw fo rd  d os trzeg ł w  jedn ym  z p rze ­
d zia łów  k ilka par nart. Jechali jacyś  tu ry ­
ści. W p a d ł na n iespodziew an y pom ysł. Na 
nartach n ieź le  sw ego czasu jeźd ził. A mo- 
żeby lak  sp rób ow ać  dostać się na deskach 
do n a jb liższe j stacji a stam tąd n. p. sa­
m ochodem  ?

Pon iew aż b y ł c z łow iek iem , lub iącym  swe 
m yśli natychm iast w p ro w a d zać  w  czyn, 
w ięc bez oc ią gan ia  się w szedł 4 °  przedziału .

—  'Pan ow ie  p ozw o lą  —  jestem  dr. B raw ­
ford  —  p rzedstaw ił się. —  M am  do panów  
w ie lką  prośbę. Muszę, stąd natychm iast w y ­
jechać. P an ow ie  ro zu m ie ją  —  do ch ore­
go. C h odzi m i o  narty  —  o jedn ą  parę. Z o ­
staw ię na n a jb liżs ze j stacji. O to m ó j bilet...

—  N ie potrzeba, dok torze, jesteśm y szczę ­
ś liw i, że m ożem y panu dopom óc. Jestem 
.Stimson —  chem ik , znani pańskie n a zw i­
sko.

—  N igd y  tego panu nie zapom nę, panie 
Stim son —  zaw o ła ł doktór, ściskając rękę 
chem ika. —  T o  nie drobna przysługa, ale 
w ie lka , w ie lka , n igdy nie zapom nę...

W yb ra n o  deski o  od p ow ied n ie j m niej- 
w ięce j dla dok tora  długości. W y ło n iła  się
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jednak  kwestja ubrania. Zaradzono temu 
szybko. D ok tó r m iał buty turystyczne sto­
sunkowo dobrze w chodzące we w iązan ia  — 
a w w alizce c iep ły  sweter.

P rzeb iera ł się, d rżąc z n iec ierp liw ośc i. 
Sm arow ał tw arz w azeliną i naciągał c ie­
ple rękaw ice, pożyczone przez Stimsonn. 
P łaszcz z w a lizk ą  polecił opiece konduk­
tora z polecen iem  złożen ia ich w p rzech o­
waln i na n a jb liższe j stacji. W yw o łu ją c  zd z i­
w ien ie swym  n ieodpow iedn im  do ja zd y  na 
nartach stro jem , przeszed ł przez n apełn io ­
ny ludźm i k o ry ta rz  i w yskoczy ł na nasyp. 
O w ion ęło  go p rze jm u jące  zim no. Zapinał 
w iązania. K toś  stanął obok n iego i za w o ­
łał:

—  H allo , m ister, a dokąd-żeto droga? N ie ­
daleko pan za jedzie.

—  Muszę —  odparł B raw ford , n ie pro­
stując. się.

—  A le musi pan też cośkolw iek  łykn ąć— 
ciągnął głos dalej. —  Oto jest napój godny 
bogów . P i j  pan śm iało. Sam Jerzy V I lep ­
szego nie pija...

—  Jeden tyk —  rzek ł dok tór i pociągnął 
z flaszki.

—  P ow odzen ia !
—  Dziękuję.
O dbił się k ijkam i, posuw ając się w k ie ­

runku lokom otyw y, o św ieca jące j sw ym i re­
flek toram i dużą przestrzeń, zasłaną śnie­
giem . K ręc iło  się tu sporo ludzi z łopatam i, 
ale praca postępow ała n iesłychanie pow o li. 
Szalejąca bezustannie w ichura n iszczyła na­
tychm iast w sze lką pracę rąk ludzkich. —  
Śnieg w św ietle  re flek to rów  m ien ił się ty ­
siącam i iskierek.

—  Za chw ilę  nadejdą ptugi —  w o ła ł ktoś 
do m aszynisty.

W ich e r  pral z w ściek łością  d ługiem i sm u­
gam i śniegu.

—- D aleko do stac ji?  —  zapyta ł doktór.
—  C ztery k ilom etry . N iech  pan jed z ie  

torem , bo inaczej m ożna zb łądzić  —  i 
n iech pan uważa na pługi...

P rze z  jak iś  czas było  znośnie. Potężne 
re flek to ry  ośw ietla ły  drogę. N arty  posuw a­
ły się szybko po m arznącym  z w ierzchu  
śniegu. W ich e r  w ia ł w p lecy i popychał. 
Zaraz za zakrętem  legła noc. Św iatła po­
ciągu b ieg ły  w pola i w zgórza , tu już b y ­
ło. ciem no. W ia tr  bił teraz z boku. B ra w ­
ford  czuł, że m róz p rze jm u je  go  do kości. 
B iegł szybko, p rzyp om in a jąc  sobie dawne 
czasy, k iedy  to w raz z F redem  szalał po 
ba jecznych  a lpejsk ich  terenach zja zdow ych .

iA teraz co się z F redem  d zie je?  Ten  uko­
chany p rzy ja c ie l, św ietny tow arzysz um ie­
ra. Żeby ty lko  zdążyć, żeby zdążyć... Od 
stacji będzie ju ż ty lko  sześć k ilom etrów . 
Czy ty lko  zn a jdz ie  jak iś  sam ochód?

C oraz częściej w strząsał się od zim na. 
P rzesta ł odczu w ać palce m im o ciep łych  rę ­
kaw iczek .

Jechał w yd łu żon ym  krok iem , m yśląc ty l­
ko o jednem : aby nie zb łąd zić  i aby zdą­
żyć. W ia tr  chw ilam i cichł, w tedy d ok tó r 
przyśp iesza ł k roku  i n iem al biegi. Deski 
źle  się trzym ały , gdyż w iązan ia  b y ły  p rzy ­
stosowane do innych butów . Śnieg p rzem o­
czy ł skarpetk i i m roz ił nogi w  kostkach. 
D októr szeptał z w ysiłk iem :

—  Żeby ty lko  zdążyć, żeby zdążyć... choć 
k ilka s łów  z nim zam ienić, żeby choć zo ­
baczył, że przybyłem ...

W a rg i mu kostn ia ły, na policzkach  os ia ­
dał szron. Zabo la ło  go nagle lew e ucho —  
potem  przestał je odczuwać.

—  O dm roziłem  —  pom yśla ł ze złością —  
ale zaraz zapom n ia ł o tym  fakc ie  i nie sto­
sując najprostszych  p rzec iw ko  temu zab ie­
gów , b ieg ł da le j z jedną m yślą: byle zdążyć,

Ja-ne oparła g łow ę o poduszk i i p rzym ­
knęła oczy. Jeszcze czu ła na swych w a r­
gach smak pocałunku W iliam a . Czuła też 
je go  obecność koło  siebie. S iedzia ł p rzytu ­
lon y  do n iej, n apełn iony szczęściem  i p ra­
gnący ty lko  jedn ego  —  aby ta chw ila  trw a ­
ła jak  na jd łu że j. Św ia tło  w p rzed z ia le  było  
f io le to w e  —  w tem ośw ietlen iu  tw arz .lane

nabierała łagodne j b ie li. W ilia m  ob ją ł ją 
p raw ą ręką i p rzy tu lił sw ó j po liczek  do je j 
c iep łego  ram ienia.

—  P ow ied z mi: łobuz —  rzek ła  p ó łg ło ­
sem do n iego.

—  Łobu z —  szepnął —  kochany łobuz... 
O b ją ł ją  s iln ie j i zb liży ł usta do jej warg.

Ruszyła p rzecząco  głową.
—  Nie, nie chcę, żebyś m nie całow ał. 
W ied z ia ł, że nie. m ów i lego  pow ażnie.

L ekk o  p rzyg ryza ła  mu w argi. W reszc ie  
oderw a li się od siebie. O dw róc iła  tw arz ku 
oknu.

—  N ic n ie w idać —  rzekła.
—  Uhm. T o  dobrze —  odparł.
S po jrza ła  na n iego z uśm iechem. W  f io ­

le tow ym  m roku przedzia łu  za lśn iły się je­
go b ia łe  zęby.

—  K ocham  cię —  rzek i prosto.
P rzysuną ł się jeszcze  b liże j do niej.
—  Kocham  cię —  p ow tó rzy ł i spo jrza ł 

je j  w  oczy.
—  Nie.
—  Tak.
—  N ie.
—  Tak . Tak... -nie p ozw o lę  ci zresztą nic 

mówić...
W ilia m  był szczęśliw y. B łogosław ił z ca­

łego serca śnieżycę, k tóra za trzym ała  po­
ciąg. N iem al m od lił się o to, aby pługi 
także ugrzęzły  w  śniegu.

—  Do rana jest jeszcze dużo czasu —  
rzek ł do Jane. —  Jestem szczęśliw y, że 
mam cię p rzy  sobie —  m oje małe zw ie ­
rzątko...

Dr. B raw ford  zdrętwiiałeimi palcam i od ­
piął narty w poczekaln i na stacji. P rzez 
ch w ilę  nie odczuw ał ciepła po-koju, w k tó­
rym  u rzędow a ł Ever. L ed w o  p ow ied zia ł 
zm arzn iętem ł w argam i:

—  Czy dostanę jak iś  sam-ochód?
—  Chyba n ie —  odrzek ł po chw ili. —  

N ik t nie będzie  chciał jechać w  lak d jab li 
czas.

—  Zapłacę każdą sumę —  p ow ied zia ł 
dok tór i jednocześn ie  sk rzyw ił się boleśnie. 
O dm rożone ucho zaczęło  palić, jakby p rzy ­
p iekane ogniem .

—  C o  panu jest?  —  zapyta ł E ver zan ie­
poko jony .

—  N ic w ie lk iego . O dm roziłem  sobie lew e 
ucho.

—  Istotn ie —  jest spuchnięte i c ze rw o­
ne —  zauw aży ł dyżu rny, ciesząc się znów  
na myśl, ,że to nie jego  spotkała taka p rzy ­
kra p rzygoda.

—  Boli jak  sto d jab łów  —  m ruknął dok ­
tór, ale n ie mam czasu na cackanie się. W y ­
starczy, gdy zaw in ę  je  chusteczką.

E ver w yciągn ą ł z pob lisk iego  m ieszkania 
robotn ika k o le jo w ego  i p o lec ił inu w yszu ­
kanie sam ochodu „d la  tego n iec ierp liw ca ", 
jak  okreś lił B raw forda .

Zaspany człow iek  w  brudnej nocnej ko­
szuli poskroba ł się w  głowę.

—  Chyba od w ęd lin iarza... ale nie w iem , 
czy nie zepsute... M ożna spróbować.

P rzeb ieg li n iedużą przestrzeń  i za d zw o ­
nili do m ałego, ceglanego domku. P rzez 
d ługą chw ilę  czekali, m arznąc. W reszc ie  
po trzecim  natarczyw ym  dzwonku w sieni 
p o ja w iło  się św iatło  w raz z m ało u p rze j­
m ym  głosem :

—  Zaraz, zaraz, p rzecież się nie pali...
—  -Pali s ię! —  k rzyk n ą ł robotn ik.
D rzw i o tw a rły  się n iespodziew an ie  szyb ­

ko i w y jrza ła  z n ich postać w b ie liźn ie  z 
ro zm ierzw ion em i w łosam i.

—  -Czego?
—  -Podobno ma pan sam ochód —  zaczął 

doktór.
—  N ie  podobno, ale na-pewno i sądzę, że 

to n iezbyt w łaśc iw a pora na stw ierdzan ie 
tego -faktu.

—  P łacę , ile  pan zechce za zaw iezien ie  
m nie do Snowerseet.

— ■ D aleko —  m ruknęło  n iechętn ie in d y ­
widuum.

—  Sześć k ilo m e tró w  to głupstwo.
—  W  taką pogodę?

—  Głupstwo. Jadę do chorego. Każda 
chw ila  jest dla m nie cenna. Jechałem  po­
ciągiem , ale ugrzązł w  śniegu o cztery  k i­
lom etry na północ. P rzy jech a łem  na nar­
tach.

—  P oc iąg  ugrzązł?  A pan chce jechać sa­
m ochodem  w lak i czas?

—  Pow ied zia łem , że nie będę się ta rgo ­
w ał —  odparł B raw fo rd  i sk rzyw i! się bo ­
leśnie. Ucho coraz b a rd z ie j bolało.

—  Do Snow erseet dobra droga — as fa l­
towana, w trąc ił robotn ik. —  N ie  za lew a j 
pan.

—  A ile dostanę?
—  -Dużo —  zaw o ła ł dok tór z w śc iek ło ­

ścią —  ty lko  jedź ju ż pan na m iłość B o­
ską! T am  -człowiek um iera.

P ierw szy  i ostatni argum ent podzia ła ł. 
W ła śc ic ie l sam ochodu zn ikn ął w pokoju , 
p rzeprasza jąc  B raw forda . Po chw ili okazał 
się w kom pletnym  stroju. W z ią ł dok tora  za 
rękę i poc iągną ł go  za sobą. Zn a leźli się 
w ciasnym  garażu. D olan ie benzyny do 
zb io rn ika  starego C h evro le la  było  kw estją  
paru minut. M otor ruszył, p rzez chw ilę  
Irzeba było  czekać aż się rozg rze je . W ęd li- 
niar.z u ją ł k ierow n icę  w  d łon ie i w y jech a ł 
na drogę, k ieru jąc  się na prawo.

—  P ręd ze j, prędzej...
Maszyna z w ysiłk iem  pok on yw a ła  s tro ­

nią w yniosłość. Śnieg przestał padać, ale 
w ich er trw a ł nadal. U derza jąc z boku, spy­
chał drobną C h evro le lkę  na brzeg drogi.

M yśli B raw forda  k rąży ły  ustaw iczn ie w o ­
koło  jedn ego  tematu: czy zdąży.

Stan chorego  nagle się pogorszył, g o rą cz­
ka się wzm ogła. N iew iadom o, czy osłab ione 
serce w y trzym a ją  długo. Od chw ili, gdy 
dostał depeszę: „P rzy je żd ża j. F red  chory. 
S zyb k o", nie m ógł się uspokoić. N ic d z iw ­
nego. F red  by ł jego  n a jserdeczn ie jszym  
p rzy jac ie lem . A B raw ford , stary kaw aler, 
staw ia ł p rzy ja źń  ponad m iłość. P rzyp o m i­
nał sobie chw ile, k iedy  rozch odzili się p o ­
gn iew an i i rzekom o obcy i chw ile, k iedy  
w racali znów  do siebie, nie w spom ina jąc  
ani s łów k iem  o tein, co zaszło. P rzy ja źń  
trw a jąca  lal czterdzieści, lo  nie b y le  co. T o  
rzecz, która m oże zm ien ić  do gruntu c z ło ­
wieka, nawet na jm n ie j podatnego uczu­
ciom .

Sam ochód z je żd ża ł teraz z gó ry  w k ie ­
runku Snowerseet, k tórego  św iatła b y ły  już 
w idoczne. Na sam ym  w stęp ie do m iastecz­
ka utknęli -n iespodziewanie w spore j zaspie. 
W ła śc ic ie l sam ochodu zak lą ł soczyście  i w y ­
skoczył na śnieg.

—  N iem a rady. T rza  łopat.
B ra w fo rd  nie m ia ł och oty  na czekanie 

na pom oc. W cisn ą ł w ęd lin ia rzo w i p ok aź­
ny banknot w  rękę i nie og ląda jąc  się za 
siebie, pob iegł w  k ierunku m ieszkan ia in ­
żyn iera . T o  b y ło  dosyć da leko —  na d ru ­
gim  końcu m iasteczka, pod w zgórzem . P rze ­
b ieg ł p rzez rynek ośw ietlony dw iem a nędz- 
nem i lam pam i i zag łęb ił się w cień  krętych 
uliczek. Już jest na m iejscu. T era z  trzeba 
zadzw on ić. Głośno, żeby -odrazu o tw arli. Je­
szcze raz. Czem u nikt nie idzie... A  m oże 
lo już po wszystk iem ?... O, te ra z ktoś nad ­
chodzi. D laczego  tak -powoli? Śnieg za czy ­
na znow u padać. M róz zelżał. K to?  T o  ja 
B ra w fo rd ! D októr B ra w fo rd ! Ach — to 
pan. —  No, n iech pani m ówi... no proszę... 
co jest?

—  N iestety. P rzed  chw ilą...
Dr. B raw fo rd  m usiał chw ycić  sic ob lo ­

d zon ej sztachety. P rze z  tw arz p rze lec ia ł mu 
drobny, ledw o  dostrzega lny grym as. Buch 
warg. Potem  drgn ięcie  ram iona.

—  P roszę  m nie zaprow adzić . Chcę w i­
dzieć.

Dr. -Brawford —  p ięćdzies ięc io le tn i m ło ­
d zien iec  —  jak  go nazyw ano, wszedł do 
m ieszkan ia sw ego p rzy ja c ie la  z poszarza łą  
tw arzą starca.

—  N iestety  —  zaśm iał się W ilia m . —  N ie 
m ogę tego zrob ić, choćbyś m nie jak  najgo-

D ok o ń czen ie  na str. 31-ej.
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retanja —  północno-zachodn ia połać 
Francji —  jest w  porów naniu  z inme- 
rni je j oko licam i na jbard zie j fo lk lo ­

rystycznie podobna do Polsk i. Nasi turyści 
zaglądają tu stosunkowo na jrzadzie j, a P o ­
laków  m ieszka w  B retan ji n iew ielu . Zgadza­
ją  się oni jednak ze mną, że ta kraina,
0 strojach i obyczajach  lak  odm iennych  od 
naszych, n iem niej jednak posiada w ie le  p o ­
dobieństw  z Polską —  m oże przedewszyst- 
kiem  w  przejaw ach  życia  tam tejszej wsi, za­
m kniętego w  sobie i p ie lęgnu jącego  piękne 
tradycje.

Do niedawna poznawanie życia  m ieszkań­
ców tego uroczego zakątka F ran cji było  mi 
dostępne jedyn ie  wówczas, gd y  podziw ia łem  
za szybam i setek gablot m uzealnych bretoń- 
skic cacka porcelanow e, wyrab iane przez 
liczne zakłady w  Quim per. Jaik starożytn i 
w ykuw ali w  gran icie dokum enty sw ej epoki, 
tak Itretończycy op iew a ją  swe życie  rów n ie 
Plastycznie, rzeźb iąc  po jedyn cze  figu ry  lub 
całe sceny w  glin ie, późn ie j na porcelanę 
wypalanej. T e  m ałe arcydzie łka  sztuki ludo­
w ej odznaczają się swoistym  w yrazem  i ba­
jecznym  kolorytem .

W  Bretan ji życie  ziem i i życ ie  m orza 
sprzęgły się w  jedną całość, k tóra  dostarcza 
tam tejszym  artystom  regjona lnym  ro z lic z ­
nych tem atów  do ich rzeźb iarsk ich  kompWr" 
zycyj. Z b iegiem  lat powstała o lb rzym ia  k o ­
lekcja bretonskich figu rek  porcelanow ych , 
Pow iększa się z roku  na rok  o n ow y typ

charakterystyczny. P rzeglądając  je  po kolei, 
uśm iechamy się na W idok łych, k tóre a r ty ­
sta potraktow ał karykaturaln ie, polem  od ­
dajem y się iuelancholji p łynącej z nastro 
jow ych  scen życia  rybaków  i ich rodzin, 
wreszcie z zaciekaw ien iem  slud ju jcm y bo­
gactw o s tro jów  reg jo .n llifezch, oddane z rzad­
ko spotykaną w  rzeźb ie dokładnością.

Oto m arynarz, p rzebyw ając  na urlopie, 
wesoło p rzyg ryw a  na ham ron ji swej w yb ra ­
nej, podczas gdy ona' w  w ysok im  czepcu na 
g łow ie, uczepiona u jego  ram ien ia , uśm ie­
cha się zalotnie. Druga grupa figu rek  przed 
stawia dw ie pary, w racające zapew ne z ja r ­
marku. P ierw sza  konno, druga pieszo. Ci 
p ierw si z pustemi rękam i —  drudzy zato 
prow adzą za sobą bydło, zakupione chyba 
od tych pierwszych... A  teraz osiem  od d z ie l­
nych grupek, tw orzących  łączn ie orszak 
ślubny. Na czele k roczą muzykanci, p rzyg ry ­
w a jący  na charakterystycznych bretonskich 
instrum entach „ l 'ig n o u “ i „ bom barde", za 
nim i dzieci, dalej państwo m łodzi, druhna 
i drużba, rodzice  pana m łodego, goście w e­
selni, wśród których niem al z reguły w id z i­
m y podchm ielonych  m arynarzy, w reszcie ro­
dzice panny m łodej.

W net inna grupa rod za jow a  przykuw a na 
szą uwagę: dw ie strw ożone kob iety , p raw do­
podobnie żona i narzeczona rybaków , w y ­
czeku ją nad brzegiem  m orza na powrót 
swych ukochanych, k tóry  n iew iadom o kiedy 
i czy w ogóle nastąpi. W ieczn a  traged ja ży­
jących  nad m orzem  i korzysta jących  z jego 
rozlicznych  darów... A le  jeśli jedni giną na 
swym  twardym  posterunku —  drudzy wra 
cają na ląd i tych w idzim y, jak  noszą ko 
sze pełne ryb  i za trzym u ją s i l  |ia chw ilę 
przed karczmą, gdzie ściera się życie  morza 
i życ ie  ziem i.

W ym ien ion e figu rynk i —  to chyba 
najciekawsza część produkcji zakładów  
w  Quim per, które prócz nich w yrab ia ją  ca­
łe ko lekcje  ta lerzy, w azonów  itp., pozosta­
jących  n ieraz pod silnem i w pływ am i w zo ­
rów  kolon jalnych . K orzysta jąc  z uprzejm o­
ści dyrekc ji łych zakładów , zw iedziłem  je  
bardzo dokładnie. P rzed  160-ciu lały posta­
w ion o w Quim per p ierwsze p iece .lO d  tego 
czasu dużo się zm ieniło. U lepszono przede- 
wszystkiem  samą technikę, wypalania figu ­
rynek. W yrab ia  się je z m ieszaniny specja l­
nych glinek, dobieranych w  ten sposób, by 
tw o rzy ły  z późn iejszą warstwą em alji m oż­
liw ie  najtrw a lszą całość. T ę  m ieszaninę, po 
osuszeniu z pom ocą centryfugi w g ipsow ej 
form ie, która pochłania resztę w ilgoci, o- 
g rzew a się w  piecach m azutowych w  tem ­
peraturze JOOO st. Następnie każdy pnzed- 
m iot zosta je  zanurzony w  p łynnej einalji, 
sk ładającej się z k rzem ów  o łow iow ych  i so ­
dowych, gotow anych  w tem peraturze 1400 
sł. Stronę m alarską wykonu ją  m ie jscow i a r­
tyści p rzy  pom ocy fart), w k tórych  zna jduje 
się sproszkowane szkło z różnem i dodatku 
mi. U trw a lan ie  w ym alowanych  w zo rów  o d ­
byw a się ju ż w  innyin pięciu w c iągu  8— 12 
godzin.

Po zw iedzen iu  w ytw orn i w racam y nad 
brzeg m orza, m iędzy małe dom ki ryback ie  
i lii, wdechując ożyw czy pow iew  słonego p o ­
w ie trza  z nad oceanu, podziw iam y sylw etk i 
czarno-odzianych  Bretonek —  jeszcze przed 
chw ilą  porcelanow ych  teraz żyw ych .

Zygm unt Frenkiel. (Paryż ).



daje ciału zdrowie i piękno

a) Tusz pleców. b) Szczotka na długiej
rqczce umożliwia obmy­

cie pleców.

Powyżej: Po gorącej kąpieli 
przecieramy s i l n i e  skórę 
szczotką r y ż o w ą ,  rozpo­
czynając od stóp w górę, 
a następnie... N a  l e w o :  
...stosujemy zimny tusz, rów­
nież rozpoczynając od nóg.

areszcie za ży ję  kąpie- 
/ /  li! —  m ów i dowcipniś po

L  pow rocie z nad morza, 
wchodząc do sw o je j łazienki. 
Jakto? —  w ięc po dłuższym  
pobycie nad m orzem , gdzie 
chyba można było dow oli ro z­
koszować się kąpielą, c ieszy ­
my się na kąp iel w  wannie? 
W ygląda  to paradoksalnie, a je ­
dnak racjonaln ie urządzonej 
łazienki nie zastąpi zanurzenie 
się w falach b łękitnego Adrja- 
tyku, czy szm aragdowego Bał­
tyku.

„P ok aż m i tw o ją  łazienkę, 
a pow iem  ci, jak im  jesteś" —  
m ów i Am erykanin. Bo łazienka 
estetyczna i racjonaln ie w ypo ­
sażona św iadczy .najlepiej o ku l­
turze fizyc zn e j je j w łaściciela. 
Nie chodzi o to, aby o lśn iew a­
ła luksusem, ale aby była celo ­
wo wyposażona. Do takiego 
wyposażenia należy prócz w y ­
godnej wanny kolekcja  szczo­
tek, mydeł, nowoczesny tusz 
elastyczny w m iejsce dawnego 
tuszu „deszczow ego"', w m uro­
wana w  ścianę szafka n a  p ła ­
szcze kąpielowe, na ręczn iki, 
czapkę gumową, pantofle i  in ­
ne rekw izyty.

Gdy już zm ierzy liśm y tem ­
peraturę w ody i nasyciliśm y ją  
zawartością gałki żyw icznej, 
lub m ineralnem i solam i, w ch o ­
dzim y do wanny. P o  kilkum i- 
nutowem „odleżen iu  się", za­
czynam y zabieg kąp ieli od w y ­
szorowania całego cia ła  ostrą, 
nam ydloną szczotką, k ieru jąc ’ 
ją od stóp ku górze ciała.

Silny strum ień ciepłego tu­
szu oczyszcza skórę z resztek 
mydlin. T eraz już stojąc, aby 
skóra nie stykała się z wodą, 
nasyconą mydłem , tuszujemy 
się zim ną wodą, poczem  nacie­
ram y ciało gąbką lub szczotką 
gumową.

Procedura kąpieli skończo­
na. Osuszamy skórę szorstk im  
ręcznikiem , otulam y się w 
płaszcz kąp ie low y i a lbo udaje­
my się na krótk i wypoczynek, 
ałbo —  o ile  pozw ala  nam  na 
to odporność fizyczna  —  w y ­
konujem y k ilka  sprężystych ru­
chów gimnastycznych.

Codzienna kąpiel według te- 
go program u jest n a jb ard zie j 
celową pielęgnacją zd row ia i u- 
rody!



J / (  isaż nóg jest jedn ym  z n a jw ażn ie j- 
szycln ho dotyczy n a jw ażn ie jszych  istotnie 
mięśni naszego ciała. W zm acn ia  on m ięśnie 
» ó g  i pow odu je  lepsze k rążen ie  krw i. M a­
sując się w łasnoręczn ie, trzeba poznać k il­
ka zasad ogólnych . 1 tak nie należy naci­
skać skóry na kościach i w m iejscu sta­
wów. Ruchy rąk p rzy masażu pow in ny być 
okrągłe i dość silne w szędzie  tam. gdzie  
jest dużo mięśni. Auto-m asaż nóg w ykon u ­
je  się w trzech pozycjach . S iedząco, leżąrft 
i stojąco.

Siedząc, m asu jem y stopę lekk iem i rucha­
mi obu rąk, p rzesuw ając je  od palców  ku 
kostce. T ym  sam ym  ruchem, lecz silnym , 
masujem y łydkę od kostk i do kolana.

Masaż w p ozyc ji leżące j jest jedn ym  
z najsku teczn iejszych , gdyż udostępnia 
wszystkie m ięśnie uda i przedudzia. P o ło ­
żywszy się na ziem i, u jm uje się nogę przy 
kostce, w zn iesioną p ion ow o do góry. Z w o l­
n iwszy m ięśnie nogi, p rzesuw am y dłońm i 
od kostki do kolana i od kolana m asujem y 
silnie udo zw łaszcza od w ew nątrz, gdzie  
w żadnej innej p o zyc ji m ięśnie nie są ku 
temu dostępne. R ów n ież i m ięśnie łydk i 
masuje się silnie.

W  tej sam ej p o zyc ji masuje się jedną 
nogę p rzy  pom ocy drugie j, m ianow ic ie  u- 
derza jąc w ierzchem  stopy o spód łydk i, lak 
długo aż poczu jem y s iln ie jsze  pu lsow an ie 
krw i. P rzy  masażu łydk i zgina się o c z y w i­
ście kolano.

N akon iec  p rzeprow adza  się masaż nóg 
stojąco, p rzy oparciu się o wannę w ła ­
zience czy o stół w pokoju . S chyliw szy się, 
m asujem y ko le jn o  w ierzch  łyd k i i uda, po- 
Czem schylam y się jeszcze n iże j i obejmu- 
Jitc zgiętą w kolan ie nogę w kostce, opu­
szczam y ją  w dół pop rzez obręcz naszych 
rąk.

Oo masażu należy też k lepan ie m ięśni 
Palcam i czy też. pięścią. K ażd ego  ranka za­
stosujmy go do uda i przedudzia , k lep iąc 
Palcam i lekko i żyw o  partje  p rzedn ie  nóg, 
a p ięściam i uderza jąc  m iejsce w m iejsce 
Partje nóg o w ięk sze j ilości m ięśni. W y k o ­
nujemy to rucham i przysp ieszonem u K to 
przy dotyku m ięśni przy kostce lub pod 
kolanem , odczuwa ból, nie pow in ien  się m a­
sować w ogóle, lecz zw róc ić  się do lekarza 
u konsultację,

Masaż jest jedn ym  z najlepszych  środ­
ków utrzym ania kształtu nogi bez zm ian. 
Jakie p rzychodzą  z tatam i, a często począ t­
kami swem i s ięga ją jeszcze  lat d z iec in ­
nych lub okresu dojrzew an ia . T o  też p o ­
winny go stosow ać osoby, za rów n o  szczy ­
p c e  się piękną nóżką, jak  i p ozbaw ion e 
tego w span iałego daru natury. W ie le  k o ­
biet c ierp i z tego pow odu , n ie p rzec iw ­
dzia ła jąc złem u stanow i rzeczy. Tak  po­
stępować nie wolno. Zawsze p raw ie  jest 
Jeszcze czas do zastosowania środków  za 
fadczych. Jednym  z nich jest masaż, i to 
nulo-masaż, k tó ry  rów nocześn ie w yszczupla 
Ci>tą sy lw etkę przez pracę w szystk ich  in ­
nych mięśni. Kto m oże sobie na to pozw o- 
bć, uzyska dobre rezu ltaty p rzez masaż 
elek tryczny czy naśw ietlan ia specja lnem i 
lam pami czy aparatam i k ró tko fa low em u  
ytosując jednak auto-m asaż konsekw entn ie 
1 stale, nie zra ża jm y  się brak iem  natych ­
m iastow ej popraw y, lecz p racu jm y w ytrw a- 
*e, a rezu ltaty ob jaw ią  się w m iłej form ie  
popraw ionego  kształtu nóg, przy rów nocze- 
snem wzm ocn ien iu  i w yrob ien iu  m ięśni. ,

Po w iększych  w ysiłkach  fizyczn ych  lub 
Rdy trzeba stać d łużej, na leży dać nogom 
odpoczynek i to trzym a jąc  je  do góry  przy 
mżeniu na wznak. Następnie u jm uje się 
każdą nogę po kole i w  kostce i obydw om a 
dłońm i przesuwa się w stronę kolana co- 
^az m ocnie j za każdym  razem , jak gdyby 
ściągając krew , zaw artą w żyłach, od stopę 

u górze. Is to tn ie  dopom aga się w ten spó- 
s°b  od p ływ ow i krw i z nóg, jak  i odpływu-.

p łynów  lim fa tyczn ych , zapob iega jąc  two- 
'ząeenn i się ch w ilow o  rozszerzan iu  żył.

Po natarciu nóg kremem 
pudruje się je lekko talkiem.

1

Masaż stopy.

_

Masaż dydki.

Gim nastyka  słopy, k tó rą  ob racam y
ruchem kołowym.
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ŁA M IG ŁÓ W K I *  MODY *  M ĘSK IEJ

i )  m ie lc ie
i  n a  w y j e ź d z i e

ic jedn ok ro tn ie  ju ż zastanaw iano się nad tem, eo w łaśc iw ie  cechu je do- 
Y f  lirze  ubranego m ężczyznę. D la jedn ych  okaże się w ystarcza jącem , jeś li 

( f  Y  ktoś nosi ubrania, k tóre  w yszed łszy  z pod ig ły  p ierw szo rzędn ego  k raw ca 
pi ezi litu ję  się bez zarzutu . Dla drugich  —  w ięce j w ym aga jących  —  takie o g ra ­
n iczen ie k ry tyczn ego  spo jrzen ia  do sam ego ty lko  ubrania będzie  m ało p rzeko 
nyw u jącem  i ci w szyscy zaw sze ocenią e legan cję  stro ju  m ężczyzn y  na podsta­
w ie  d rob ia zgow e j an a lizy  całości i je j  k om pozyc ji. Tu  w ięc  d ob ry  k ró j sam ego 
ubrania stanow ić m oże ty lko  jeden  z w ie lu  punktów  tej oceny. Zna jdą  się b o ­
w iem  m iędzy n iem i wszystk ie inne akcesorja  stroju , jak  b ielizna, k raw at, bu­
ciki, kapelusz, rękaw iczk i a naw et spinki. —  A le  na tem  nie kon iec! Tu  za ­
pew ne n iejeden  zd z iw i się i p ow ie : Cóż len  B ru m m e l w łaściw ie ch ce ? Przecit\ż
0 h> właśnie chod z i, aby w szystko ze sobą h a rm on izow a ło  i ja k o  ca łość stano­
w iło klasę dla s ieb ie! Tak . lo  prawda, ale... T o  w łaśn ie m ałe „a le “  is tn ie je
1 o niem  chcę Iii pom ów ić :

P rzy jm ijm y , że w  (tanem  m ieście ży je  elegant, k tó rego  sposób ub ieran ia się 
został uznany p iz z  ogó ł ja k o  doskona ły  w zó r  e legancji. Cóż się m oże stać? 
P ew n ego  ładnego poranku w y jd z ie  na u licę setka m ężczyzn , ubranych iden ­
tyczn ie tak, jak  ów  szanow ny gentlem an i w yob ra ża ją cych  sobie, że za je d ­
nym  zam achem  zd o b y li s z lify  e legan tów . Tym czasem  lak i standard, kon ieczny 
w  w ojsku , okaże się zaw sze karykaturą w  stroju „c y w iló w " ,  bo jest zap rze ­
czen iem  jed n e j z n a jw ażn ie jszych  zasad e legancji, in dyw idua ln ego  smaku. — 
W  m odzie  m ęsk ie j, je ś li natura ln ie chodzi o k om p o zy c ję  całości stroju , zaw sze  
dccydu jącem  będzie  w y rob ien ie  sob ie osob istego stylu. Drugą, n iem nie j ważną 
zasadą jest um ieję tne p rzystosow yw an ie  form  stroju  do  różn ych  oko liczn ośc i 
życia . Jeśli ju ż o tem m ów im y, trzeba w yraźn ie  zaznaczyć, że nie chodzi tu 
o podstaw ow e p raw id ła , zakazu jące  np. użycia ubrania sportow ego  tam, gdzie  
jest frak  w ym agan y lub nakazu jące zastosow an ie b ia łe j koszu li na w ieczó r za ­
miast k o lo ro w e j —  letjz, że m am y na m yśli ow ą  orjen tac ję , k tóra nas upewni, 
iż np. na w y jeźd z ie , w  jak ie jś  m ie jscow ości k lim a tyczn e j n ie będziem y w y g lą ­
dać śm iesznie, p rzeb yw a ją c  na dancingu w  kom b in ac ji spo rtow ej, lub gdy z b ra ­
ku czasu na p rzebran ie  zd ecyd u jem y się po nocnej zabaw ie  na w yc ieczkę  sa­
nn chodem  w., sm okingu. Brum m el.

W eek-end ma swoje prawa. To też nie zdziwimy się, widząc mężczyznę wcho­
dzącego w ubraniu sportowem na dancing w miejscowości klimatycznej. — 
W  mieście obowiązują surowsze przepisy, zarówno pod względem kroju,

jak i barwy ubrań.
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M O D A  ¥  J E S I E N N Ą  *  P O R Ą

F I L C

Poniżej: Elegancki i oryginalny model kapelusza z popielatego filcu, 
przybrany stebnowaną wstążką rypsową, noszony do futerka z oce-

lotów.

0
roga  Zosiu ! I znow u jestem  
w Paryżu. Teraj, dop iero  d o ­
chodzę do p rzekonan ia , że 
'v piosenkach kabaretow ych  tkw i 
dużo p raw dy  życ iow e j. —  Jakżeż 
aktuatna staje  się znowu piosenka 
„T y lk o  Paryż , Paryż , Paryż..,“ t —  
Powiiadaui c i —  istne cuda! N ie 
■nam na m yśli an i w ieży  E iff la , ani 
T iu ilerjów , ani innych oudów arch i­
tektury, bo te n ie  zm ien ia ją  siię od 
lat. A le  ta m oda. Pow iadam  Ci, 
określenie, że „ona ubiera się jak  
je j babka za m łodych  dni“  n ie je&l 
teraz byn a jm n ie j rozum iane jako  
d rw iąca satyra, lecz p rzec iw n ie , ja ­
ko wyraiz n a jw yższego  kom plem en­

tu ,dla e legan ck ie j pani. M oda obec­
na jest n ie jako  w ierną kop ją  p rze ­
łomu X IX  i X X  wieku.

Co za .przepych! G dyby laik m o­
żna p rzew ie źć  te cuda, a przede- 
w szyslk iem  m ieć fundusze na to, 
coby się p rzew ie źć  chcia ło ! P r z e ­
ś liczne w cięte  kast jurny k loszow e, 
p rzew ażn ie j  z ie lon e j w e łn y  —- z ie ­
leń dom inu je obecnie w zaraniu je ­
sieni, jak  gd yb y  z  zan ik iem  lata 
chciał się nią nasycić ca ły  świat

barankow ej w ełny czarnej, kaszta­
now ej i granatow ej, k om bin ow a­
ne z b iałą p iką w  form ie  obszy* 
wek, wypustek  itd.

Muszę Ci jeszce opisać kilka m o­
deli kapeluszowych. D om inu je na­
turalnie filc  jedw abny i m atowy. 
Spotyka się jednak  także kreacje  
z weluru i aksamitu. P rzew ażn ie  są 
to p łytk ie  fasony beretow e lub k a ­
pelusze w ysok ie, o orygina lnych  
kształtach głów k i, o toczonej ron ­
dem  o fan tazy jn e j lin ji. W i ­
dzia łam  rów n ież kilka bardzo 
szykow n ych  „ tr ico rn ó w ", oraz bar­
dzo ładne, egzotyczn ie  upięte tur­
bany. U derzy ła  mnie szczodrość 
m ody w szafow aniu  koronką jako  
rekw izy tem  zdobn iczym  na kapelu ­
szach. K oron ka sp ływ a jąca z tyłu 
g łow y , koronka ocien ia jąca  twarz, 
koronka jak o  kok ardow e upięcie — 
o to  w arja irty  ostatnich p rzebo jów .

K ończę już m o je  sprawozdan ie, 
bo chciałabym  je  jeszcze d zis ia j 
wysłać pocztą lotn iczą. Żałuję, że 
n ie m ożesz razem  ze  mną p od zi­
w iać cudów  parysk ie j m ody i p o ­
zdraw iam  C ię serdecznie

M ary.

Ensemble z wełny „angora-ieney", bluzka za­
pinana na zamek błyskawiczny w zakładki prze­
szyta w kratką, spódniczka z przodu plisowana.

kob iecy —  obram ow ane są puszystem i, gład 
hiem i, krętem i fu tram i, we wszelakich bar­
wach i gatunkach. Suknie wełniane p rzyb ie ­
rane są haftam i przew ażn ie  w  kolorach  czer­
w onych  i czarnych, bordow ych  i fio le tow ych . 
Poza mail er jadami iziielo nenii dom inu ją 
wszystkie odcien ie k o lo rów  tabaczkow ych , 
hordow ych  i popielaito4>runatnyrh. Na w ie ­
czór nrodny jest p rzedew szystk iem  czarny 
aksamit.

Z n ia terja łów  na fason y sportow e lanso­
w any jest tryko t i jersey, p rzyb rany ap li­
kacjam i, haftem  stebnowanym  itd. N a jw ię k ­
sze pow odzen ie  z fu ter mają lisy  i brcit- 
szwance, óraiz oposy. W ró c iły  o lb rzym ie  k o ł­
nierze, osłan ia jące tw arz do po łow y  p o lic z­
ków. W  sportow ych  m odelach w id zim y oce- 
loty, lam party.

P łaszcz zyskał znowu na sam odzielności, 
zw łaszcza w charakterze okrycia  p rze jśc io ­
w ego ; n ie uzależn ia się je go  k ro ju  ani m o­
tyw ów  zdobn iczych  od spódniczki i  b luzki, 
lecz n a jw yże j harm onizu je się pew ne szcze­
gó ły  wykonan ia ze suknią. W idzia łam  bar­
dzo szykow ne i tw arzow e m odele z t. zw.

Suknia z brunatnej wełny boucle, kołnierzyk 
z angory szydełkowanej lub na drutach. Uzu­

pełnienie stanowi żakiecik z jersey‘u.



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4 osoby.
SAŁATK A  W  PAPRYCE NA SUROWO. Z dwóch twar- 

dych ja j wyjmują się żółtka i uciera je z jednem surowem 
żółtkiem i 4 łyżkami oliwy, dolewanej kroplami, następnie 
zaprawia sie ten majonez szczyptą soli i cukru oraz sokiem 
cytrynowym. Dalsze dodatki stanowią kilka małych okrą­
głych marchewek, zwanych karotkami, utartych na cieu- 
kiem tarle. 2 twarde ja ja  drobno posiekane i łyżeczka sie­
kanego kopru. Wszystkie dodatki miesza sie z majonezem. 
K ilka dużych zielonych papryk parzy sie wrzącą wodą. 
obciąga ze skórki, przekrawa na połówki, wyskrobuje 
i wymywa dokładnie z wewinątrznych włókien i ziaren, 
poczęto napełnia sie każdą połówkę powyżej podaną sa­
łatką i przybiera z wierzchu kawałkiem pomidora. Pa­
pryki układa sie na szklanym talerzu na podłożonych 
liściach zielonej sałaty.

K NYSZYNK I (potrawa wschodnich Kresów^. Z 30 dkg 
mąki, 2 dkg drożdży, łyżki masła, łyżeczki soli oraz odpo­
wiedniej ilości letniego mleka, wybija  sie zupełnie wolne 
ciasto i wstawia je  w cieple na godzinę. Filiżankę prze­
branej kaszy tatarczanej parzy sie na sicie, następnie 
dodaje sie dwie filiżanki gorącej wody, łyżkę masła lub 
smalcu i łyżeczkę soli, poczem gotuje sie ją  na sypko, 
wstawioną w naczynie z gorącą wodą, lub lepiej jeszcze 
do skrzynki samowarka. Wyrośnięte ciasto rozwałkowuje 
sie bardzo cienko, pokrywa kaszą i posypuje suto skwar­
kami z tłuszczu gesiego lub wytopionego bilu w ieprzo­
wego, zw ija  na niezbyt gruby rulon, który kraje sie w ka­
wałki, te zaś skręca sie w „śiim aka“  i układa ua tłu­
szczem natartej blasze, smaruje masłem i po powtórhem 
wyrośnięciu piecze w gorącym piecyku na rumiano. Podaje 
sie gorące, jako przystawkę lub do kolacji.

ZR AZIK I CIELĘCE PO WŁOSKU. 30 dkg czystego mięsa 
cielecego, przemiela sie dwa razy z kawałkiem suchej 
bułki oraz kawałeczkiem czosnku. Do zmielonego mięsa 
dodaje sie: 2 żółtka, utarte z łyżką masła lub oliwy, pół 
łyżeczki soli i pieprzu, 2 białka roztrzepane, lecz nie ubite 
na piane. Masą te miesza sie przez kilka minut aż dobrze 
zbieleje, potem form uje sie z niej małe sznycelki, które 
sie rzuca na wrzące masło, osmaża na rumiano, przykryw a 
i odstasyia do niezbyt gorącego piecyka. Funt pomidorów 
parzy sie wrzątkiem, obciąga z wierzchniej skórki i dusi 
na łyżce masła bez dolewania wody, tylko z szczyptą soli 
i cukru. Po 5—8 minutach są gotowe. 15 dkg najcieńszego 
makaronu włoskiego, gotu je sie w słonej wodzie przez 
15 minut, potem odcedza sie, przelewa zimną wodą, aby 
nie był śliski. Makaron układa sie w rant na okrągłym 
półmisku, wewnątrz zagłębienia ustawia sie wokoło usma­
żone zraziki, w sam środek zaś nakłada sie pomidory. Ma­
słem odgotowanem z pod zrazików oblewa sie makaron.

PR ZYSTA W K A  Z W ĄTRÓBKI. Mając uduszoną wą­
tróbkę gęsią lub w ostateczności cielącą, można szybko 
sporządzić na zimno dobrą przystawką, do której użye 
można pomidory lub kwaśne ogórki. Pom idory należy 
obciągnąć z łupki i wydrążyć, ogórki przekroić należy 
wzdłuż i również wybrać z nich ośrodki, aby sią utworzyło 
zagłębienie. Farsz do napełniania sporządza sią z parą 
razy przemielonej wątróbki wraz z paru twardemi jajam i, 
poczem zaprawia sią masą solą i pieprzem. Ustawione na 
szklanym półmisku, napełnione farszem pomidory wzgl. 
ogórki, przybiera sią każdy majonezem lub masłem sarde- 
lowem, wreszcie tylko szczypiórkiem i tartą na cienkiem 
tarle rzodkiewką. L istk i sałaty i zielonej pietruszki służą 
do przybrania półmiska.
* JA B ŁK A  PIECZONE A  LA GOURMET. Jabłka na tą 
elegancką legomiuą należy wybierać równej wielkości, 
kruche, o kwaskawym smaku. Gładko ołupane, wydrąża 
sią je  specjalnym nożykiem, oblewa sokiem cytrynowym, 
aby pozostały białe i ustawia na muszelkach lub specjal­
nych ogniotrwałych, szklanych miseczkach. Każde jabłko 
szpikuje sią paseczkami parzonych m igdałów, napełnia 
marmoladą brzoskwiniową, kropi suto rumem, osypuje 
grubym cukrem kryształowym i wstawia do gorącego* pie­
cyka, uważając, aby były  po upieczeniu miąkkie, lecz, aby 
sią inie rozpąkły. Jabłka podaje sią na miseczkach, n? 
których sią piekły, osobno kruche ciasteczka.

BOMBA Z M ELONA. Mały, tzw. ananasowy melon, musi 
być dokładnie szczoteczką wym yty i w ytarty, gdyż podaje 
sią go niełupany. Ściąwszy grubszy kawałek z wierzchu, 
wydrąża sią, raczej wycina sią nożykiem lub ostrą łyżeczką 
miąższ, który sią drobno sieka i miesza z gąstym kremem, 
ubitym na parze z 4 żółtek, utartych z 12 dkg cukru i  do- 
lewanem po trosze winem. (L itera tka wina wystarczy). 
Ubity na parze krem kreci sią dalej aż do ostudzenia, po­
czem dodaje się 3 listki żelatyny, rozpuszczonej w troszce 
go jącego wina, (należy przecedzić do kremu), miesza sią 
z posiekanym melonem i napełnia wydrążony melom; me­
lon stawia się na lodzie na przeciąg 10— 12 godzin. Zastu- 
dzoną bombą kraje się wkrzyż na trójkątne części, które 
dla am atorów można pokryć bitą kremówką lub tylko 
skropić rumem.

Sc. Ko.

N ie  m a jąc specja lnego  aparatu W ecka, m ożna go tow ać  
(s tery lizow ać ) s ło je  z kom potam i, o w ija ją c  je  pap ierem  
ga ze tow ym  i ciasno staw ia jąc  w dużem  naczyniu . P od  s ło ­
je  n a leży  rów n ież dać gruby podk ład  gazet. Na wsi ła tw ie j 

o siano, w ięc  z daw ien  dawna gotu je  się s ło je  z k om po­
tami i sokam i ow in ię te  sianem . W  m ieście gazety spełnią 
doskona le ten sam użytek.
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H O C K I - K L O C K I
Rozwiązania z N ru  35-go.

PO BRIDGE‘11.
W  pierwszych 18 robrach musiało sie odbyć 

po 6 kolejek, przyczem wszyscy, prócz W łady­
sława, w ygryw ali po 2 robry. Tak wiec Hen­
ryk wygrał 6X2X3 =  36 punktów li otrzymał 
'U przegranej W ładysława. Pozostali partnerzy 
zainkasowali 3 razy tyle, czyli 108 punktów 
w stosunku 90 dla Karo la  i 18 dla Zygmunta. 
W ładysław wypłacił 14 złotych 40 groszy.

BRODACZE.
Panowie bez wąsów, to panowie całkiem ogo­

leni oraz brodacze nie mający wąsów, a wiec 
=  55°/* +  4. Stąd 4 =  2V;'/., czyli że panów 

było 160.
LICZBA K W A D R ATO W A  I SZEŚCIENNA.
Liczbą zarazem kwadratowy i sześcienną jest 

1,225 (35s).

TAJEMNICE HIGH U F E U

PAPUGA PARA HRABIEGO
HUMORESKA B O G D A N A  B R Z E Z IŃ S K IE G O

W ie rn y  Jan był bardzo  zm artw ion y. O to 
pan hrab ia o zn a jm ił mu, że s ię  nudzi i że 
w łaśc iw ie  n ie ma do k ogo  o tw o rzy ć  ust.

W ie rn y  Jan m yśla ł in tensyw n ie, z  misko 
pochyloną g łow ą, aż nagle  w yp ros tow a ł się 
i z radosnym  b łysk iem  w  oczach, p o w ie ­
dzia ł:

—  M am  pew ien  pom ysł... G dyby pan h ra ­
bia się zgodził...

- -  M ów  w ie rn y  sługo —  odparł hrabia 
O lg ierd  głosem , w  k tó rym  cza ił s ię spleen.

—  M ój zn a jom y  w yh od ow a ł papugę, k tó ­
ra m ów i n iety lk o  oderw ane w y ra zy , ale n a ­
wet całe zdan ia  —  ba! p o tra fi n aw et z sen­
sem odpow iadać, opow iad ać  anegdotki, a  na­
wet nucić kołysank i.

—■ T o  c iekaw e —  stw ierd ził obo ję tn ie  
hrabia.

—  G zy ten człow iek  m oże p rzy jść  ze 
sw oim  p tak iem ? Sądzę, że byłby skłonny 
sprzedać papugę za dob rą  cenę.

H rab ia  O lg ierd  skinął głową.
W iec zo rem  przyszed ł zn a jom y  w iern ego  

Jana, niosąc w  duże j klatce n iezw yk ła  pa- 
Pugę-

—  D zień dobry panu hrab iem u ! —  za ­
skrzecza ł ptak. —  Ładn ą  maimy pogodę, ale 
ju tro  pew nie  będzie  padał deszcz!

H rab ia  uśm iechnął się p rzychyln ie.
—- T o  n apraw dę in te ligentna papuga —  

rzekł. —  N iech  teraz p ow ie  jaką  anegdotkę.
Papuga n ie dała się d ługo prosić.
—  Spotyka się d w óch  głuchych  —  za ­

skrzecza ła  —  „m o że  p ó jd z iem y  na ry b y ? "  —  
m ów i jeden  —  „n ie  m ogę, bo idę na r y ­
b y " —  odp arł drugi —  „ to  szkoda, bo m y­
ślałem , że p ó jd z iem y  razem  na r y b y "  —  
k rzyczy  p ierw szy.

A K C E N T  D O JR ZAŁO ŚC I.

—  M am o, czy  m ogę użyć kredk i do ust, 
bo zd a je  m i się, że m ężczyźn i zaczynają  
na m nie zw racać uwagę...

H rab ia  sk rzyw ił s ię lekko.
—  Stary kaw ał, a le  czego w ym agać  od 

papugi, skoro  naw et za w od ow i hum oryści 
opow iad a ją  n iek iedy jeszcze starsze...

—  Czy pan hrab ia  pragn ie nabyć m o ją  
M im i?  —  spyta ł w łaścicie l fen om ena ln e j 
papugi.

—  No, owszem . A  ile  ona kosztu je?
—  5.000 zło tych ! —  zaw o ła ła  papuga.
—  T o  bard zo  d rogo  —- p ow ied z ia ł h ra ­

bia, k rzyw ią c  się n ieznacznie.

—  D rogo?... Stary, w racam y do dom u ! —  
zaskrzecza ła  papuga, zw raca ją c  dziób  w  kie 
runku sw ego w łaściciela .

H rab ia  -roześm iał się i ju ż bez słowa za ­
płacił żądaną sumę. W ych o w aw ca  papugi
i w ie rn y  Jan w ysz li —  hrab ia  i papuga z o ­
stali sam na sam.

—  Czy um iesz po francusku, M im i? —  
spyta ł hrabia.

—  N ie, pan ie hrabio. P op ie ram  w yra zy  
krajow e...

H rab ia  sk rzyw ił s ię z n iesm akiem .
—  T o  bard zo  kiepsko. M yślałem , że sobie 

u tn iem y ku ltu ralną pogaw ędkę, a w idzę, że 
mam do czyn ien ia  z p rostaczką!

ROZRYWKI UMYSŁOWE
B U T E L K A  Z  G RO CH EM .

.Na jarm arku  w  K aczym  D ołku o fia ro ­
w ano nagrodę za odgadn ięcie, ile  ziarnek  
grochu w sypano do butelki.

Żaden z ub iegających  się o nagrodę nie 
odgad ł w łaśc iw e j liczby, cztery  osoby w sza­
kże  pod a ły  ilości bardzo zb liżon e  do fa ­
k tyczn e j —  163, 169, 178 i 185. Jedna z tych 
liczb  różn iła  się ty lko  o 1 od w łaśc iw ej, 
druga o 6, trzecia o 10, czw arta  o 16. W ła ­
ścic iel butelk i zapropon ow a ł jeszcze  jedną 
p róbę i n ieostrożn ie  podał p ow yższe  od ­
chylen ia.

U czestn icy konkursu n iezbyt by li b ieg li 
w  m atem atyce, to też w  ostatn ie j p rób ie  
ty lko  jeden podał tra fną  liczbę. L ic zb ą  tą 
jest...

-— C o?! —  zaw o ła ła  papuga. —  Ja p ro ­
staczka?? D obrze ! W o b ec  tego proszę  p rzy ­
ją ć  do w iadom ości, że  n ie  o tw orzę  do pana 
ju ż n igdy d zioba !

U p ływ a ły  dni, tygodn ie , m iesiące —  a pa­
puga M im i m ilcza ła , jak  zaklęta.

—  Skoro M im i jest n iep rzejedn ana —  p o ­
w iedzia ł hrab ia O lg ierd  —  muszę w p ro w a ­
d zić  pod m ój dach kobietę. P rzec ie ż  z k im ś 
muszę ro zm aw ia ć ! W ie rn y  Janie, żen ię  się 
z baron ów n ą lin o p f!

B aronów na była bardzo p iękna, a le m iała 
jedną w adę: gadała bezustanku. P o  roku  
pożyc ia  z żoną, hrab ia O lg ierd  pow ied zia ł:

—  W ie rn y  sługo, mam pecha. Papuga n ie 
gada zupełnie, a m oja  m a łżonka gada, jak  
radjo . O, jak że  byłbym  szczęśliw y, gdybym  
m iał jak iś  pow ód  d o  'rozw odu !

1 to rzek łszy , w y jech a ł na p olow an ie. 
W ró c ił  po trzech dniach, podn iecony, ro z ­
go rączkow an y.

—  W ie rn y  Janie —  p ow ied z ia ł szeptem  —  
dosta łem  anonim , że m o ją  żonę w e w torek  
od w ied z ił m łody m ark iz Hem atogen... D ziś 
m am y środę, p rzyby łem  w ięc  za późno. 
A taka by ła  okazja , żeby ich złapać n a  g o ­
rącym  uczynku i następnie p rzep row ad zić  
ro zw ód !

—  Isto tn ie  —  odparł w iern y  Jan —  n ie ­
stety, w szystko  stracone!

N agle ro z leg ł się skrzeczący  głos M im i:
—  A  ja  to pies, moi pan ow ie?  P rzec ie ż  

ja  tu byłam  przez cały czas i m ogę z ło żyć  
zeznan ia !

—  Z w yc ięs tw o ! —  zaw o ła ł hrab ia  O l­
gierd . —  W reszc ie  pozbędę się n ieznośnej 
żon y ! W ię c  będziesz ze mną rozm aw iać, 
M im i9

—  N iech tam, w ybaczam  c i! —  odparła  
papuga i d ziób  je j sk rzyw ił się w  uśmiechu.

Gdy w pół god zin y  p óźn ie j w iern y  Jan 
wszed ł do pokoju  hrab iego, papuga śp ie ­
w ała  kołysankę, a hrab ia d rzem ał w fotelu .

D ok oń czen ia  ze sir. 24-tej.

lę c e j prosiła. N ie  m ogę  cię nie całować, 
toby p rzech od ziło  m oje  s iły. T rudno. Je­
steśmy m łodzi. Kochan i cię. *

S po jrza ła  na n iego śm iejącem i się 
oczym a.

—  M oże p rze jd z iem y  się, aby oglądnąć 
p ługi? —^  zapropon ow ał.

W ysz li, trzym ając, się za ręce. Z b liży li 
się do lokom otyw y . W  n iew ie lk ie j od leg ło ­
ści od  n iej stały trzy  sapiące p ługi i p rzy  
akom pan jam en cie  w ycia  s iln ików , od rzu ca­
ły śnieg stalowerni łapam i. Robota d ob ie ­
gała końca. Z lokom otyw y , ob lep ion e j 
śniegiem , w zb ija ł się w  n iebo czarny dym.

Sople lodow e, w iszące na n ie j szybko top ­
n iały.

Pom ocn ik  m aszyn isty rew id ow a ł koła.
W ró c il i  do p rzedzia łu  wskutek zim na. 

Z d ją ł płaszcz z ram ion  .lane i poca łow a ł 
ją  przytem  w kark.

—  Czy zm arzłaś? —  zapyta ł trosk liw ie .
—  Trochę.
—  Zabaw ię  się w  ka lo ry fer .
—  T o  zn aczy?
—  O grze ję  cię.
Usiedli i ob ję li się. D zięk i firan k om  nikt 

ich  nie m ógł w id zieć  z korytarza .
—  ... a gdy b ęd z ie  w iosna, po jadz iem y 

na p iękną w yc ieczkę  w góry. Znam  jedno 
piękne m iejsce. Będziesz się opalała nad

strum ieniem , a ja  będą łow it pstrągi. T o  
m oja  druga nam iętność:

—  O prócz ja k ie j?  —  spytała.
—  O prócz ciebie.
P oc iąg  drgnął, za trzask iw an o  d rzw iczk i, 

na koryta rzu  za ro iło  się od k roków . Po 
ch w ili szereg puhnanów ruszył w  dalszą 
drogę.

— Zycie lub i płatać figle — rzekł sen­
tencjonalnie pomocnik maszynisty do pa­
lacza, mając na myśli przerwę w ruchu.

— Zycie jest jednak tragiczne — powie­
dział cicho dr. Brawford, spoglądając na 
martwe oczy przyjaciela.

—  Życie jest p iękne —  szepnął jeszcze 
c iszej W ilia m  do ucha Jane.

1S-3J



O lok! -  to wotia
zobaczyć... przeczytać... usłyszeć...

A
NA SCENIE
K RAKÓ W . Teatr krakowski im.

J. Słowackiego rozpo­
czął czwarty sezon dyrektury proi'. 
Karola Frycza ..powtórka" sztuk 
lekkich, granyctfc.u końca ubiegłe­
go sezonu. Jako pierwszą nowość, 
jeszcze ..letnią", dano dobrą kome- 
dję bulwarową Verneil‘a i Bcrru 
pt. „Poc iąg  do W enecji".

Sztuka ta posiada zalety właści­
we wspomnianej spółce autorskiej, 
a więc zręcznie skomponowaną 
fabule, lekkość, wdzięk i nawet pi- 
kanterje w dobrym tonie. Jest to 
h istorja o mężu, który potrafił 
zgrabnie wywieść w pole małżonki; 
i je j adoratora, pragnących uciec 
z R iw iery do Wenecji. Kom edja 
obfitu je w kapitalne sceny i po­
siada zgrabnie zarysowane posta­
cie.

Kom edję g ra ją  artyści krakow­
skiego teatru dobrze. Jedyną roli; 
kobiecą odtwarza nadzwyczaj m i­
ło Komana Pawłowska, a dzielnie 
sekundują je j Czajkowski. Ma­
cherski i Wroński. Przygotował 
sztuką reżysersko J. Karbowski.

Jedną z najbliższych prem jer 
krakowskiego teatru będzie dosko­
nała komedja b. artysty i reżysera 
krakowskiego teatru. Romana Nie- 
w iarow icza „(id z ie  djabeł nie mo- 
żc*’ . Sztuka ta, grana już na k il­
ku scenach polskich, cieszyła się 
wszędzie wielkiem i zasłużonem 
powodzeniem.

ŁUCK. Teatr wołyński pod k iero­
wnictwem znakomitego 

aktora i reżysera Janusza Stra- 
chocktego rozpoczął już nowy se­
zon. Zespól teatru stanowią m. 
im.: H alina Drohocka, Dąbrow­
ski Stanisław, Fertner Edward, 
Maliszewski Józef, Orłowski Piotr, 
Purzycki Stanisław. Ponadto w 
okresie sezonu wystąpią gościnnie 
wybitne siły teatrów warszaw­
skich.

Reżyserie dzielić będą pom iędzy - 
sobą dyr. Janusz Strachocki, Sta­
nisław Dąbrowski oraz Kazim ierz 
Rudzki, absolwent kursu reżyser­
skiego P. I. S. T. Stroną plastycz­
ną teatru kierować będzie artysta 
malarz dekorator Tadeusz K a li­
nowski, uczeń prof. W incentego 
Drabika i W ładysława Daszew­
skiego.

Nowy sezon zainaugurowało zna­

komito dzieło Karola Huberta Ro­
stworowskiego „Przeprowadzka", 
druga część słynnej try log ji po 
„N iespodziance", którą Teatr W o ­
łyński uczcił pamięć genialnego 
poety i dramaturga. „Przeprow a­
dzka" znajduje się w opracowaniu 
sćenicznem dyr. Janusza Stracho- 
ckiego. Drugą prem ierą we wrze­
śniu będzie • znakomita współcze­
sna sztuka am erykańskiej spółki 
autorskiej F ilipa  i Aim e Stuar­
tów. w przekładzie Teodory Drze­
w ieckiej „Szesnastolatka", cieszą­
cej się do niedawna fenomenal- 
nem powodzeniem na scenie Tea­
tru Nowego w Warszawie.

Dalszy repertuar na październik 
zapowiada nieznaną na tutejszym 
terenie sztukę cieszącą się w ie l­
kim sukcesem na scenach polskich,

pióra Stef. K iedrzyńskiogo „Oczy 
księżniczki Fnthmy", oraz dosko­
nała nowość ostatniego komedio­
wego repertuaru teatrów polskich 
i obcych pt. „W  perfum erii" wę­
gierskiego aut ora Mik los a Ła- 
szlo.

NOWE KSIĄŻKI
„Slupy ogn iste1. Znających

Pola ,,D z i e w c z ę-
Gojawiczyńska. ta  z N o  w o-

1 i p e k“  m ie­
rzy oilrazu przy lekturze tej po­
wieści nowy ton — ton dojrzało­
ści i szerszego, wszech stro mniej­
szego spojrzenia na świat. P rzy­
najmniej w tej części, która do­
tychczas się ukazała. Bo „Słupy 
Ogniste“  są zamierzeniem li terać- 
kiem na wielką skalę, zapowiadają 
się jako nowa, obszerna w ieloto­
mowa powieść, obejmująca wielki 
obszar czasu, cale pokolenia.

Jeśli można wydawać sąd na 
podstawie jednego, eoprawda bar­
dzo obszernego (432 strony!) ło­
mu, to ten nowy cyklowy utwór 
zapowiada sit;, hajciekawiej, na j­
hardziej interesująco z tych wszyst­
kich, jakim i w ostatnich latach 
obdarowały literaturę polską au­
torki, od Dąbrowskiej poczynając, 
na Ńaglerow ej kończąc. Do tej 
prognozy upoważnia bardzo szero­
ki, epicki nurt opowiadania, w ja ­
ki umiała zamknąć treść Go ja  w i- 
ćżyńska. N ie znaczy to jednak, 
aby opowiadanie było tak „zob iek­
tyw izow ane", żeby nie widać było 
silnego związku z tem, co codzień 
niesie życie, „co  jest trudem i cią­
giem zmaganiem się do niewiado­
mej m ety“ .

Najbardziej uderza w nowej po­
wieści nowy ton, różny od lego, 
jak i dotychczas panował w twór­
czości Gojaw iczyńskiej. To — afir- 
macja życia. Autorka porzuciła 
swą jednostronność afirm acyjną, 
która w idziała ostro i. wyraziście 
tylko pewne strony życia, innych 
nie dostrzegała zupełnie. Zdolność 
obserwacji rozszerzyła się, stała 
się wszechstronniejsza.

Akcja  powieści zaczyna się przy 
końcu zeszłego stulecia. Malując 
dzieciństwo bohatera, Piotra W il­
kosza, podrzutka —  daje autorka 
bardzo plastyczne i ciekawie po­
traktowane tło w iejskie. P iotr że­
ni się, przenosi do miasteczka —  
i znów mamy kapitalnie odmalo­
wane, wcale nie szare, wcale nie 
bezbarwne życie małej mieściny. 
P ierw szy tom opowieści kończy 
się rozbrojeniem okupantów: bo­
hater zaś powieści, przeszedłszy 
swój okres w iejski i małomiastecz­
kowy, wyjeżdża do stolicy —  po 
nowe zapewne trium f y życiowe 
i nowe klęski.

„S łupy Ogniste", to jedna z naj­
bardziej dodatnich pozycyj w na­
szej inajnowszej literaturze, to po­
wieść warta przeczytania, nace­
chowana głęboką znajomością du­
szy człowieka w je j najm niej spo­
dziewanych przejawach.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

od 4 do 10 września.

N iedziela, 4 września.
12.03 Poranek symfoniczny.
16.30 Teatr Wyobraźni -  „Dram at 

o K ró low ej Jadwidze*4 — Fr. 
Teodora Osokora.

17.00 Recital na klawesynie w w y­
konaniu Rachclle Thauvoye.

17.30 Tygodnik dźwiękowy.
20.05 Gra Ignacy Paderewski — 

nowe nagrania na płytach.
21.00 „W  gabinecie pana doktora", 

wesoła audycja.
22.00 „A id a "  reportaż operowy.

Poniedziałek, 5 września.
16 00 Lekka muzyka wioska.
16.45 Miasto, w ktorem zaklęta 

jest dusza Japonji —  felje- 
ton Romana Fajansa.

10.30 „K a r ty  z zaczarowanej księ­
g i "  —  koncert, rozrywkowy.

22.00 „P ięć  wieków dawnej muzy­
k i"  XI I I  audycja.

W torek, 6 września.
16.00 Koncert Rozgł. Lwowskiej. 

.18.10 Paganini w muzyce fortepia­
nowej.

19.00 W olfgang Amadeusz Mozart: 
Kwartet F-dur.

19.30 „T y lko  dla dorosłych"; I-szn 
część koncertu rozrywkowego.

21.10 I l-g a  część koncertu rozryw ­
kowego p. t. „T y lko  dla do­
rosłych".

Środa, 7 września.
16.00 Koncert zespołu Pawła R y ­

li asa.
18.10 Recital śpiewaczy Heleny 

Karn ickiej.
19.30 „Kob ieta, wino i śp iew " —  

koncert rozrywkowy.
21.10 Koncert chopinowski w wy­

konaniu Zbigniewa Drzewiec­
kiego.

22.00 Muzyka kameralna od Hayd­
na do Ravela.

Czwartek, 8 września.
17.00 1.000 taktów muzyki w  w y­

konaniu zwiększonego zespo­
łu Stefana Rachoniu.

18.10 „Tu Ku jaw y, tam Kujawy, 
są tam chłopcy do zabaw y"; 
wykona chór chłopców szko­
ły powszechnej Nr. 5 z To ­
runia.

19.00 Edward Grieg — Sonata 
skrzypcowa Nr. 1 op. 8.

19.30 „W spomnienia z teatru" 
k oncert roz ry w ko w y .

22.00 Koncert kameralny.

P iątek, 9 września.
16.05 Potpourri z operetek Pawła 

Abrahama.
18.10 Z fortepianowej twórczości 

Schuberta.
19.00 Recital śpiewaczy W łodzim ie­

rza Derwiesa.
22.00 Koncert symfoniczny.

Sobota, 10 września.
16.00 „Gdy.m andoliny zadźwięczą", 

koncert.
17.00 Muzyka taneczna z Dorocz­

nej W ystawy Radjowej.
19.30 Koncert rozrywkowy.
21.10 Z pieśnią i tańcem przez 

Wielkopiolskę.
22.00 Koncert.
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Reklam acje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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